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Nasze, łódzkie, problemy są pra­
wdopodobnie tak stare, jak samo 
miasto. Miasto zaś liczy sobie po­
noć już powyżej 500 lat a nigdy 
nie wiadomo, do czego na drodze 
system atycznych odkryć jeszcze 
dojdziemy. Aby więc nie zanurzać 
się w pomroki dziejów, pozwolę so­
bie cofnąć się o lat zaledwie sto 
i od owego czasu snuć opowieść
o WSZYSTKIM, CO DOTYCZY 
KOMUNIKACJI M IEJSK IEJ W 
ŁODZI.

Zaczęło się  n a jp raw d o p o d o b n ie j od tzw .
, k u ry e re lc"  czyli pocztow ych dy liżansów  
u trzy m y w an y ch  przez dzierżaw ców  tzw . 
pocM halterii. K iedy ta k a  „ k u ry e rk a ” p rze ­
jeżdża ła  przez m iasteczko, m ożna było się 
p rzysiąść  i do jechać na p rzy k ład  z Now e­
go M iasta  do G eyera . Zw ażyw szy zas, że 
u rb an is ty czn y  k sz ta łt ów czesnej Łodzi moc 
no p rzy p o m in ał dzisiejszy Z duńską W olę, 
ta  jed n a  tra s a  w znacznej m ierze rozw ią­
zy w ała  d o raźne  p rob lem y  k o m u n ik acy jn e . 
W pomoc je j  p rzyszły  dprożki.

Nie było w Lodzi zaczarow anych  doroż­
k a rzy , zaczarow anych  dorożek, an i zacza­
row anych  koni. R ealizm  rządz ił ty m  za­
w odem  od sam ego zaran ia . D ystans, jak i 
dzielił łódzkich  do rożkarzy  od w szystk iego, 
co n ie rea ln e , poetyck ie, zaczarow ane, w y­
r a ż a ł  się  poza e k w ip u n k iem  — zw yczaja­
m i, k tó ry m  hołdow ali nagm inn ie . N abie­
gali pasażerów  ponad m ia rę , nie m ieli 
iwzględów dla dam , nie z ia jąc y ch  m iasta  
p rzew ozili z jed n e j s tro n y  P io trk o w sk ie j 
na d ru g ą , o k rężną  drogą i b ra li ja k  za 
p e łn y  k u rs , należeli do złodziejskich g an ­
gów , c iągnęli zyski ze stręczen ia  n ierządu .

Z naczną jed n ak  ilość sw oich w in w y m a­
zali w la tach  1905— 1907, bow iem  działacze 
rew o lu cy jn i tam ty ch  la t posług iw ali się 
dorożkam i w  w ie lu  politycznych akcjach .

W la tach  m iędzyw ojennych  m ów iło się:
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APO LO N IU SZ ZAWILSKI

C z a s  

n a  . 
D ą b ró w k ę

(Reminiscencje z obcho­
dów lysiaclecia stosun­
ków p o l s k o - c z e s k i c h  

w Opawie)

M ilionkroć razy podkreślane Jut 
doniosłość decyzji M ieszka I, który 
przyjął chrześcijaństwo * rąk po­
bratym czego narodu czeskiego, uni­
kają« w  ten sposób niem ieckiego po 
średńictwa, które nieuchronnie nio­
sło fa  sobą germ anizację. Odstrasza 
jącym  tego przykładem  są S łow ia­
nie Połabscy i Nadbałtyccy, z któ­
rych zoslały zaledw ie odosobnione 
ślady, gdyż w ytęp ił je zarów no krwa 
w y  m iecz grafów , jak i błogosławią  
cy kr^yi biskupów niem ieckich. Na 
tnmiast państwo Polan % chw ilą  
przyjęcia form ułki w iary chrześci­
jańskiej stało się pełnoprawnym  
partnefem  w rodzinie europejskiej 
narodów, korzystając niejednokrot­
nie z poparcia papiestw a w  jego 
rozgrywkach z cesarzam i niem ieck i­
mi.

Po w ie lu  p e ry p e tiach  ok resu  
w ezesnófeudalnego  zdołało ono stw o 
rzyć  trw a łą  o rg an izac ję  państw ow ą 
za W ładysław a Ł o k ie tk a  i K azim ie­
rza  W ielkiego, a n ąstęp n ie  za po­
średn ictw em  Jad w ig i pow tórzyć 
e k sp e ry m e n t D ąb ró w k i w spotęgo­
w an ej sk a li, p rze rzu ca jąc  b a rie rę  
a n ty g e rm a ń sk ą  aż po N iem en, k tó ­
re j trw ałość  została po tw ierdzona  
n a  polach G ru n w ald u  w 1410 roku. 
W ten  sposób dwa n a ro d y  zachod­

n ie j S łow iańszczyzny — Czesi 1 P o ­
lacy zadecydow ali n a  szereg  w ie ­
ków  o obliczu ideow o-politycznym  
E u ro p y  środkow ej, czyniąc  bezprzed 
m ło tow ym  istn ien ie  zakonu  krzyżac  
k iego, k tó ry  w  rezu lta c ie  m usia ł 
zw inąć sz tan d a ry  sw ej m is ji ch ry - 
stian izacy jn e j i w ystąp ić  w  jaw n ej 
fu n k c ji s tra ży  p rzed n ie j g e rm an iz - 
m u. S tw o rzen ie  potęgi z ag raża jącej 
św ia tu  n ie  obciąża  w ą tły ch  barków  
naszych k ró low ych , gdyż zad z ia ła ­
ły  tu  zu p ełn ie  odm ien n e  k o n iu n k tu ­
ry  h isto ryczne, k tó ry ch  n ie  m ożna 
by ło  an i p rzew idz ieć  an i im  zapo­
biec w  X  w zg lędn ie  XV w ieku . 
M im o to n a  sk u te k  ich h isto rycznej 
m is ji g ran ica  N iem na s ta ła  się d la 
N iem ców  lin ią  n iep rz ek ra cz a ln ą  na  
całe  w iek i i dzięk i tem u  jeszcze w 
1939 ro k u  ich u d erzen ie  na  Po lskę 
m ogło w yjść  z re jo n u  O lsz tyna  — 
a le  n ie W ilna!

1000-lecie s to sunków  polsko-cze­
skich  p rzyciąga  uw ag ę  h is to ryków  
jed n e j i d ru g ie j s tro n y  i jes t p rzed ­
m iotem  ich w szechstronnych  badań , 
k tó ry ch  g łów ną p łaszczyznę stanow i 
opór obu słow iańsk ich  k ra jó w  przed 
nacisk iem  germ an izm u . C h a ra k te ry ­
styczna jes t dążność do p a ra le lizo - 
w an ia  z jaw isk  h isto rycznych , do 
podciągan ia  losów obu narodów  do

w spólnego m ian o w n ik a . N acisk  n ie ­
m ieck iej ek sp an sji pozbaw ił zaró w ­
no C zechów ja k  i P o lak ó w  w łasnej 
państw ow ości i o g ran icza ł rozw ój 
ich życia narodow ego. Jeżeli n aw et 
w o dn iesien iu  do Polsk i n ie  jes t to 
zu pełn ie  ścisłe, gdyż znaczne obsza­
ry  k ra ju  zostały  zab ra n e  przez Ro­
sję  ca rsk ą , to uczyn iła  to księżnicz­
ka p ru sk a , K a ta rz y n a , w ychow ana 
w  d uchu  trad y c y jn e j n ienaw iści do 
Po lsk i. T ak czy ow ak  w ięc in ic ja ­
ty w a  lik w id ac ji naszych k ra jó w  wy 
chodziła  ze ■ s tro n y  n iem ieck ie j.

Staraniem  Pólnocnom oraw skiej 
O kręgowej Rady Narodowej w  
O strawie został zainaugurowany w  
dniu 18 lipca br. cykl obchodów  
pt. „1000 łat współpracy czesko-pol- 
sk ic j” , których punkiem  kulm ina­
cyjnym  była konferencja naukowa 
w dniach 9—10 września br. w Hrad 
cu pod Opawą z. udziałem  150 przed 
slaw icieli ze strony czechosłowackiej 
I polskiej. Na k o n fe ren c ji w yg ło ­
szono 11 re fe ra tó w  i 25 k o re fe ra tó w  
i p rzyczynków . O b rad y  uczestn ików  
o db y w ały  się w czterech  sekcjach ,

o b e jm u jący ch  p ro b lem aty k ę  stosun­
ków  polsko-czeskich od zaran ia  dzie 
jów  aż po dzień dzisiejszy. P u n k ­
tem  w y jśc ia  było tu  nie ty lk o  m a ł­
żeństw o M ieszka I z D ąbrów ką, k tó  
ra  w łaśn ie  w  H rad cu  sp o tk a ła  
o rszak  w ese ln y  M ieszka 1 w 965 
ro'ku, a le  ok res jeszcze w cześn ie j­
szy, o b ję ty  legendą o L echu i Cze­
chu — dw óch b raciach . L eitm otiv  
L echa i Czecha w y s tęp u je  w ie lo k ro t 
n ie  w re fe ra c ie  in au g u ra cy jn y m  
prof. K rejczego, k tó ry  na  tym  p rz y ­
k ład z ie  dow odzi w agi i znaczenia 
n iek tó ry ch  legend  w  życiu narodów , 
podczas gdy  w ie le  bezspornych  fa k ­
tów  h isto rycznych  g in ie  bez żad ­
nych n as tęp s tw  w  pom roce dziejów . 
Isto tn ie , m am y  przecież w  naszej 
w ie low iekow ej h is to rii fa k ty  p rze ­
c iw nego znaczen ia, choćby w y p ra ­
w y naszych B olesław ów  na Cze­
chy  czy niszczący pochód B rzetysła  
w a na G niezno i z ab ran ie  szcząt­
ków  św. W ojciecha. Je d n a k  fa k ty  
te  n ie tk w ią  w naszej św iadom ości 
naro d o w ej, są jed y n ie  m artw y m  za-
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sw w a /штг/ш
W ybory  prezyd en ck ie  w e  Franc Я  — 

to  tem a I n r  1 w  d ysku sja ch  po litycz­
nych  osta tn ich  dni. I m y  rozpoczn iem y  
w ięc  bieżący przegląd w ydarzeń  mdę- 
dzynarodow )/ch od 5 grudnia.

P rzy  w ysokie: fre kw en c ji, Francuzi 
po raz p ierw szy  w yb iera li głow ę pań­
stw a  w  g łosow tn iu  p o w szechnym  Ta  
innow acja  -  p rzyp o m n ijm y  -  w pro­
w adzona została w  roku 1962. k iedy  
to  zgodnie z koncepcią  d e  G aulle'a  
62 proc. w ypouuadaiqcych się w  re­
fe ren d u m  zaakcep tow ało  tę  form ę.

W m y śl obow iązu jące j k&n&t y tu c ji  
w  I tu rze  w ym agana  jes t bezw zg lęd­
na w iększość  głosów. Jeśli ta m e  zo­
s ta je  osiągnięte, — do  drug ie j stają  
ty lk o  ci dw a j pre tendenci do  fo te la  
prezydenckiego , k tó rzy  o trzym a li na j­
w ię k sze  poparcie.

I o to  w  niedzie lę  — w b re w  o czek i­
w a n iom  w iększośc i zagranicznych  kö­
rnen ta toróu' — d e  G aulle, uważamy  
raczej z a  m urow anego faw ory ta  (stra­
te d zy  generała liczyli na 54—58 proc.)i 
n ie  u zy ilia ł w ym aga  nej w  te) fa z ie  
w yb o ró w  liczby głosów  i  będzie  m u ­
sia ł stanąć do balotażu.

W praw dzie  przyg o to w u ję  ko m en tarz  
do  d ru k u  jeszcze  przed  pow zięciem  
p rzez niego osta teczne j d ecyz ji  — Jed­
na k  z  w cześn ie jszych  pośrednich  in­
fo rm a c ji m ożna  w nioskow ać, i e  w eź­
m ie  on udział w  II turze . T a k  w ięc  
щ  d n iu  IP grudnia  d e  G aulle  s tan ic  
ponow nie  w  szranki w yborcze.

Wt/ni.k I t u i /  glosow ania je s t bar­
dzo  znam ienny . D otychczasow y pre­
zy d e n t doznał bow iem  pierw szego n ie­
pow odzenia, tracąc g losy przede  
w szy s tk im  na rzecz W tte ra n d a  -  kan­
dyda ta  zjednoczone) lew icy, laóry  — 
ja k  w yn ika  ze  w stęp n ych  obliczeń  — 
o trzym a ł n iem a ' co trzeci glos i zm ie ­
r zy  sie i  7 5-le tn im  generałem  za 
du>a tygodnie.

Ten sukces lew icy, zjednoczone) PO 
raz p ierw szy  cxi roku  1946, n ieza leżn ie  
od rozstrzygnięć , ja k ie  zapadną w  
dn iu  19 grudnia, o tw iera  przed  mą 
n ow e p ersp ek tyw y. I ju t  d ziś  m ożna  
stw ierdzić, te  następstw a  tego będą 
z  pewnością poważne. Popierając M it- 
teranda nz ę ś i  w yborców  w ypow iedzia ­
ła się przeć let'; przec iw ko  w ładzy  oso­
b istej

Trzeba zw rócić uw agę  C zy te ln ikó w  
na leszcze  jeden w a żn y  a sp ek t w y­
borów: zlekcew a żen ie  kandydatów  
sk ra jn e j praw icy. N ie odegrali oni 
żadnej ro i, Francuz1! w ybiera li Jedy­
n ie  m ięd zy  de  G aulle'em , M itterandem 
t Lecanucterr. (ka n dyda tem  centrum ), 
k tó rzy  łącznie o trzym a li praw ie 92 
proc. głosów.

W ybory prezyd en ck ie  w e  iFrancJi — 
Jak stw ierd ziliśm y  na w stęp ie  — ®fcu- 
p iły  pow szechną uwagę. Przede  
w szys tk im  ze w zględu na specyficzną  
rolę, taką odgryw a Francja w e  wsp'M- 
czesn ym  *wiecie. a w  nici od t9r>8 
roku osoba prezyden ta . I d la tego na

wyrtVk TT tmry oczekiwać, b ęd ziem y  »
w zrasta jącym  zain teresow aniem ,

Z ko le  i pośw iećm y kilka  słów  in­
n em u . chcć nie now em u, tem atow i — 
roszczen iom  n u k lea rn ym  NRF.

Pod trrm ką tem  o b serw ow aliśm y  
obrady m in istró w  obrony 10 kra jów  
N ATO . k tóre  toczyły  się w  Paryżu. 
N ieste ty, uczyn iono  tam  pew ien  krok  
w e  w sp o m n ia n ym  k ieru n ku , w yłania­
jąc trzy  ko m isie  k tó re  w  term in ie  do 
m arca przifszłeoo roku mają przed­
s ta w ić , sw e  sprawozdania. Ich роию - 
łanie  — pusze „Figaro" — „w ypływ a  
z  chęci zadośćuczyń lenia żądaniom  
kra jó w  NЛTO. nie posiadających broni 
n u k lea rn e j" . O czyw iście. czytać by to 
należało: żądaniom  N iem iec zachod­
nich...

Jed n a k  Bonn n ie  w y k a zu je  zadow o­
lenia z decyzji paryskich . K orespon­
denci donoszą, t e  m iarodajne kola 
N RF „prryznaia  obecnie, iż  w zg lędy  
po lityczn e  i eko n om iczne  p rzesu n e 'y  
rozw iązanie  organizacji jądrow e) w  
ram ach  N A TO  co n a jm n ie j na po­
czą tek  ]9гу6 roku"

Rćnimież in form ację , i e  Johnson  
p rzy jm ie  Erharda nie w  W aszyngto­
nie, ja k  ty c zy ł sobie tego kanclerz, 
lecz na sw oim  rancho  -  u siln ie  się 
in terpretow ać lako n iepom yślną dla 
Bonn, bo zapow iadającą jed yn ie  „nie 
w ia iącą  w ym ianę  zdań".

W szys tko  (o Jednak n ie  zm ien ia  
faktu: podczaa gdy Zgrom adzenie  
Ogólne N7. bez sprzeciw u w ypouńada  
się  za zw ołaniem  św iatow e) ko n feren ­
c ji  rozbrojentou& j -  w  ta g le  Bonn za 
sprawą Sianów  Ziednoczonjfch Wierą 
w ia try , k ieru jące N RF w  stronę bro­
n i nuklearne).

I te b y  n ik t n ie  sądził, i e  w yo lb rzy ­
m ia m y  unm lka jace stąd n iebezp ieczeń -  
stum . podczai' gdy rzekom o  Bonn ch<->- 
d zi ty lk o  o „rów noupraum  lenie" — za­
c y tu jm y  „Com bat“ W d zie n n ik u  
tym  zna leźliśm y taicie oto zdanie: 

„NRF domaga się dostępu  do  bro­
n i a tom ow ej. bv m óc w yw ierać  szan- 
t a i  w zw ią zku  ze sw oim i roszczenia­
m i tery toria lnym i"

J a k  widać, ró w n ie t zachodni sąsie- 
d zi państw a bońskiego zdają sohie  
doskonale  spraw ę, skad się biorą nu­
klearne .am bicje" Bonn.

W Jednym  z  poprzednich  kom en ta ­
rzy  obiecałem , ie  pow rócę do w izy ty  
h rytyrskiego  m in istra  — S tew arta  w  
M oskw ie  Słowo chcę do trzym a ć ...

P ięciodniow y pobyt S tew arta  w  
Z w ią zku  R adzieckim , lego rozm ow y  
z  prem ierem  K osyginem  i m in  Gro­
m y ko  — śledzono z uwagą. Zaintere­
sow anie w zb u d za ły  zw łaszcza  — ł jak  
się  w yd a je  one te i  sta n o w iły  głóur­
n y  tem at rozm ów  — zagadnienia: n ie-  
rozpow szechnU m ia broni nuk lea rn e)
< w orny u ie tu a m sk le j.

W ym iana zdań na ten  tem a t była 
z  pew nością  pożyteczna , ch o c ia t brak 
danych  w ska zu jących  na osiągnięcie  
poste nu. Obie strony  zurróciły uw agę  
na potrzebę kon tynuow ania  d y sk u s ii  
w  s p r a w ę  układu  o n ierozpow szech-  
nianiu broni tądrow ej. n ie  znalazły  
natom iast — na sk u te k  popierającego  
USA stanotiriska W Brytanii -  p u n k ­
tów  zbliżenia w  spraw ie W ietnam u  

Kom en y  .Torfy n n m arginesie  te ł wl- 
zy ty . którą  ‘ przyniósł'Ji w  stosunkach  
biląternim ich porozum ien ie  o zawar­
ciu umoury konsularnej. p o d eJm u ą  
ró w n ie t •praw * rw en tu a ln e j podróży  
W ilsona do ZSRR.

W. S Ł A W S K I

Ж '/О Я П Ш & Я '
Г Ш ж С Я Я Ш М Я Я I

■  Francja weszła do „klu­
bu kosm icznego“, jako lr /e ­
cie po Związku Radzieckim  
i Stanach Zjednoczonych mo­
carstwo, umieszczając na or­
bicie okoloziem sklej satelitę  
A -l wagi 42 kg przy pomocy 
rakiety Diamant, skonstruo­
wanej przez francuskich u- 
czonych. Wiadomość o fran­
cuskim powodzeniu powitana  
została z pewną nostalgia w 
W. Brytanii, która potrzebu­
je  jeszcze co najm niej 3 lat, 
by rfioe podjąć eksperym ent 
podobnv francuskiemu.

■  Specja lna  K om isja Z rze­
szenia L ekarzy A m erykań­
skich w ysunęła propozycję za­
legalizow ania sztucznych po­
ronień  i s te ry lizac ji w USA 
w pew nych określonych przy­
pad k ach . O becnie w USA do­
k o n u je  się  ponad m ilion  
sztucznych poronień  rocznie. 
L ekarze zalecają , aby do wy­
konyw ania takich  zabiegów 
upow ażnione zostały  sp ec ja l-

razpisuje się na temat wzro­
stu „morale" armii sajgoń- 
skicj.

O  „Le M onde" o w raże­
niach  Francuzów  z pobytu  w 
ChRL w zw iązku z o tw artą  
tam  fran cu sk ą  w ystaw ą prze­
m ysłow ą: O gólnie biorąc 
Francuzi są zachw yceni po­
mocą, k tó re j udzielili im 
m iejscow i robotnicy 1 techn i­
cy U w ażają  ich za in te li­
gen tnych , p racow itych  i peł­
nych pośw iecenia. Jed n ą  ty l­
ko rzecz zarzuca ją  Francuzi 
sw ym  chińskim  przyjaciołom  
- nadm iar konferencji. Gdy 

ty lko pow sta je  problem  — 
z vol uje sie k o nferencję , a 
konferencja  taka. zważywszy, 
że Chińczycy z łatw ością  mó­
wią o okresach  tysiąca  czy 
dziesięciu tysięcy  lat, nio 
trw a  nigdy 10 m inu t, m in i­
m um  wynosi 3 godziny i 10 
f iliż an ek  h e rb a ty .

Я Wi-dlne ..New York Ti­
m es” ponad 200 tysięcy Ju-

Gorąca linia

nie w yznaczone szpita le . Co
się zaś tyczy s te ry lizac ji, ko­
m isja  zaleca aby wolno ją 
było p izeprow adzlć. jeśli za­
in te reso w an y  osobnik ośw iad­
czy na piśm ie, że tego prag­
nie, a w w ypadku m ałżeństw , 
pism o tak ie  pow inno być pod­
p isane  przez oboje m ałżon­
ków.

К  W ciągu ostatnich 10 
miesięcy zdezerterowało z a r­
mii południow ow ietnam skiej 
ponad 87 tysięcy żołnierzy. 
Stanowi to około 18 proc. ca­
le) regularnej armii. Warto 
odnotować, że w ciągu całego  
ubiegłego roku zdezerterowa­
l i  72 tysiące żołnierzy. Pro­
paganda amerykańska tym ­
czasem od dłuższego czasu

goslowian pracuje poza gra­
nicami swego kraju, głównie  
w zachodniej Europie. Emi­
gracja rarobkowa nasiliła się  
szczególnie po reformie go­
spodarczej przeprowadzonej w 
Jugosławii w lipcu tego ro­
ku. W 1964 roku jugosłow iań­
scy em igranci zarobkowi przo-

ктоаЛ  n a fty  na dn ie  BattV“
k a  P lan u je  się pow ołan ie  
w ielkiego konsorcjum  z u- 
dz ia łerr państw a i koncernów  
zagranicznych, k tó re  m ają  sie  
zająć  pracam i poszukiw aw ­
czym i, a następn ie, ek sp loata­
cja odkry tych  źródeł. Już w 
chw ili o b em ej n iek tó re  fir­
my szw edzkie p row adzą po­
szukiw ania  ropy lub gazu na 
południu  k ra ju  i na w yspie 
G otlandia . B adania na B ałty­
ku  n r w ielka skale  m ają  się 
rozpocząć latem  1966 roku

Я  Podczas konferencji pra­
sow ej w Paryżu sekretar* 
obrony USA McNamara o- 
świadczyl. iż Stany Zjedno­
czone Twiększa w ciągu naj­
bliższych 6 m iesięcy ogólną  
ilość amerykańskich glowio 
atomowych znajdujących się 
w Eurooie o 20 proc. W chwi­
li obecnej liczba tych głowic  
wvnosi 5 tysięcy.

Я  'w  CSRS 1edno au to  (W 
sobow e p rzypada na 35 m ie si-  
knf.ców co staw ia  Czechosło­
w ację  na 9 m iejscu  w Euro­
pie. W okresie  osta tn iego
10 iecla liczba pojazdów  m e­
chanicznych w CSRS w zrosła
о 13E proc., liczba w ypadków  
som ocłudow ych  natom iast o 
300 proc. Co siedem  m in u t 
n a s tęp u je  jeden  w ypadek  
drogow y, co 12 m inu t jed en  
człow iek odnosi rany . co 5 
godzin 1 19 m inu t jed en  czło­
w iek ginie.

■  Dania i Norwegia pod­
trzymują swe dawne stano- 
wiske niewyrażania z.gody na 
rozlokowanie na ich teryto­
rium jakichkolwiek broni ją­
drowych.

H  W w yw iadzie dla w oj­
skow ego dziennika „B erita  
Y u n d h a ” m in is te r  sp raw  za­
granicznych Indonezji S uban- 
d iio  ośw iadczył, że sto su n k i 
m iędzy Indonezja a C hinam i 
„ n a tra f ia ją  na pew ne tiu d n o - 
*cl‘‘. M inister stw ierdził rów - 
n ’eż. że rząd  Indonezji zw ró­
cił się do Chin „aby zaprze­
sta ły  pew nych n ieprzy jaznych  
nam  au d y cji rad iow ych“ .

H  Czy' uważa Pan Borysa 
Pasternak» *a „poetę dla sta- 
rvch panien“ -  zapytał jeden  
z dziennikarzy laureata tego­
roczne! Nagrody Nobla M. 
Szołochowa, podczas konfe­
rencji prasowej w Moskwie. 
Szołochow odpowiedział: „Nie 
mów) się żle o umarłych, 
lecz ja nie zmieniam swej o- 
pinli. Po czym autor „Ciche­
go Donu" określił Pasternaka

M ac-ie M ajcher

słali do k ra ju  ekw iw alen t
wartości 60 milionów dola­
rów Powracający z zagrani­
cy przywożą ze sobą samo­
chody i inne wyroby stałego  
użytku. W jednej z hcrccgo- 
wińskich wiosek jest obecnie 
zarejestrowanych 100 samo­
chodów. to jest w ięcej niż 
k^ów.

■  Rząd h iszpańsk i w y su - 
nU  ofertę  przyznania  krajom  
Ameryk* Ł acińsk iej k redy tu  
w wysokości 1 m iliarda  dola­
rów  na okres 10 najbliższych 
lat i przeznaczonego na roz­
w ój ekonom iczny  A m eryki 
Ł acińsk iej.

Я  Jeden z czołowych uczo­
nych amerykańskich dr War­
ren W eaver wyrazi! pogląd, 
że dążi nic USA do um iesz­
czeni!. człowieka na K sięży­
cu „pod kątem wyścigu z Ro­
sjanami... jest po prostu głu­
pie" Realizacja tego zamie­
rzenia kosztować ma Stany 
Zjednoczone 30 mld dolarów. 
Sposób wydatkowania tej su­
my, zdaniem uczonego, jest 
wyrazem m arnotrawstwa, ka­
pitały te bowiem można by­
lin y  wykorzystać do rozwią­
zania pilniejszych problemów  
naukowych.

Я  Rząd szw edzki nosi się 
z zamiarem wszczęcia poszu-

Jîko „emigranta wewnętrzne­
go". Zapytany co m yśli o Soł- 
żenicynie Szołochow odparł: 
„W szystkie utwory należące 
do tvpu pamiętników nie mo­
gą być uznane za dzielą lite­
rackie".

■  B elgijski dzienn ik  „La; 
L ibre B elgique“ oskarża wy­
wiad am erykańsk i, osław ioną 
CIA o pow odow anie chaosu 
politycznego w Kongo Leo­
poldville. Dziennik u jaw n ia  
pew ne p ikan tne  szczegóły z 
n iedaw nych w ydarzeń w Kon­
go kiedy, dziś już  eksprezy- 
dant. K asavubu zdym isjono­
wał Czombeao. m ian u jąc  p re­
m ierem  Kim bę. Otóż po 
szczęśliw ym  dla K asavubu 
glosow aniu w parlam encie , 
deputow ani, którzy opowie­
dzieli się za kandydatem  p re ­
zydenckim  zaproszeni zostali 
na przyjęcie, gdzie zam iast 
zakąsek  każdy z uczestn ików  
znalazł pod talerzem  kopertę  
zaw ie rającą  100 tysięcy fran ­
ków kongijsk ich . Po czym po­
de jm u jący  pa rlam en tarzy stó w  
rzecznik  strony  prezydenta  
wygłosił p rzem ów ienie. za­
pew niając  zebranych: „Zwy­
ciężymy gdyż jesteśm y n a j-  
s i ln ie js ,'‘. Dowód: „A m eryka­
nie nas pop iera ją . Dali nam  
w łaśnie 25 tysięcy do larów “.
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„on m a dorożkę...’”  Z naczyło to : „on jest 
zam ożny”. A le p rzyszed ł rok 1939, w ielu  
d o ro żk arzy  w zięło udzia ł w  ty m , co m iało 
być m obilizacją , co m ia ło  być „m arszem " 
dokądś. Nie w szyscy z tych  m obilizacji i 
m arszów  w rócili. P rzeb iedow ali ok res o k u ­
pac ji i osiedli po w yzw olen iu  na w ydzie­
lonych p lacy k ach , czek ając  n ie  na  pasaże­
ra , a le  na tow ar, k tó reg o  nie zechce p rze ­
w ieźć szofer taksów ki. W roku  1963 bvło 
ich 34, w  rok  później 28, w te j chw ili iuż 
ty lk o  19 d o rożkarsk ich  koni w y s tu k u je  
sm u tn y  ry tm  zm ierzchu  na łódzkich  b ru ­
kach .

P ie rw szy  sam ochód zaczał jeździć po Ło* 
dzi w r. 1901. Był to  u ży w an y  D eim ler, 
k tó ry  zarazem  zain ic jow ał z jaw isko  p rzerw  
w  kom u n ik ac ji m ie jsk ie j, po w sta ły ch  sk u t­
k iem  tzw . aw arii. Zepsuł się p<rzy ul. P io tr­
k o w sk ie j 165 i czterech  m echan ików  nie 
m ogło sobie dać z ty m  rady . R ów nież w te ­
d y  zrodził się k u lty w o w a n y  do dziś zw y ­
czaj jrrnm adzenia sie tłu m u  w okół sam o­
chodu n ieznanej m ark i. G apie  n ie om iesz­
k a li  poddać druzgocącej k ry ty ce  sam ochód 
i m echaników .

O w y n ad k aeh , gdy sam ochód jak iś  za­
b łąd z ił do tego m iasta , p isa ły  gazety . P ie r­
w sze w y o ad k i drogow e to  uderzen ie  w słup  
te leg ra ficzn y  na ul. Ś red n ie j oraz rozbicie 
p rzek u p ce  koszą ja j  na Z giersk iej. P rzep i­
sy  reg u lu jące  ruch  p o jaw iły  się n iep rędko , 
a  p ierw sze  z nich rodiziły się w n iezb y t 
b u jn e j w yobraźn i w ładz. Na p rzyk ład , 
k ied y  G rohm an  jechafc sam ochodem  z Ł a­
sk u  do Łodzi, posypał się na niego w Pa­
b ian icach  grad  ku l. K iedy kazał się szo­
fe ro w i zatrzym ać, w yjaśn iło  się, że lo 
s trz e la li „agenci po lic ji" . N a jp ie rw  „w oła­
li n a  szofera o w olniejszą jazd ę” , a gdy 
to  nie sk u tkow ało , dobyli p isto le tów  i do­
k o n a li sw oiste j reg u lac ji ruchu .

O prob lem ie m otoryzac ji m ożńa tuż m ó­
w ić  w ro k u  1919. Po licja  rrtiała w tedy  je­
den sam ochód pa tro lo w y , a firm a „A uto- 
E x o res” u ruchom iła  k o m u n ik ac ję  a u to b u ­
sow ą z Now ego R y n k u  do B rzezin. N a ­
rzekano , że d z ia tw a szkolna odnosi się 
do  sam ochodów  niew łaściw ie , gdyż rzuca 
mą drogach  szkło i żelastw o, dziu raw i opo­
n y , obrzuca p rzejeżd żający ch  k am ien iam i, 
o p lu w a  jadących  i w ym yśla. Pod tym  
w zględem  dokonaliśm y do dziś dużego k ro ­
k u  naprzód , bow iem  „d zia tw a  szk o ln a” już 
mie op luw a jadących  sam ochodów .

Pierws,ze taksów ki w prow adzono  w ro ­
k u  1911. K ierow ców  nazy w an o  „w oźni­
c a m i”, a  w ysokość op łaty  byw ała  p rz ed ­
m io tem  targów . Jed n ak że  o w iększym  roz­
w o ju  t e g o  środka kom unikacji m ożna m ó­
w ić  dopiero  w okresie  m iędzyw ojennym . 
W  pierw szych  la tach  w łaściciele  w iększych 
k a p ita łó w  p o sta ra li się o w ydan ie  p rzep i­
su  zezw ala jącego  na w ypuszczan ie  taksó­
w ek  ty lk o  p rzedsięb iorcom , m ającym  n ie­
m n ie j niż 10 wozów. W łaściciele p o jedyn­
czych sam ochodów  rozpoczęli jedna.k w al­
k ę  i z czasem  ją  w ygra li.

Dziś in sty tu c ja  taksów ek  pasażersk ich  
ed rad za  ten d en cję  roz.woju. W roku 1963 
jeździły  po Łodzi 944, w rok  później — 
1.005, obecnie — 1.090. Są to p rzew ażn ie  
tak só w k i p ry w a tn e . Spółdzielczych było 
p rzed  trzem a  la ty  87, potem  ilość ich spa­
d la . dziś znów  podniosła się  dio 91.

ŻÓŁTA 7, NTF.BIESKIM —
C Z Ï  W PA SK I...

W . K ościelnego do P a ra d y z u  (P io trkow a 
ska 175). D w ójkę oznaczono czerw onym  
p ro sto k ą tem  z b iałą  cy frą , je j tra sa  w iodła 
z D w orca F ab ry czn eg o  na, pl. K ościelny  
T ró jk ę  oznaczono żółtą gwiaizdą, a k u r ­
sow ała m iędzy P arad y zem  (później
— G órnym  R ynk iem ), a S ta ry m i 
cm en tarzam i. C zw órka w y m alow ana  b y ła  
b iało  ną zielonym  k w ad rao ie  i w oziła  p a ­
sażerów  m iędzy H elenow em  a P arad y zem . 
D alsze lin ie  do dziesięciu m ia ły  ta rcze  
w Innych ko lorach  i innych k sz ta łtach . 
K iedy  osiągn ięto  ilość lin ii 12, pom inięto  
trzy n a s tk ę , bo n ieszczęśliw a, a w prow a­
dzono ją dop iero  po w ojn ie. B yły  t ra m ­
w a je  łódzkie m ate ria łe m , z k tó reg o  budo­
w ano  b a ry k a d y  w  ro k u  1905, b y ły  w idow - 
Jidą częstych s tra jk ó w .

N ależały  do spó łk i ak cy jn e j, k tó ra  je  
ek sp lo a to w ała  n a  zasadach określonych  
koncesją . A rty k u ł 5 koncesji p rzew id y w ał, 
że m iasto  m ogło w  każdej chw ili w y k u ­
p ić  tram w a je , płacąc cenę ró w n ą  docho­
dow i z osta tn ich  5 la t. A rty k u ł ten  po­
s ta n o w ił w y k o rzy stać  p ierw szy  po tam te j 
w ojn ie  b u rm is trz , A leksy  R żew ski, by m ia­
s tu  pozbaw ionem u jak ichko lw iek  dochodów  
(poza n ielicznym i podatkam i k o m u n a ln y ­
m i) dać to, k o rzy stn e  w ów czas źródło  do­
chodu. 31 g ru d n ia  1921 roku  b u rm is trz  w raz  
z innym i p rzedstaw icie lam i m ag is tra tu  z ja ­
w ił się w zarządzie  Kolei E lek try czn ej Łódz­
k ie j i zażądał sprzedan ia  m iastu  ca łe j te j 
in s ty tu c ji. M om ent by ł z p u n k tu  w idzenia 
m iasta  k o rzystny , gdyż m inione, w ojenne
5 la t  p rzyn iosły  dochód n iew ie lk i, a więc 
i cena b y łab y  niew ysoka. N ieste ty , zam ie- 
r re n ia  R żew skiego n ie udało  się p rzep ro w a­
dzić.

W ro k u  1945 N iem cy zostaw ili zniszcao- 
ciy tab o r, pozry w an ą  trak c ję  i 24 spalone 
au tobusy . Zgłosiło się  na ty ch m iast 300 osób 
i t ra m w a je  u ruchom iono . Nosiły one w tedy  
n a jd łu ższą  w Polsce nazw ę, m ianow icie: 
P rzy m u so w y  Z arząd  Państw ow y M in ister­
s tw a  K o m unikac ji Nad E lek try czn y m i Ko­
le jam i Ł ódzkim i (w skrócie: 
PŻPM K SPZM N EK Ł). N ajw ażn iejsze , że ru -

b tiäo w y  m iasta . Jeże li np. t r a m w a je  p r re -  
w iozły w roku  1960 408 m ilionów  podróż­
nych , to  w roku 1964 aż 491 m ilionów , z 
czego w yn ika , że p o trzeby  k o m u n ik acy jn e  
Łodzi w z ras ta ją  o p raw ie  25 m ilionów  pa­
sażerów  rocznie. Jeżeli w przytoczonym  
cztero leciu  ilość p rzew iezionych  przez tram  
w a je  pasażerów  w zrosła  o 17 proc., to 
ilość tab o ru  w zrosła ra p te m  o U  proc. D la 
po ró w n an ia : W arszaw a, po k tó re j k u rsu je  
nieco w ięcej w agonów  tram w a jo w y ch  niż 
po Łodzi, m a za to 7 razy  w ięcej au to b u ­
sów , m a też  tro le jb u sy , choć przecież liczba 
ludności stolicy nie iest 7 razy  w iększa od 
liczby łodzian . M y m am y 806 w agonów  tram  
w ajow ych  i 145 au tobusów . W jak ie j to  p o ­
zostaje  p roporcji do po trzeb  — wie każdy, 
k to  tym i tra m w a ja m i i au to b u sam i jeździ.

P lan  łódzkich linii tram w ajo w y ch  p rzed ­
s taw ia  sobą w ysm ukłego  żuka, k tó rego  
tu łó w  tw orzą  podstaw ow e tra sy : K iliń ­
skiego, Al. K ościuszki, G d ańska , P io trk o w ­
ska. Od tu łow ia  tego odchodzą d ług ie  m ac­
ki, s ięg ające  do poszczególnych osiedli. Z 
tych  tra s  podstaw ow ych k o rzy sta ją  p ra ­
w ie  w szy stk ie  lin ie  tram w a jo w e , co decy­
d u je  o tak im  ich p rze ład o w an iu , że lada 
przeszkoda pow oduje  „ k o rek "  i zakłócenie  
odczuw alne  niem al w  całym  m ieście.

T ram w a je  łódzk ie  d y sp o n u ją  zaledw ie  30 
p rocen tam i to row isk  w ydzielonych  z ogól­
nego ru ch u . Z naczenie tego fak tu  jest n a ­
stęp u jące . Na w ydzielonych  to ro w isk ach  w 
Al. Po litechn ik i tra m w a je  osiągają  szyb­
kość 19 km /godz., p rzy  śred n ie j w m ieście
12 km /godz. A le chodzi tu  nie ty lk o  o szyb­
kość. Długość ham o w an ia  tra m w a ju  jest 
pięć razy  d łuższa niż sam ochodu. W yobraź­
m y sobie, że sam ochód zajeżdża dropę tra m ­
w ajow i i z jak ic h k o lw ie k  pow odów  m usi 
gw ałto w n ie  ham ow ać. P o w stają  w tedy  w a ­
ru n k i d la  u d erzen ia  sam ochodu od ty łu  
przez tra m w a j, bez w in y  m otorniczego, a 
p rzep isy  ocen iają  tak ą  sy tu ac ję  n a  n ieko­
rzyść m otorniczego.

T ram w a je  łódzkie m a ją  w sk aźn ik  w y k o ­
rzy stan ia  posiadanego tab o ru  bardzo  w yso­
ki (82,5 proc.). Dzięki tem u w godzinach 
pzczytu u ru c h am ia  się 665 w agonów  tra m -

Za p ie rw szy  środek  k o m u n ik ac ji m aso­
w ej m ożna by  uznać konny  om nibus w y­
poszczony w ro k u  1881 przez bardzo  r u ­
ch liw ego  „gesze ft-m an a" o nazw isku  F ry ­
d e ry k  Seldn. O m nibus jeździł m iędzy 
N ow ym  R ynkiem  a D w orcem  F abrycznym  
w  godzinach p rzy jazd u  i od jazdu  pocią­
gów . W istocie był to  bardzo  sk ro m n y  
Ea!ążek k om unikac ji m asow ej, a  jeg» pow ­
s ta n ie  dow odziło racze j istn ien ia  p ro b lem u  
i po trzeby . C ztery  zaś la ta  późnjej zyska- 
äy w  św iecie u znan ie  — tram w a je  skon­
s tru o w a n e  nieco w cześniej.

Poniew aż W arszaw ą m ia ła  w końcu tam ­
teg o  w ieku  tra m w a j konny , w Łodzi m a ­
rzono  początkow o o podobnym  śro d k u  lo­
kom ocji. Nie ty lk o  m arzono! R ozpisyw a­
n o  p rze ta rg i, w y sy łano  podania, d y sk u to ­
w ano. T rw ało  to  la t  k ilk an aśc ie , aż w r. 
1898 zdecydow ano się na  tra m w a j e lek ­
try cz n y  (o 10 la t w cześniej niż W arszaw a).
23 g ru d n ia  1898 г., o godz. 11 u k aza ły  się 
n a  ul. D zielnej dw a udek o ro w an e  wozy, 
w  k tó ry ch  siedzieli: g u b e rn a to r p io trk o w ­
sk i, radca  ta jn y  M iilc r, d y re k to r  t ra m w a ­
jów  K oreck i i" szereg  m iejscow ych k a c y ­
ków . T ram w a je  te  po jechały  do Helen o- 
w a, następ n ie  do P a rad y zu  i w róciły  do 
G ra n d  H otelu  na ra u t. Te p ierw sze  tra m ­
w a je  często  sp ad a ły  z szyn na zak rę tach , 
często  p a liły  się. Z w prow adzonych  po­
czą tkow o  czterech  linii: jed y n k a  m iała t a r ­
czę podobną do dz isie jszej i jeździła  od

szyły, natłoczone, obw ieszone „w inogrorta- 
m i”, a le  p e łn iły  sw oją funkcję . J a n  B rze­
chw a p ro ponow ał w tedy  u a tra k cy jn ien ie  
tram w ajo w y ch  haseł, k tó re  w jego in te r­
p re ta c ji m ia ły  b rzm ieć:

„ C zyń  ta k  ja k  in n i  c zy n ią ,
K u p  b ile t, n ie  b ą d ź  św in ią ”.

„N ie tło c zc ie  s ię  na  p o m o ście ,
L e c z  do  ś r o d k a  s ię  p rz e n o ś c ie ’’

„ W e w n ą tr z  w o zu , p a n  w y b a c z y ,
N ie  m a  m ie js c a  d la  p a la c zy .”

SINK IR A  ET S T t’DIO

Ja k  w iadom o oblicze u rb an is ty czn e  Ło­
dzi Uległo — w osta tn ich  zw łaszcza 10 la­
tach  — zasadniczej zm ian ie . D aw na, w y ­
c i ś n i ę t a  w zdłuż ul. P io trk o w sk ie j Łódź
— pogru b ia ła . S p raw iły  to  nowe, osiedla, 
rosnące jak o  konsekw encja  fak tu , że n a ­
sze budow nic tw o  oddaje  20 tys. izb rocz­
nie. A le oto i d ru g a  k o n sekw encja : ludzie 
często opuszczają s ta re  i c iasne  m ieszkania  
leżące o m iedzę z zak ładem  p racy , a p rze ­
noszą się do odległych osiedli. S tąd  co­
dzienne i wciąż rosnące p e reg ry n a c je  do 
i z p racy . Ilość środków  k om unikac ji po­
zo staw ała  da lek o  w ty le  w s to su n k u  do roz-

w ajow ych  i 91 autobusów . Ś rodk i te  m a ją  
uczynić zadość zapo trzebow an iu  na p rzew ie ­
zienie 130 tys. pasażerów  na godzinę, trz y ­
k ro tn ie  w ięcej niż w o kresach  m iędzyszczy- 
tow ych.

K o m u n ik ac ja  au tobusow a m a w  Łodzi 
c h a ra k te r  u zu p ełn ien ia  k o m u n ik ac ji t r a m ­
w a jo w ej. Z apo trzebow an ie  na ten  środek  
jes t w ie lk ie , zaspokojen ie  potrzeb m in im al­
ne, ty m  m niejsze, że p raw ie  połow ę tab o ru  
s tan o w ią  au to b u sy  m ark i „S an” , k tó re  od 
chw ili po jaw ien ia  się aż do dziś d o sta rczają  
m nóstw a dow odów , że się do celów  k o m u ­
n ik ac ji m ie jsk ie j n ie  n ad a ją .

W IM U M IK A C JA  —
TO HOWNIŁ.Z CZŁOW IEK

M PK  z a tru d n ia  5500 Osób. Z n ich , w  c ią ­
gu 10 m iesięcy  u k a ran o  2050 osób, tzn. 37 
proc. załogi. D uży p ro cen t k a ralnośc i św iad ­
czy czasam i o z łym  poziom ie k a ran y ch , 
czasam i — o z łym  poziom ie k arzących . Na 
sesji R ady  N arodow ej ra d n a  L ass-B alcarek  
op isyw ała  w y p adk i, k ied y  m otorniczow ie 
p o d d a ją  się  egzam inow i przed odpow iednią , 
p ań stw ow ą k om isją  celem  uzyskan ia  p ra ­
w a jazd y  na po jazd y  m echaniczne. O kazu je  
się czasem , że m otorniczow ie ze stażem  — 
o b lew ają  ze znajom ości p rzep isów  ru ch u , a 
raz  zd arzy ło  się naw et, że k a n d y d a ta  po­
zbaw iono p raw a  p row adzen ia  tra m w a ju , 
gdyż w y k a za ł ta k  żen u jącą  nieznajom ość

przepisów . Z resztą, ezasam ! m ożna oßeerw iv  
w ać jak  do sk rzy żo w an ia  sk ra d a ją  się  dw a  
tra m w a je , żaden n ie d ecy d u je  się  na  p ie rw ­
szeństw o, co się tłu m aczy  a lbo  b ra k ie m  zna­
jom ości p rzep isu , a lbo  b ra k ie m  zau fan ia  
do kolegi.

JA K  ZA BARSZCZ

M iasto d o k ład a  do m ie jsk ie j k o m u n ik ac ji 
100 m ilionów  rocznie. Na zm nie jszen ie  te j 
su m y  nie w p ły n ę ło  n aw et w pro w ad zen ie  
w agonów  i au tobusów  sam oobsługow ych, 
bow iem  deficytow ość w y k a zu je  ten d en cję  
w zrostu . P a trzą c  na tę  sp raw ę  z innego 
p u n k tu  w idzen ia: do każdego p rze jazd u  p a ­
sażera  tra m w a ju  m iasto  dokłada  13 gr., do 
każdego  p rze jazd u  au tobusem  — 48 gr. 
G w ałto w n ie  w zras ta  ilość p rzejazdów  u l­
gow ych, p rzejazd  zaś w edług  ta ry fy  u lgo­
w ej k o sz tu je  pasażera  średn io  około 10 gr. 
T ram w a je  w y k azy w ały  rentow ność do roku  
1955. Późniejsze zm iany  cen m ate ria łó w , płac 
i inne  p rzy  zachow aniu  tych  sam ych 
op łat za p rzejazd , spow odow ały  z jaw isko  
d eficy tu  1 to deficy tu  rosnącego. 60 proc. 
kosztów  p o ch łan ia ją  w y d a tk i osobowe. W 
opisanych  w aru n k ac h  zarobk i p e rsonelu  n ie 
m ogą być zby t a tra k c y jn e , co zapew ne sta ­
nowi jed n ą  z przyczyn n iezadow alającego  
s tan u  łódzkiej k o m u n ik ac ji.

CZARA Г  MJŁS1AC

T ak  n azw ano  lis topad  1965 ro k u , w  k tó ­
ry m  zanotow ano zw iększoną ilość w y p a d ­
ków , połączonych z o fia ram i w ludziach . 
T ak ie  m iasta  ja k  K rak ó w  czy Poznań m a ją  
jeszcze w ięcej w ypad k ó w  w k o m u n ik ac ji 
m ie jsk ie j niż Łódź, a le  św iadom ość tego za­
pew ne nie zm nie jszy  w żadnym  stopniu  

,  bólu tych , k tó rzy  po listopadow ych  czy in ­
nych w y padkach  m usieli przechodzić k u ­
ra c ję  w  szp ita lu .

W o k resie  od 1 styczn ia  b r. do 15 lis to p a­
da b r. m ia ło  m iejsce  47 zderzeń  tra m w a ju  
z tram w a je m  — to najc ięższy  rodzaj w y ­
padków , w 37 z nich stw ierdzono  w inę  m o­
torniczego, w 9 przyczyny  techniczne. W 
roku  1964 m iało  m iejsce  217 zderzeń  t ra m ­
w ajó w  z innym i po jazdam i. T en w skaźn ik  
m a  ten d en c ję  w zrostu , gdyż rośn ie  ilość 
tych  innych  pojazdów  (40.200 w  r. 1964). W 
lo k u  1964 tra m w a je  w y k o le ja ły  się 381 razy . 
W tym że ro k u  tra m w a je  na pew nych  li­
niach s ta w a ły  sk u tk iem  tego, że zato row a- 
ły  im drogę inne po jazdy  — 744 razy.

T ym  n iem n ie j, jeżeli w  pew nym  okresię  
ilość w ypad k ó w  w  Łodzi w zrosła  o 12, to
11 z nich p rzy p ad a ło  na M PK. R ów nież w  
w y p ad k ach  śm ierte ln y ch  na te re n ie  naszego 
m ias ta  74 proc. stanow ią  zw iązane z p racą  
M PK.

Z akłócenia  w ru ch u  pow odują  oczyw iście 
nie ty lk o  nieszczęśliw e w y p ad k i, a le  ró w ­
nież uszkodzenia techniczne. Z ich p rz y ­
czyny  w roku  1964 z jeżdżało  do zajezdni 
dziennic 14,9 tram w a jó w , w roku  1965 — 
17,4, a w ięc także  ten d en cja  n iepokojąca.

PRZYSZŁOŚĆ K O M U N IK A C JI ŁÓ D ZK IEJ

W Łodzi zrobiono w iele , by  ją  popraw ić.
R ozszerzono w ie le  _u Пс i narożników.».., ToL  
co zrobiono z lilicą np. U n iw ersy tecką , co 
dzie je  się z Z achodnią, czy G łów na, to rze­
czy w ska li tego m iasta  doniosłe. T ym  n ie ­
m n ie j ob raz  k o m u n ik ac ji m ie jsk ie j jes t ta ­
ki, jak  to z tych szpa lt w y n ik a . Im  obraz  
ten  jest gorszy, tym  w ięcej prężności po­
w in n a  w ykazać  d y re k c ja  M PK, by is tn ie ją ­
cym  trudnościom  sprostać , lu b  je  p rz y n a j­
m nie j złagodzić. W bardzo ciężkim  w y p ad ­
ku , jak i m iał m iejsce pod A leksandrow em , 
okazało  się, że b rak  tam  było au to m aty cz­
nej sygnalizac ji św ie tln e j. D laczego? Je s t 
to u rząd zen ie  p roste techniczn ie  i tan ie . 
C zy tałem  w  in fo rm acji P rez. RN, że pod­
ję to  w Łodzi ak c ję  au to m aty zac ji zw rotnic. 
„Na ogólną ilość p rzew idzianych  do zau to ­
m aty zo w an ia  114 zw ro tn ic  — w ykonano  
JU Z  46” (podkr. m oje  — J . U.). To dziw ne. 
Je s t  to  ak c ja , k tó rą  zapoczątkow ano w la ­
tach  zdaje  się dw udziestych .

Znaczną część w iny  p rzy p isu je  się b rak o ­
wi tab o ru  tram w ajo w eg o  i au tobusow ego. 
Co do b ra k u  au tobusów  — sp raw a  jest bez­
sporna . Łódź — m iasto  z tak  chorob liw ym  
ksz ta łtem  u rb an is ty czn y m , jak i o trzy m ała  
w sp ad k u  od je j tw órców , a jednocześnie — 
m iasto  m ające  tak  w ie lk i udział w  po ten­
c ja le  p rzem ysłow ym  Polsk i, m a sp ara liżo ­
w ane  m ożliwości k o m u n ik ac ji z m iejscam i 
p racy  — b rak iem  au tobusów . G łów nie  a u to ­
busów . P o d k reślam  ten  m om ent dlatego, że 
zw iększenie  tab o ru  tram w ajo w eg o  na ist­
n ie jących  to rach  m oże zw iększyć trudnośc i, 
a n ie  zm niejszyć, W stosunku  do ru ch u  po­
jazdów  m echanicznych p rzy ję to  w  Łodzi 
zasadę: stw orzyć cały  szereg rów noległych 
a r te r ii ,  by  zw iększyć przelo tow ość przez  
m iasto. D laczego tej zasady  n ie p rz y jm u je  
się  w  stosunku  do tram w ajó w . K iedy  30 
la t tem u  m ia ły  one 13 lin ii, jeździły  w zdłuż 
osi m iasta  po trzech  to rach : K ilińskiego, 
P io trk o w sk a , G dańska . K iedy m a 27 lin ii 
m ie jsk ich , ws-'.ystkie one jeżdżą po trzech  
to rach : K ilińskiego, Al. K ościuszki, G dań­
ska. Łódź nie m a lin ii obw odow ej. W szyst­
k ie  tra m w a je  jeżdżą przez  śródm ieście. 
P la n u je  się budow ę lin ii na  w schodzie i za­
chodzie w  sto su n k u  do śródm ieścia, a le  m a ­
ją  to być lin ie  k a w a łk a m i łączące n iek tó re  
z osiedli. L inii okó lnej, pozw ala jace j na  
om in ięcie  zakorkow anego  śródm ieścia  w  
dalszym  ciągu nie będzie. Jak o  jed n ą  z 
przyczyn  tak iego  stan u  podaje  się lin ię  ko­
le jow ą p rzec in a jącą  u licę  K opcińskiego. A 
przecież m ożna sobie w y o brazić  lin ię  bieg­
nącą po w schodn ie j stro n ie  Łodzi, m ajacą  
k rań có w k ę  po jed n e j s tro n ie  to ru  kolejowe-* 
go, a d ru g ą  k rań có w k ę , po ob jëch an lu  
m iasta  — tu ż  obok, po d ru g ie j stro n ie  te ­
goż to ru .

B iorąc pod uw agę  p lan o w an e  do staw y  
tab o ru  d la  Łodzi, m iasto  to  m a m ieć w 
r. 1970 846 w agonów  tram w ajo w y ch  l 218 
au tobusów . P o siad an ie  tak iego  tab o ru  dziś, 
łagodziłoby  istn ie jącą  sy tu ac ję . Za pięć la t
— stan  chyba bedzie jeszcze bard z ie j k r y ­
tyczny, n aw et jeśli dokonana  zostanie  ja ­
k aś  rozsądna reo rg an izac ja  naszej k o m u n i­
k ac ji. N a jb ard z ie j rac jo n aln y m  środk iem  
k o m u n ik ac ji w Łodzi w y d a je  się na n a j­
b liższą orzyszłość — au tobus. W arszaw a m a 
ich siedem  razy  w łece i ni* Łódź.

JE R Z Y  URBA NKIEW ICZ
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D ą b ró w k ę

Dalszy ciąg ze słr. 1

pisem  h isto rycznym . N a tom iast le ­
genda o L echu i C zechu s ta le  w raca  
jak o  m yśl ciągle  żyw a, p o stu lu jąc  
n ie jak o  zacieśnienie  w spó łp racy  i 
w zajem nego  porozum ien ia .

N ie znam  przeb iegu  ob rad  we 
w szystk ich  sekcjach , te  jed n ak , w 
k tó ry ch  b ra łem  udzia ł — m im o in ­
ten c jo n aln eg o  dążen ia  do zgodności 
poglądów  — i w ie lk ie j uprzejm ości 
czechosłow ackich uczestn ików  konfe  
ren c ji, u jaw n iły  znaczne rozbieżno­
ści pom iędzy polskim  i czeskim  
p u n k tem  w idzen ia  na  szereg  k w e­
stii z okresu  n iew oli, I w o jn y  św ia ­
to w ej, a n aw et n a jnow szej doby. Co 
w ięce j, różnice te  w y s tę p u ją  n aw et 
w  po jm ow an iu  tych sam ych  z jaw isk  
ideologicznych a b s tra k c y jn e j w ręcz 
n a tu ry , ja k  np. w ocenie polskiego 
m esjan izm u  itp . B odajże n a jb a rd z ie j 
k o n k re tn ie  zary so w ała  się odm ien ­
ność stanow isk  polskiego i czesk ie­
go w sto su n k u  do sy tu ac ji na Ś ląsk u  
C ieszyńsk im , zarów no w okresie  tw o 
rżen ia  się narodow ych  ośrodków  
czeskich i polskich  w końcu  X IX  
w iek u , jak  i na  tle  późniejszego po 
dzia łu  Ś ląsk a  C ieszyńskiego na cześć 
po lską  i czeską. W yszły tu  
na jaw  odm ien n e  u w a ru n k o ­
w an ia  h isto ryczne, w  jak ich  
k sz ta łto w ała  się polska i czeska m yśl 
p o lityczna. Czescy h isto rycy  w sk a- 
z u ja  na duży ruch  im ig ra cy jn y  Po­
lak ó w  z G alic ji na Ś ląsk , polscy 
n a to m iast — przechodząc nad  tym  
fa k te m  do p o rząd k u  dziennego — 
śledzą raczej n a ra s ta n ie  polskiej 
św iadom ości naro d o w ej. Na szcze­
gólna uw agę  pod tym  w zględem  
zas łu g u je  k o re fe ra t d r  C hlebow czy- 
ka  ze Ś ląsk iego  In s ty tu tu  N au k o w e­
go w K atow icach , k tó ry  podnosi 
sp raw ę  ta rć  m iedzy  m łodym i ru c h a ­
m i polskim  i czeskim  i ich sporów
o język  w kościele i w  szkole w
II  połow ie X IX  w ieku , zw raca jąc  
uw agę  na czechizację o d rębnych  ję ­
zykow o reg ionów  frydeck iego , 
o straw sk ieg o  i bogum ińskiego. Tnny 
z k o re fe ra tó w  sy g n a lizu je  cofanie  
się po lsk iej św iadom ości narodow ej 
w  n iek tó ry ch  środow iskach  nolskich 
w  O straw sk iem . D la czeskich uczo­
nych kw estia  g ran icy  na Ś ląsku  
C ieszyńsk im , a szczególnie w czasie 
k ry z y su  1938 roku , jes t fu n k c ją  n a ­
ra s tan ia  faszyzm u w  Polsce, co 
szczególnie m ocno zostało w yekspo­
n o w ane w p racy  R om ana  P rasila  
p t. „K ra j kde  tece O lza", w y d an ej 
w  tym że ju b ileu szo w y m  ro k u  w

K arw in ie . W łasny  pogląd  n a  ten  
p rob lem  re fe ro w a ła  rów nież St. S ta ­
n is ław sk a  a u to rk a  „W ielk ie j i m a ­
łe j p o lity k i Józefa  B ecka”.

W edług  zam ierzeń  o rg an iza to ró w  
k o n fe ren c ji, k tó ry m i są w yższe u- 
czeln ie  o k ręg u  pó lnocnom oraw skie- 
go — podobne sp o tk an ia  uczonych 
m a ją  się odbyw ać w  H rad cu  co 5 
la t. O b rad y  te j p ierw sze j k o n fe ­
ren c ji zosta ły  zam k n ię te  szeregiem  
k o n k lu z ji o c h a ra k te rz e  p ro g ram o ­
w ym  i m etodologicznym , z k tó ry ch  
te  p ie rw sze  zacieśnią w ach la rz  za­
g adnień  i pozwolą na g ru n to w n ie j-  
sze ich p rzygo tow an ie , te  d ru g ie  
zaś — uściśla p łaszczyznę ro z n a try - 
w anych  so raw . Bo jed n ak  w U  n a ­
w e t n a jsze rze j p o trak to w an y ch  re­
fe ra ta c h  n ie  m ożna zam k n ąć  ty ­
siąclecia!

3.

l łra d e c  pod O paw ą je s t  d obrym  
m iejscem  sp o tkań . T ędy biegł Szlak  
B u rsz ty n o w y  przez B ram ę M oraw ­
sk ą  ku B a łtykow i ж odgałęzieniem  
na R uś K ijow ską  p rzez  R acibórz i 
K rak ó w . T u ta j w ięc zapew ne „dw a 
dw ory : czeski i polski — jak  olsze 
K raszew sk i — po raz  p ierw szy  zbli 
ży ły  się ku  sobie p rzy jacie lsk o , po­
d a jąc  sobie d ło n ie” . Ja k k o lw iek  
m iejsce  sp o tk an ia  n ie  zostało  h is to ­
ryczn ie  dow iedzione, to  jed n ak  le­
genda w iąże je  z H radcem  i d la te ­
go też  tu ta j  została  w m u ro w an a  
tab lica  p am ią tk o w a  w  dniu  18 lip - 
ca br. na  in au g u ra c ję  obchodów  
T ysiąclecia . R ozległy  k o m pleks 
zam k o w y  sk ład a  się z dw óch zam ­
ków : w yżej położonego tzw . b ia łe ­
go zam k u  w  s ty lu  neoklasycznym  
na fu n d am en cie  rom ańsk im  oraz  
tzw . czerw onego zam ku w s ty lu  
pseudogotyck im  z X IX  w ieku . Os­
ta tn im  fe u d a ln y m  w łaścic ie lem  
H rad ca  by ł ks. L ichnow ski, do k tó ­
rego  na leża ło  też  9 tys. ha  g ru n ­
tów  i zam ki w C h uchelnej po cze­
sk ie j s tro n ie  o raz  K rzyżanow ice  — 
po s tro n ie  po lsk ie j. Z w iększych  
w y d a rze ń  św ieższej doby m ożna 
odnotow ać poby t B eethovena w  1806 
i 1811 ro k u  oraz  poby t L iszta  w  
1840 i 1848 ro k u . O becnie w salach  
b iałego zam ku  m ieści się n a jw ię k ­
sze w E uron ie  m uzeum  lu tn icze  
w  k tó ry m  w śród w ie lu  in s tru m e n ­
tów  s tru n o w y ch  i pozy tyw ek  z n a j­
d u je  się fo rtep ian  E ra rd a  w  P a rv -  
żu, sp ec ja ln ie  w y k o n an y  i p rzy sła ­
ny  dla B eethovena. T u ta j też  po­
w sta ła  IV S y m fon ia , k o n cert sk rzy p  
cow y D -d u r i została  dokonana o- 
statecznft k o re k ta  „A p p asio n a ty ”. 
N ie z m iłości do M ieszka czy D ąb­
rów ki. nnl z rartn*ci d la  ich zw iąz­
ku rob ił to a u s tr ia ck i m agnat. P rz s  
ciw nie , k aza ł w m u ro w ać  tab licę  d la  
u p am ię tn ien ia  poniesionej tu  po raż ­
ki przefc naszego B olesław a Ś m ia­
łego. Lecz za to obecnie — widocz­
nie na p am ią tk ę  tak  szczęśliw ie za­
w arteg o  m ałżeń stw a  — w  jednej ж 
sa l tego zam ku  pod ży randolem  
w agi 1 tony  m ieści się pokój ś lu ­
bów. W edług na jnow szego p o dan ia  
ży ran d o l ten  sp adn ie  na głow ę te., 
m u , k to  złoży w iaro łom ne p rz y rz e ­
czenie m ałżeńsk ie . J a k  do tąd , ży­
ran d o l jeszcze w isi.

W 50 salach  b iałego  zam ku  m ie­
szczą się dzie ła  sz tuk i z X IV —X IX  
w iek u , w śród nich 93 ob razy , г 
k tó ry ch  n a jcen n ie jsza  je s t  M a d o n ­

na  m iędzy  św. Ja k u b e m  i św . M ar­
k iem  z X V I w. pędzla  J u l ia  P ippi 
R om ano. Jed en  z k o ry ta rz y  obw ie­
szony jes t m ied z io ry tam i znanego 
nam  z w ed u t w arszaw sk ich  C ana- 
le tta . B ib lio teka  zam kow a zaw ie ra  
ok. 20 tys. tom ów , g łów nie  z za­
k re su  sz tuk i i h isto rii m uzyki. Ten 
ob iek t zab y tk o w y  na leży  do n a l-  
b a rd z ie j uczęszczanych m iejsc w 
północnych M oraw ach. Z ostanie  on 
jeszcze w zbogacony o a m fite a tr  u 
podnóża gó ry  obliczony na 60 tv s 
w idzów .

W jed n e j z sal czerw onego zam ­
ku  pod s trze lis ty m  stropem  gotyc­
kich  k w a te r  odbyła  się w spóina 
w ieczerza uczestn ików  k o n fe ren c ii, 
u rozm aicona  w inem , to as tam i 1 o r-

w y s tą p iła  so lis tk a  O p ery  W ar­
szaw sk ie j, Bożena K in asz-M iko ła j- 
czak . U roczysty  c h a ra k te r  sp e k tak ­
lu  p o d k reśla ła  obecność p rz ed sta w i­
cieli dyp lom atycznych  i odegran ie  
hym nów  państw ow ych  obu k ra jó w .

Z w ie lk im  w zruszeniem  oczekiw ali 
polscy w idzow ie o tw arcia  k u r ty n y . 
Lecz spo tkało  ich coś w rodzaju  
zaw odu. Z am iast k ip ie li b a rw , kon- 
fe d e ra te k , w ąsów , k a rab e l — u k a ­
zała sie scena w jed n o lite j p raw ie  
to nac ji cza rn o -n ieb iesk ie j, w n ie ­
b iesk ie j ra m ie  pow leczonej lu d o w y ­
m i w zoram i k u k ie łek , z n ieb iesko- 
cza rn y m  korow odem  poloneza, led ­
w ie tu  i tam  p rz e tk an y m  żyw szą 
b a rw ą  tłu m u  wesel neąo. Jed y n ie  
narzeczona Jan u sza  w y stąp iła  w ró-

T a b lica  p a m ią tk o w a  na ty s ią c le c ie  sp o tk a n ia  D ą b ró w k i  
i w y s ła n n ik ó w  M ieszk a .

k ie s trą . P rz y  p ew n ej dozie w y o b ra ­
źni i znacznie  w iększej — w ina, 

m ogło się zdaw ać, że to ju b ileu szo ­
we w esele D ąbrów ki i M ieszka. 
T ym  b ard z ie j, że w śród uczestn i­
ków  było k ilk a  in te resu jący ch  m ał­
żeń stw  polsko-czeskich . K iedyś A- 
lek san d e r M kcedońskl w y p ra w ił 
w sp ó ln e  w ese lisko  d la  10 tysięcy  
sw oich o ficerów  i co n a jp rz ed n ie j­
szych A z jatek , zak ład a jąc  w  ten  
sposób po d w alin y  d la  k u l tu ry  h e l ­
len istycznej aż po Indus. Co byś- 
m y  pow iedzieli na 10 tysięcy  M iesï 
ków  i D ąbrów ek  na zapoczą tkow a­
n ie  d rug iego  ty siąc lec ia  m iędzy 
P o lsk ą  i C zechosłow acją?

4.

N a zakończenie k o n fe ren c ji T ea tr  
Ś ląski w O paw ie dał galow e p rz ed ­
staw ien ie  „H alk i”  M oniuszki, jak  
d o tąd , najlepszego , a m oże 1 je ­
dynego naszego tw órcy  rea lizm u  
socjalistycznego . W ro li ty tu ło w e j

żow ej sukni, n ie  nazby t z resz tą  w y ­
o d ręb n ia jące j się od całości. Z apew  
nc n ie jeden  z polskich w idzów  oglą 
dał w k ra ju  lepsze p rzed staw ien ie  
„ H alk i” , a le  każdy  m u sia ł sobie 
zdaw ać spraw ę, że to  p rzed staw ie ­
n ie  jest bez porów nania w ażniejsze.

P ierw szą  w iększą sa ty sfak c ję  a r ­
ty sty czn ą  dało u kazan ie  się Ila ik i, 
Bożeny M ikołajczak , k tó ra  szybko 
podbiła  serca w szystk ich  widizów, 
zarów no  w dzięcznym  głosem  jak  i 
su g esty w n ą  siłą sw ej gry . T ylko  
n ieu b łag an a  log ika m oniuszkow skie  
go d ra m a tu  u trzy m ała  serce  J a n u ­
sza w za tw a rd z ia łe j obojętności wo 
bec uw iedzionej dz iew czyny , a zjwią 
za ła  go z Zofią, chociaż ta  pozbyła 
się  w m iędzyczasie resz tek  cze r­
w ieni i w y s tąp iła  ty m  razem  w 
św ie tlis te j b ieli. W zruszen ie  ogarnęło  
ca łą  salę, k tó ra  spontan iczn ie  s ta ­
n ę ła  po s tron ie  H alk i. Cóż, kiedy 
reży se ria  k o n sek w en tn ie  d o prow a­
dziła  sp ra w ę  do k a ta s tro fy . T ak , że 
nasza Dąbrówika prócz, ap la u zu  —?

nic tiu n ie W skórała. N a to m iast w i­
dzow ie polscy w skórali p rzekona­
nie, że po lska  tw órczość d ra m a ­
tyczna  m og łaby  m ieć duże powo­
dzen ie  na czechosłow ackich sce­
nach — pod jednym  w a ru n k iem : 
aby  częścief po n ią  sięgali czecho­
słow accy d y rek to rzy  i reżyserzy . 
J a k  do tąd  tr iu m fy  św ięcił tu  
B ałuck i, obecnie w modę w chodzi 
M rożek. Sądzę, żo w po lsk iej d ra ­
m atu rg ii znalazłoby się jeszcze k il­
k a  n iezłych nazw isk...

5.

D la  po lsk ich  u czestn ików  konfe­
ren c ji (z Łodzi i w o jew ództw a 22 
osoby pod k ie ro w n ic tw em  d y r . 
K ry s ty n y  K o n d ra tiu k ) stan ę ły  o tw o  
rem  sk a rb y  czesk ie j k u ltu ry  n a ro ­
dow ej n a jp ie rw  w  O paw ie, póź­
n ie j w P rad ze . Isto tn ie  trzeba  po­
d z iw iać  bogactw o i p rzepych  m u­
zeów  i kościołów , g a le rii i sk a rb ­
ców czechosłow ackiej stolicy. N aj­
w iększe bodaj w rażen ie  robi sy ­
nagoga z X II w iek u  w sty lu  go­
ty ck im  i L a te rn a  M agika, łącząca 
te a t r  z film em  — w o ry g in a ln y m  
s ty lu  w łasn y m  zespołu tego T e a tru
— F ilm u . Dreszcz grozy i podziw u 
na p rzem ian  w zbudza w a ria c ja  
„K ark o ło m n a  jaz d a ”, p rzed staw ia ­
jąca pełen  fu ro ry  z jazd  na ro lk ach  
ze schodów  s ta re j  P rag i, a n a stęp ­
nie je j u licam i — pośród ru ch u  sa­
m ochodow ego. Je s t to  na  pew no 
lepsze od D oktora  F au sta , znanego 
z Po lsk ie j K ron ik i F ilm ow ej. Je s t  
ty lk o  jedno „ a le ” w stosunku  do 
tego  p ro g ram u . K o m en ta rz  — w  
żyw ym  p lan ie  — jak  z resz tą  i p ro ­
g ram  są  podane w. językach  : czeskim , 
fran cu sk im , an g ie lsk im , n iem ieck im , 
i ro sy jsk im . D la po lskiego w idza 
rzu ca ją c y  sie  w  oczy jes t b ra k  
po lskiego ko m en ta rza . D laczego? 
Z upełn ie  się  zgadzam , że język  ;)ol- 
ski n ie  iest język iem  św iatow yrn 
i podobne odczucie może być poczy­
ta n e  za bezprzedm io tow e uroszcze- 
n ic. A le są inne fa k ty  tego sam ego 
znaczenia. O to w  na.szym pasie p rz y  
g ran iczn y m  po czechosłow ackiej 
s tro n ie  m ożna rozm aw iać  po nie­
m ieck u , ro sy jsk u  i w ęg iersku , alo  
znow u n ie  po po lsku . 'Jednym  sło­
w em  — bez w zględu na ko m b in a- 
i ,-> językow ą, w żadnej z nich nie 
w y s tąp i język  po lsk i, choćby cho­
dziło  ty lk o *  o pas p rzy g ran iczn y  
p rzy leg a jący  bezpośredn io  do pol­
skiego obszaru  państw ow ego 1 e t­
nicznego. Znów  p y tan ie : dlaczego? 
Jed y n y  polski nap is, k tó ry  u jrz a ­
łem w  pew nym  dom u to w aro w y m  
w P rad ze  brz.m iał: upom inki. J a  ro­
zum iem , że czeska b iżu te ria  jes t 
w sp an ia ła , posiada 200.000 w zorów  i 
jest. s ław na na cały  św iat. A tak że  
i czeskie b u ty , z k tó ry ch  ch ę tn ie  ko  
rz y s ta ją  Po lacy  i ja także. Ale w y­
d a je  mi się, że iest t.o stanow czo 
za m ało. Lecz dość tych  uw ag  choć 
dow odzą one, jak  sądzę, znaczenia 
i p o trzeby  k o n fe ren c ji n aukow ej 
w  H radcu . O by o rszak i polskich  
i czeskich dw orzan , uczonych; 
p o lity k ó w , a rty s tó w , h a rce rzy  spo- 
tjrk a jąc  się „zb liży ły  się ku  sobie, 
p rzy jac ie lsk o  podając  sobie d łon ie”.

APOLONIU SZ ZAW ILSKI
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TERESA Z WIERZCHOWSKA

lt/p o s z u k iw a n iu

eżfecr
Samochód „W arszaw a” nie jest 

zbyt wybredny. Ten doskonały wóz 
terenowy sforsował niejedną polną 
drogę, tej jednak nie może pokonać. 
Przednie koła zaryły się w wyrwie, 
tył zarzucił i wóz ustawił się w po­
przek wąskiej drogi obrzeżonej wy 
soką skarpą. Ani go wypchnąć, ani 
go wykręcić. Nie ma rądy, trzeba 
wołać pomocy.

R ozg lądam y się  wokoło. W szędzie je -  
eienne, p uste  pola, sm utek  i nosta lg ia . 
P rzed  nam i w odległości stu  m etró w  ja­
k a ś  lu d zk a  paetać. P o suw a się  wolno, m i­

ja ją c  w y rw y  5 ka łuże. TAzie nde in te re su ­
jąc  się  w cale  ty m  co dzieje się  za p lecam i.

— H ej, gospodarzu!

Postać  ani d rg n ie , z a ję ta  w yłącznie  ty m  
co dizieje się  pod je j nogam i.

— Z aw oła jc ie  „proszę p a n a ” 
k ierow ca.

ra d z i

— P ro szę  parna!

P rz y sta je , odw raca się  n ieśp ieszn ie, p a ­
trz y  w yczekująco . Nie m a inne) ra d y , 
ici ę po b ło tn iste j dirodwe. W m ia rę  zb li­
żan ia  się  odróżniam  sum iaste  w ąsy, siw ie­
jącą  czu p ry n ę , gum ow e, w ysokie b u ty , d re ­
lichow e spodnie.

— Czy to jed y n a  diroga do  N art?
— D ru g a  je s t, a le  n ie  lepsza.
B ojąc się, że odejdzie  i s tra c im y  do­

d a tk o w ą  p a rę  rą k , pnasizę: — M ożecie n am
p o m ó c?

— Czem u nie?
„W arsczawa” pow oli w y g rzeb u je  się  z 

w y rw y  i  u sta w ia  na  czystym  odcinku d ro ­
gi-

— Jed z iem y  da/lej? — p y tam  k ie ro w ­
cy, zn a jąc  zresz tą  odpow iedź. Tę drogę 
do wsi N a rty  eheieliśm y  sforsow ać d w u ­
k ro tn ie  W ty m  deszczow ym  roku . Nie 
uda  1q się, a  w ięc te ra z  aibo n igdy.

— Pojedzie  pan г nam i?
Naw. pom ocnik n ie  k w ap i się jedniak.
— A po co?
•— B ędzie szybciej.
— M nie ta  się  n ie  spieszy...
Jediziemy w ięc samii, k o m en tu jąc  w y ­

darzen ie . O N artach  w iem y już  co nieco od 
byłego p rezesa  Pow iatow ego  Z w iązku  Kó­
łek  R olniczych w R aw ie  M azow ieckiej, T a­
deusz« K w ia tk a . To on w łaśn ie  ro zp alił 
naszą  ciekaw ość.

W ieś N a rty  to  nie jea t bow iem  tak a  
sobie zw y k ła  wieś. To daw na w ieś sz la­

checka. Sam e raaizwiskta n a  „ sk i” . Je j m iese 
k a ń c y  n ie  u zn ają  żadnych zm ian. D la nich 
czas za trzy m a ł się w m iejscu . Im  s ta w a li  
się  b iedn ie js i ty m  rozpaczliw iej czepiali 
się  przeszłości. Ż y ją  w ciąż  w epooe Polaki 
sz lacheck iej, odgrodzeni od św ia ta , zam knię  
ci w  swoim getcie. Ż aden m ieszkan iec  
w io sk i N a rty  nie m iał p ra w a  żenić się z 
prowtą ch łopką . To poniżej sz lacheck iej 
godności. Żenili się m iędzy  sobą, a  gdy 
b rak o w ało  k a n d y d a tk i lub  k an d y d a ta  ró w ­
nego u rodzen ia  pozostaw ali w s tan ie  bez- 
żennym . K a w a le rsk ie  lu b  s ta ro p an ień sk ie  go 
sp o daretw o , to jak  wóz c iągn iony  przez 
k u law eg o  konia. M ałżeństw o na  wsi to  
n ie  ty lk o  uśw ięcone obyczajem  s tad ło  d w o j­
ga ludzi, to  n ieodzow na w spólnota w w alce 
o; by t, to  dzieci, k tó re  od na jm łodszych  
la t  stanow ią b ezp ła tn ą  siłę roboczą. Sam  
jed en  człow iek nie d a ra d y  na h ek ta rach . 
A g o sp odarstw a tu  n iem ałe , ja k  p rzy sta ło  
n a  szlachciców . 15 i w ięcej h ek ta ró w . Л 
poza ty m  ta  m enta lność; sam  sobie jestem  
panem  i co kom u do tego jak  ch a łu p a  nie 
jego? Do И a  w y, obow iązki? K to  to w y m y ­
ślił?  T rzeba przyznać, że są k o n sekw en tn i. 
W cz/asie o k u p ac ji też u w aża li, że to co 
się  dzia ło  w ów czas n ie  m oże ich dotyczyć.

P rzy jeżd ża ły  do N a rt eksp ed y cje  k a rn e , 
bo n ie o d staw iali k o n tyngen tów . K ilk u  za­
b ra n o  do w ięzienia. O dsiedzieli co sw oje  
i w rócili tak  jak b y  nic się nie zdarzyło. 
T y lk o  jeszcze b a r iz ie j  zacięli stię w  u p o ­
rze, otoczyli n ieufnością.

O to s§ w łaśn ie  N a rty . Nie jest to w y p a ­
dek całk iem  odosobniony. M ożna jeszcze 
sp o tk ać  wlewki zachow ujące  podobne t r a ­
dycje. N ie słysza łam  jed n a k , ab y  gdzie­
ko lw iek  ludzie  byli tak  ślepi i g łusi na 
m ija n ie  czasu , ta k  u p a rc i w  sw oim  z a tra ­
ceniu.

T yle  w ieęi o N actach  ze słyszen ia . .TedKie- 
m y  na k o n fro n tac ję . S tan  d róg  m ów i, że 
n ie  jesteśm y  tu  nożą danym i gośćm i. M i­
m o to u p ó r zo sta je  nngrodzony.

Przed  nam i N arty . S ta jem y  n a  w agórku

pod k rzyżem  b y  „cy k n ąć” zdjęcie. Słońce 
w y jrz a ło  zza chmiur. Je s t złociście i siel­
sko. W ioski m ało  co w idać. Słom iane strze ­
c h y  giną w śród d rzew  i k rzew ów , k tó re  
n a b ra ły  już z ło taw ej b a rw y . P rzed  nam i 
roz leg ła  dolina, otoczona półkolem  lasu , 
k tó ry  c iągn ie  się  ponoć aż  do Żyrardo-* 
w a.

Na polach  n iesp ieszn ie  k rz ą ta ją  się lu ­
dzie. Zgięci w pół z b ie ra ją  z iem niak i za 
k onną  k o p a rk ą . Ich ru c h y  są pow olne ja k  
na film ie  puszczanym  na zw olnionych obro­
tach . Ten b rak  pośpiechu m a sw oje  wi­
doczne konsekw encje. W ięcej tu  n iż n a  m i­
jan y ch  up rzed n io  polaah n ie  zaoranych, ru ­
dych ściern isk . O zim iny  jeszcze nie pc.w- 
schodzdły.

Zjeżrkźamy z  górki do wsi w y m ija  i=c 
o strożn ie  w y rw y  i kałuże. Z iem ia tu  też 
jaka<§ tama, siw a, iło w ata , w yg ląda  n a  
żyzną, a  w g ru n c ie  rzeczy pod c ien k ą  
w a rs tw ą  ciężkiego iłu już  ty lk o  sam  p ia ­
sek . Ten ił sp raw ia  w łaśnie, że raajm n:e j- 
sze choćby o pady  p o zostaw ia ią  kałuże. Wo­
da nie m ogąc p rzen ik n ąć  przez w a rs tw ę  
m azistego  iłu  sitoi tak  długo póki nie w y­
p ije  je j słońce.

I ł  p lu s  zidradHiwe, bo  n iew idoczne T>od 
lu s tre m  w ody w y rw y  — tru d n o  w y o b ra ­
zić sobie lepazą, n a tu ra ln ą  zaporę  d la po­
jazd ó w  m echanicznych.

W i tłocz nie jed n ak  m ieszkańcom  diogadiza 
ta k a  „gran ica  n a tu ra ln a ” w okół wioaki, bo 
n ie  k w ap ią  się n ap raw ić  drogi.

Na zeb ran ie  w  sp raw ie  drogi, spośród 50 
m ieszk a jący ch  tu  gospodarzy, p rzyszło  ty l­
ko  pięciu.

M ów i mi o ty m  so łty s T adeusz Suchecki.
W powiecie w y staw iono  m u iak  n a jlo o - 

firzą opinię. R ozsądny, opanow any, ch o ia :by  
jaik n a jle p ie j, a le  jes t bezsilnv  wobec b ier­
nego op o ru  sw oich podopiecznych.

Rzecz znam ienna. G dy  iego ojciec osie­
d la ł się w N artach  w  ’roku 1924 on ty 'k o  
i sąsiad B orow iec byli c h ’opam i. S ta li 
zaw sze tro ch ę  na  uboczu, z da la  od  szła-



DE GAULLE 
U STALINA

Mam przed sobą n ic  przetłum a­
czony dotychczas na język  polski 
trzeci tom  w spom nień  dc G atil- 
•e‘a pt. „Lc Salu t, 1944—1946", 
Część te.j pracy dotyczy stosu n ­
ków francusk o-rad zieck lch  i fran  
cusko-polsldch.

Jest w ła śn ie  kon iec listopada
1944 roku, de G au lie  udał się  z 
tow arzyszącym i mu osob istościam i
* o ficja ln ą  w izy tą  do M oskw y, 
be G au lie  tak o tym  pisze:

„Nasze p ierw sze  sp o tk an ie  odby­
te się na K rem lu  2 g ru d n ia . W inda 
Wyniosła nas na długi k o ry ta rz , po 
«bu stronach  k tó reg o  sta li liczni 
W'ai'townicy. Na końcu k o ry ta rz a  
*aajdow ał się  duży pokój ze stołem  
pośrodku i k rzesłam i. Do środka  
O prow adził nas M ołotow i zaraz  po­
tem z jaw ił się m arsza łek  S ta lin . Po 
Wymianie zdaw kow ych kom plem en­
tów zajęliśm y  m iejsca. Przez cały  
Czas S ta lin  bez w zględu na to  czy 
ftiówił, czy ty lk o  słu ch ał, m ia ł caiy  
.czas głow ę spuszczoną i ryso-wał na 
Ipanierze jak ie ś  h ie ro g lify ” .

Podczas te j p ierw szej rozm ow y 
obaj m ężowie s tan u  poruszy li k a ­
pitalną dla nas kw estię  s ra n ie  za­
chodnich. I)c G au lle  tak  o ty m  
W spomina:

„W pew nej chw ili S ta lin  zan y ta ł 
jakich g w aran c ji życzyłaby sobie 
F rancja  na je j  w schodnich k r a ń ­
cach. K iedy podniosłem  sp raw ę  Re-: 
4u, S a a ry  i Z agłębia  R u h ry , S ta lin  
odparł, że rozstrzygn ięc ie  tego p ro ­
blem u m oże być p rzestud iow ane  
jedynie w gron ie  W ielk ie j Czw órki. 
O dw zajem niłem  się p y tan iem  o 
Wschodnie g ran ice  N iem iec. Od­
pow iedział k s tt^ o ry c z n ie  — „D a-v- 
"e ziem ie polskie, P ru sy  W schod­
nie, Pom orze i Śląsk m uszą w ró- 
°ić do P o lsk i” . — A w ięc — powie­
działem  — g ran ica  na O drze? — 
fra O drze i Nysie — sp recyzow ał 
Stalin. Dałem  do zrozum ien ia, że 
nie w nosim y zastrzeżeń  do tak ich  
2>nian te ry to ria ln y ch , k tó re  m ogły­
by w  jak ie jś  m ierze  p rzyczyn ić  się 

u reg u lo w an ia  d rogą  rek o m p en ­
saty w schodnich g ran ic  P o lsk i” .

fi g ru d n ia  o gndz. 18 odbyło się 
na K rem lu  d ru g ie  sp o tk an ie  de 
O au llc ’a ze S ta lin em . D okładny ste  
nogram  rozm ow y z teeo spo tkan ia  
jest załączony w ankiecie  „D ocu­
m ents” . Z apisu dokonali Uogcr G a r-  
reau i M aurice  D ejean . M iejsca o- 
buszczone, n ie  odnoszące się bez­
pośrednio do sp raw  polskich są w 
tym  tłum aczen iu  w y krophow ane.

,,D ocum ents” s tro n a  3fi7:
De G au lle  — O to sp o tk an ie  p ro ­

siłem. Podczas p o by tu  w M oskwie 
chcielibyśm y p_rzedyskvitować ca- 
taść zagadnień , Tćtóre staw ia  p rzed  
parni dzień dzisiejszy, a k tó re  ta k -  
*e ju tro  n ie  s tracą  na ak tua lności. 
Zależy nam  na tym , aby  usłyszeć 
t>ana opinię w k w estiach , co do 
k tórych  ' chcielibyśm y w yrazić  ró w ­
nież w łasn y  poplad. Jeśli pan , oczy­
wiście. tego zechce.

Stalin — Proszę bardzo.

De G au lie  — P rzed staw iliśm y  p a­
nu p ro jek t p ak tu , k tó ry  w jak iś  
sposób w iąże się z posunięciam i, 
jak ich  m ogłaby  dokonać F ran c ja  
i Zw iązek R adziecki d la  zapew nie­
nia sobie bezpieczeństw a ze s trony  
N iem iec. O ty m  w łaśn ie  d y sk u tu j­
m y, a le  w zw iązku  z ty m  w y ła ­
niają  się  pew ne kw estie , które 
chcielibyśm y  w yśw ietlić . Pozw olę 
sobie na  jasne  sprecyzow anie  k il­
ku  p y tań . Co powiem , będzie szcze 
re  i o tw a rte . Is tn ie je  p ro b lem  P o l­
sk i. P rzy  te j  ‘ poeobności cofnę się 
nieco w przeszłość. M arszałek  S ta­
lin  na pew no wie, że w sk u tek  d z ia ­
łan ia  w ielu  czynników  c y w ilizacy j­
nych , re lig ijn y ch , po litycznych itd . 
F ra n c ja  i Po lska są ze sobą zw ią­
zane w spólnym  sentym entem »

Sta lin  — W iem o tym .
De G au lle  — Przez długi okres 

czasu F ra n c ja  usiłow ała zjjchować 
niezależność Polski w obliczu jej 
sąsiadów . Nie udało  się. Polska 
zn ik n ę ła . F ra n c ja  dąży ła  po o s ta t­
n ie j w ojn ie  do tego, aby m ieć u 
sw ego boku Polskę zdolną do prze­
c iw staw ien ia  się  Niem com . T ak i 
cel p rzyśw ieca ł naszej polityce, 
k iedy  F ra n c ja  p rzyczyn iła  się po 
1918 ro k u  do u tw o rzen ia  niezależ­
nego pań stw a  polskiego. W iem y ja ­
k ie  by ły  konsekw encje  po lityk i u- 
p ra w ian e j przez Po lskę m iędzy woj 
n am i. P o lity k a  Becka i ludzi, k tó ­
rzy  go o taczali bardzo  nam  nie 
odpow iadała. S tw arza ła  duże n ie ­
bezpieczeństw o dla nas i d la was. 
D oskonale rozum iem y groźbę, ja­
ka  m ogłaby się w yłonić dla Zw iąz­
ku  R adzieckiego, gdyby Polska m ia ­
ła k o n tynuow ać tę  sam ą po litykę  
wobec N iem iec zw yciężonych w  te j 
w ojnie. Z dajem y sobie sp raw ę , że 
N iem cy zaw sze tego chciały , aby 
Polska prow adziła  w ygodną dla 
nich po litykę .

S ta lin  — N iem cy chcą po łknąć  
Polskę, zaw sze tego chciały .

De G au lle  — P rzed tem  będą się  
s ta ra ć  o to, aby  w y k o rzy stać  Po l­
skę d la  w łasnych celów . My, F ra n ­
cuzi, jes teśm y  za in tereso w an i w 
stw o rzen iu  lak ich  w aru n k ó w , by 
Niemcom  już się to nie powiodło. 
T ak a  jest p raw d a  i p rzy w iązu ję  
w agę do tego, by jasno  o tym  po­
wiedzieć. Nie jesteśm y  p rzec iw n i 
koncepcji w y su n ię te j przez m ar­
sza łka  S ta lin a  ju ż  up rzedn io  (2 g ru d  
niia) w sp raw ie  zachodnich g ran ic  
Po lsk i. Jasteśm y  p rzek o n an i, że ta  
kie rozw iązan ie  w ykluczy łoby  m o­
żliw ość porozum ienia m iędzy N iem ­
cam i a Polską.

S ta lin  — M a pan rację .
De GauIIi- — G dyby  p rzesun iecie  

g ran ic  Polski na Zachód m iało  
w spółdziałać- w ro zw iązan iu  p ro b ­
lem u je j w schodnich gran ic , w ów ­
czas tak ą  decyzję p o p arlib y śm y  jesz  
cze b a rdziej.

S ta lin  — W schodnia g ran ica  Pol­
ski została zatw ierdzona  przez Cle­
m enceau. To linia C urzona.

Dc ОяиМе -  Nie m am y żadnych 
ob iekcji do lin ii C urzona pod wa­

runkiem . że Polska uzyska rekom ­
p en sa tę  na Zachodzie.

S ta lin  -  Je s t rzeczą konieczną, 
by P o lik a  o trzym ała  zachodnie  te ­
ry to ria . O to posta ra  się  ju ż  nasza 
arm ia.

Do G aulie  -  U w ażam y, że Polska 
pow inna być k ra jem  niepodległym , 
jak  to zresztą już przyznał również 
m arszałek  S talin .

S la lin  -  Oczywiście, pod tym  
względem  nie m oże być żadnych 
w ątpliw ości.

De G aulle  -  Pow tarzam , jesteśm y 
gotowi użyć naszego wpływu, aby 
skłonić Polaków , w szystkich Pola­
ków, do porozum ienia się m iędzy 
sobą, zaakcep tow ania  nowych gra­
nic i o rzy jęcia  wobec F rancji i 
Z w iązku Radzieckiego postaw y 
szczerze p rzy jacie lsk ie j.

S ta lin  — Z rozum iałem . Postaw ił 
pan  pytanie, teraz  kolej na m nie. 
Czy m ógłbym  spytać, cóż to tak ie ­
go blok zachodni?

De G aulle  -  Czy m ógłbym  zapy­
tać, co pan rozum ie pod tym okreś­
leniem ? No tak , m ów iono o takim  
bloku. M " Francuzi, jesteśm y  Eu­
ropejczykam i. W zbraniam y się przed 
podziałem  Europy na drobne częś­
ci. Idee bloi i- zachodniego, wschod­
niego, południow ego, północnego 
w y d a ją  się nam  bezw zględnie szkod­
liwe... W łaściw ie nie pow inno być 
w E uropie innego bloku, prócz blo­
ku ludzi zain teresow anych  tym , by 
N iem cy nie m ogły wznowić agresji. 
D latego też p ierw szym  paktem , ja ­
ki F ran c ja  zaraz po w yzw oleniu 
p roponu je  jak iem uko lw iek  m ocar­
stw u, je s t pakt, k tó ry  proponujem y 
panu. Je s t  rów nież faktem , że na­
szymi sąsiadam i są Belgia, H olan­
dia, L uksem burg. W iochy. Z tym i 
państw am i pow inniśm y zaw rzeć 
pew ne u k ład y , gdyż ży jem y  w bez­
pośrednim  sąsiedztw ie. Będziem y 
m usieli na tei sam ej zasadzie uło­
żyć rów nież nasze stosunki z W iel­
ką B rytanią . Jed n ak że  to w szystko 
n ie s ta ro w i jakiegokolw iek bloku 
ani żadnej gn ipy państw , k tóre  by 
ch ria ły  odseparow ać się od reszty  
i działać a fo rtio ri na w asza nio- 
korzyść.

S ta lin  -  P rzepraszam , jeś li po­
staw iłem  zbędne py tanie , w prow a­
dzając tym  pana w k łopotliw ą sy­
tuac ję . Ale m am  w pam ięci dek la­
rację  złożoną przez M. P ierlo t, w e­
dług k tó re j tak i blok już  istn ie je .

De G-iulie -  Co m a oznaczać ta 
d ek larac ja?

Stalin  -  N ie w iem . W łaśnie o to 
pytam . M yślałem , że pan je s t  le­
p iej zorientow any.

De G aulle  -  ...Chcielibyśm y dla 
wspólnego bezpieczeństw a utw orzyć 
blok M oskwa -  Paryż -  Londyn. 
W szystko inne to  jedyn ie  porozu­
m ien ie  o lokalnym  charak terze ...

S la lin  -  Rozumiem. G enera ł de 
G aulle  w spom niał już  przed tem  o 
pakcie  w zajem nej pomocy i bezpie­
czeństw a. Sądzę, że pew nego dnia 
m oglibyśm y tak i pak t zawrzeć. Co 
się  tyczy Polski, to  generał de 
G aulle  zapew ne dobrze wie, że len 
k ra j dw u k ro tn ie  w ciągu 30 lat byl 
w ykorzystany  przez arm ię  niem iec­
ką, jako  rodzaj kory tarza  do na­
paści na Rosię. Tego dłużej to lero­
wać nie m ożna. K ory tarz  trzeba za­
trzasnąć. Sam a Polska w inna 
zam knąć ten  kory tarz . Tego kory­
ta rza  nie da się zam knąć od ze­
w nątrz. D latego po trzebna jest Pol­
ska silna, niezależna i dem okra­
tyczna. Ż adne państw o nie może 
być silne, jeś li n ie jest dem okra­
tyczne. Jesteśm y  zain teresow ani w 
istn ien iu  silnej Polski. T ak iej Pol­
ski n ik t nie zaa tak u je . Chodzi o 
w ielki przełom  w naszych stosun­
kach i polityce. Do czasu tej w oj­
ny Polska i Rosja żyły w sian ie  
konflik tu  Na p rzestrzen i w ieków 
Polacy zajęli M oskwę dw ukro tn ie. 
Po dw ustu  latach  R osjanie zajęli 
d w ukro tn ie  W arszaw ę. To oczywiś­
cie w yw arło  sw oje rep erk u sje  na 
ksz tą llow an ie  się stosunków  rosy j­
sko-polskich. C hcielibyśm y położyć 
tem u koniec. Dobrą lekcją  w tym 
zakresie  była o sta tn ia  w ojna. N aj- 
pew niejszu  gw arancją  bezpieczeń­
stw a wobec n iem ieck iej groźby jest 
dla Polaków  i Rosjan obopólna 
przy jaźń . N ajbardz ie j postępow e 
środow iska polskie a k cep tu ją  w łaś­
n ie ten  punk t w idzenia. T aka jest

baza now ych po lsko-rosy jsk ich  sto­
sunków . H isto ria  dowiodła, że przy­
jacielem  1 pro tek to rem  niepodległej 
Polski jes t w łaśnie F rancja . Na 
tym  polega różnica w stosunku  
F ran c ji oraz innych m ocarstw , do 
Po lsk i. Po lacy  o tym  w iedzą. M a­
ją  powody, by przypuszczać, że 
F ran c ja  zajm ie  w stosunku  do nich 
postaw ę bardziej przychylną niż 
W ielka B ry tan ia  i USA. Chciałbym  
przypom nieć, że na to liczyłem  i li­
czę... P ility cy . k tórzy schronili się 
w L ondynie, baw ią się w m in i­
strów . Inna grupa, w L ublinie, wy­
konuje  robote Z realizow ała re fo r­
mę ro lną podobną do te j, jak ie j 
Francuzi dokonali już pod koniec 
X V III w ieku -  stanow iącej zresztą  
fundam en t francusk ie j potęgi. Je s t 
więc różnica m iędzy tym i dw iem a 
grupam i. Jed n a  jest potrzebna, d ru ­
ga jest n iepotrzebna. D latego rząd 
radziecki ułożył bardzo pom yślnie 
sw oje  stosunki z Polskim  K om ite­
tem  W yzwolenia Narodowego. S ą ­
dziłem , że F ran c ja  zrozum ie to ła t­
w iej i szybciej niż W ielka B ry ta­
nia i A m eryka. Nie w ątp ię  zresztą, 
że z biegiem  rzasu  W ielka B ry tan ia  
i A m eryka też z rozum ieją  ten pu n k t 
widzenin

De G aulle  -  Czy ma pan in for­
m acje  o rzeczyw istych nastro jach  
ludności polskiej?

Stalin  -  Siedzę, obserw uję.
De G aulle  — ...Pow tórzę jeszcze 

raz, co już  pow iedziałem  na po­
czątku naszej rozmowy. Jeśli F ran ­
cja dvsponuj«: rzeczyw iście jak im ś 
w pływ em  na Polaków, uży je  tego 
w pływ u, by ich zjednoczyć w przy­
jaźni do F rancji i Związku Ra­
dzieckiego...

S la lin  — Słyszałem , że genera ł 
de G aulle  m usiał zrezygnow ać 
w skutek  złej pogody z odw iedzenia 
pu łku  ..N orm andie“ . W yraził pan 
życzenie. bv lotnicy przybyli do 
Moskwy. Będą tu na m iejscu  już 
w krótce

De G aulle  -  D ziękuję panu.
S ta lin  — Nie ma za co. To n ie 

spraw iło  nam  żadnej trudności.

Przygotow ał: JA N  BABIŃ SKI

•W k ie j społeczności, a że n ie byli m n ie j 
W o ź n i, śm iali się w duchu  z pychy są- 
Jjftdów, t ra k tu ją c  ich sz lacheck ie  fum y  z 
^"bhażliwym dystansem . D zięki tem u  w łaś- 

zachow ali zdrow y rozsądek  i zaw sze 
lf2eźwo oceniali sy tu ac ję . G dy pyta/m y o 
^lacheckie  trad y c je  m ieszkańców  N a rt w 
^-■ach so łtysa  zap a la ją  się ogniki wesołości. 
Zamiaist odpow iedzi lekcew ażące  m ach n ię ­

te  ręką.
K to  tam  w ie jak  nap raw d ę  było... 

J'e wisi o p o w iadają , że k iedyś nocą prze­
jeżdżał tędy  ja.kiś h ra b ia . Jego  powóz 
J8rzązł w błocie, w ysła ł w ięc ludzi dio 
^ jb liższej w io ik i z prośbą o pomoc. Miesz­
a ń cy  N a rt powóz w yciągnęli, a h ra b ie -  
to n a k a rm ili i p rzenocow ali. Za tę  pomoc 

gościnność hraibia usziachcil m ieszkańców  
Ho©ki.
,2  tym  ugrzęźnięciom  to  by  się z^adiza-
Ч Może s tąd  tak i n iep rzem ija jący  sen» 
J'nient do złych dróg?

; Bo dokum en tów  po tw ierd zający ch  legen- 
ję o szczodrobliw ym  hra, biczu nie ma. 
onoć ten  i ów chow a jeszcze dypiom y 
 ̂ k u fe rk u , a le  n ik t ich n ie  w idzia ł, a 

toy o tym  m ow a m ieszkańcy okolicz- 
' ?ych wiosek śm ieją  się  ty lk o : — Moża i 
T ty  ja k ie  p a p irk i, a le  k u ry  je aapai=ku-
^ iły_ Jed en  B urchack i ten  to  m a h erb :
°gi kozła, aie  to  n ie  hraibia ty lk o  diru- 
b żona tak  go u sz lachciła ... A G urbsk i też 
Jach c ie  bo go po u rodzen iu  ta ta  w zięli 
:«t nogi i za stodołą  n ad a li szlachectw o 
liąc w goły ty łek .
U żyw ają sobie sąsiedzii na nartow .skiej 

P ła ch c ie  d rą żk o w e j” j jes t to ta k i m ały  
^Wet za to, że tam ci trak to w a li ich 
J ïg a rd liw ie  jak o  niżej urodzonych i n ie 
^cieli żenić się z ich có rk am i. Ale na 
;,e im  to wyszło. T ak i Szym anow ski na 
^zy k ład  trw a ł u p arc ie  w k aw ale rsk im  
ilanie, aż ojcow iznę zm arnow ał i dopiero  
|9k skończyI 63 la ta  w ziął sobie żonę — 
'Hłopkę, a le  pew nie  za późno już  było dü>a 
'jego, bo w dwa la ta  po ślub ie  p rze jech a ł
4  n a  ta m ten  św ia t.

Żairty żartami«’, ła tw o  śm iać się z tych  
m ariow skich snobizm ów  nam  m ieszczuchom , 
bo n igdy  nie zaznaliśm y poniżeń jak ie  by­
ły  udzia łem  m ieszkańców  wsi. D latego też 
n ie  rozum iem y, tego w ielk iego  głodu nobi­
lita c ji, tęsk n o t do godności w łasne j, p ra g ­
nienia, aby  w y rw ać  się z m asy  tych , do 
k tó ry ch  przez d ług ie  la ta  n ie  zw racaao  
siię inaczej jak  ty lk o  p e r „ ty  c h am ie” , a 
i teraz  „ ty k a n ie ” ro ln ik ó w  uchodzi tu 
i ów dzie  za rzecz n a tu ra ln ą . F ak tem  jest 
jed n ak , że p raw d ziw e  ozy u ro jone  szla­
chectw o m ieszkańców  N art n ie  chciało ja ­
koś procen tow ać, a p rzec iw n ie  w yrządziło  
im  w iele szkód. N ie dyplom  bow iem  — 
n ie  p rzy w ile je  n adane  k ap ry sem  jak iegoś 
tam  h rab icza  n o b ilitu ją  lu d zi ży jących  z 
gospodark i, a le  ich p raca  i to  czego dzięki 
niej p o trafią  dokonać. T ak ie  w dzisiej­
szych czasach obow iązu ją  k ry te r ia  i nie 
bez kozery  w łaśn ie  Suchecki, a nie inny 
n azw isk iem  na „ sk i” jes t w N artach  od
12 la t so łtysem .

Wieliu dziś m am y  ro ln ików , k tó rzy  za ­
ż y w ają  sziacuniku sąsiadów , zas iad a ją  w e 
w ładzach  od grom adizkich począw szy, a 
na  fo telach  se jm ow ych  skończyw szy w łaś­
n ie  dzięki sw ej p racy , sw ej w iedzy ro in i- 
czej.

I  to  jest praiwdizi w a n ob ilitac ja  dnia dzi­
siejszego.

A te i nob ilitac ji ja k ą  jee t d o b ra  robo­
ta  n ie m ają  w łaśnie m ieszkańcy  N art. 
W prost przeciw nie . Je s t to  w ioska znana 
w  pow iecie R aw a M az., z tego, że na jw ię ­
cej tu  podupadłych  gospodarstw . Z adłuże­
n ia  sięgają  se tek  tysięcy . Co n a jm niej 
osiem  gospodarstw  zgodnie z u staw ą  moż­
na by p rze jąć  na sk a rb  państw a. B ądźm y 
jed n ak  sp raw ied liw i. Nie zawisze u padek  
gospodark i w ynika tu  z przyczyn  su ­
b iek ty w n y ch . Są też i przyczyny  o b iek ty w ­
ne. N a rty  się s ta rze ją . M łodych ludzi m oż­
na policzyć na palcach. O t, na p rzy k ład , 
W acław a W ąsowicz.

J e iz ie m y  do n ie j w aisyśoie so łty sa .

W okół starego  dom u znam iona postępu­
jącego u p ad k u : zaw alona do połow y stodo­
ła, b ra k  ogrodzenie, zapuszczony ogród, 
b u jn e  c h w as ty  pod oknam i. M ijam y p ie rw ­
szą izbę. Tu już. niikt nie m ieszka bo siu- 
f it  grozi zaw alen iem , dach d z iu ra w y  jaik 
sito. W porze  deszczow ej w oda le je  się  na 
podłogę c ienk im i s tru żk am i. W d ru g ie j iz­
bie żelazny  p iecyk, k rzy w y  k red en s. N ikłe 
ś lady  gospodarsk ie j schludności św iadczą, 
że k to ś tu  jeszcze p o d trzy m u je  tlące  
się życie, a le  je s t to ju ż  tru d  
Syzyfow y. 24 m org i, d rogą  sukcesji, 
p rzesz ły  na  w łasność gospodyni. W ąt­
p liw e  to  dobrodzie js tw o. W acław a W ą­
sowicz nie jest już  m łoda. Dzieci odeszły 
do m iasta  lub  innych w iosek. Je s t  sam a. 
P ionow e zmarszczikj zbiegły  się w okół ust, 
n a d a ją  tw a rzy  w y raz  d e te rm in a c ji. J e s t  to  
tw a rz  k o b ie ty  z ah a rto w an e j w bojach ży­
ciow ych , a  w bojach tych , jak  n a  kobietę  
p rzysta ło , b ro n ią  n a js iln ie jszą  i n ies te ty  je­
d yną  jest... o b ro tn y  języ k . Sołtys p rz y p ro ­
w adził m nie  w łaśn ie  tu  nie. bez kozery . 
O n też chce upiec w łasną  pieczeń p rzy  ‘ym 
ogniu . A chodzi o to , że diwa la ta  tem u  
b y ły  p rezes Pow iatow ego  Zw iązku K ółek 
R olniczych T adeusz K w ia tek  postanow ił za­
jąć  się siprawą N art, p ow strzym ać jakoś 
te n  „ p a ra liż  po stęp o w y " w ioski w  ty m  
sta d iu m , k ied y  w iele sp raw  m ożna by  jesz­
cze napraw ić. Jed y n e  w yjście  dia N a rt to  
kółko rolnicze. W ioska ma na sw vm  koncie 
p ra w ie  m ilion  z łotych z F u nduszu  R ozw oju 
R o ln ic tw a. P ien iąd ze  leżą zam rożone, a tu  
w łaśn ie  b a rd z ie j niż gdzie indziej p o trzeb ­
n y  jesit t r a k to r .  Bez m echanizacji 'N a r ty  
niigdy nie s tan ą  na nogi z te j  p ro ste j p rzy ­
czyny , że b ra k  tu  r ą k  do p racy  a gospo­
d a rk i raczej duże od 7 do 20 h ek ta ró w .

A by założyć kó łko trzeb a  oo na jm n ie j 
15 ch ę tn y ch . W w y n ik u  rozm ów  zgłosiło 
się 11, a le  w k ró tce  dwóch odpadło, nie 
p o d a jąc  żadnych  k o n k re tn y ch  przyczyn. 
Sołtys jed n ak  zna te  przyczyny . To w łaś­
n ie  ta zap leśn ia ła  sz lachecka m entalność 
m iesza  m u  szyki. Ta zap iek ła  d u m a  s t r a ­

ceńców , k tó rz y  wolą iść ku  ru in ie  byle 
ty lk o  n ik t nie n a ru sza ł w na jm niejszej 

choćby m ierze  ich p raw a  do decydow an ia
0 w łasnym  losie.

Z te j to  p rzyczyny  sp raw a  kó łka  u tk n ę ­
ła na m artw y m  punkcie. W acław a W ąso­
w icz n ie  na leża ła  dio te j 11, chociaż to je j 
w łaśn ie, a n ie so łtysow i zależy b ardziej 
na trak to rze .

Stoi tera«  w sp arta  o żelazny piecyk w 
postaw ie  ob ronnej jak  jeż, k tó ry  n as taw ia  
kolce nie w iedząc jeszcze jak ie  i z k tó re j 
stro n y  grozi m u niebezpieczeństw o. P y tam  
jak  sobi rad z i, i jak  w y obraża  sobie diaisze 
sw o je  życie w te j sy tuacji.

— Ja k o ś  to będzie  — liczy się dzień dzi­
sie jszy . A ju tro  jak  Bóg pozwoli...

W łaśnie tra k to rz y s ta  skończył o rkę  p o i  
siew y  jesienne  na je j polu. Po ten  t r a k ­
to r  chodziła  do B iałej R aw sk ie j p rzez  trz y  
tygodnie , aż w końcu w yprosiła . T rzy ty ­
godnie to w ro ln ic tw ie  pól w ieku . P rzegap i 
s ię  te rm in  siew u i u ro d zaj d iab li w zięli.
— Nie lep ie j w ięc m ieć tr a k to r  pod rę k ą  
w e w łasnej wsi? — Wą.sowiczowa m ilczy. 
Nie m ówi „ ta k ”, n ie  m ówi „n ie” , po p ro stu  
to  ją  nie in te re su je . Koniec d y sk u sji, k ro p ­
ka.

W ychodząc z izby rzucam  m im o woli 
okiem  na tab liczk ę  p rzy b itą  na ścianie do­
m u. D ata budow y 1914 rok . Deski śc ian  
w y k rzy w iły  się  jakby  dach był zby t w iel­
kim  dia nich c icżarem . Jeszcze k ilk a  la t
1 pew nego pięknego dn ia  ściany obsuną się 
cicho i dom  um rze śm iercią  n a tu ra ln ą , ta k  
jak  to  się s ta ło  г ch a łu p a  W incentego G u rb - 
skiego. Dom się zaw alił, a jego w łaściciel 
ży je  jak  p taszek  boży, sy p ia jąc  zim ą u  są­
siadów , a  la tem  w s te rta ch  słom y.

T ak a  jest cena  sz lacheck iej p ychy  m iesz­
kańców  N art. Czy będą m ieli dość zdrow e­
go ro zsądku , ab y  odnaleźć s traco n y  czas 
póki jeszcze nie jest za późnio? T ych 
ośm iu chętn y ch , k tó rzy  się n ie  w ycofali 
i  gotow i są p rzystąp ić  do kó łk a  d a je  cień  
n ad zie i, że jed n ak  i do N art zaczyna do­
c ie rać  pooziucie rzeczyw istości...
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T y d z ień  te m u  s ie d z ia ła m  n a  ty m  s a ­
m y m  łóżku  i c z y ta ła m  k s ią żk ę : w ła śc i­

w ie  to  w c a le  n ie  c z y ta ła m , ty lk o  sie ­
d z ia ła m  p o c h y lo n a  n a d  m a  i c zu łam  
s ię  b a rd zo  c h o ra , n ie  m y ś la ła m  w ca le  
o  to b ie , n ie  sp o d z ie w a ła m  się , że w ró ­
cisz....

—  J a k  to  w ró c isz , d lac ze g o  w ró c isz , 
p rzec ież  w c a le  n ie  w ró c iłem .

— W ró ciłeś  k o c h an ie . W ted y  m y ś la ­
ła m  o  tym . że n ied łu g o  u m rę . by ło  m i...

—  Co ty  b re d z isz  o  ja k im ś  p o w ro c ie
— p o ru sz y ł s ię  g n iew n ie , p rz ec ie ż  ci 
m ó w ię , że w c a le  n ie  w ró c iłem .

— A leż  w ró c iłe ś . P a m ię ta sz , z a ra z  n a  
d ru g i d z ień , ja k  m y śla łam , że u m rę  — 
sp o tk a liśm y  się . J e s te ś  ta k i, ja k i b y łeś 
zaw sze , t ro c h ę  m ru k liw y , c iężk i w  c h o ­
dz ie . a le  p e w n y , s tą p a ją c y  m ocno . M asz 
ta k ie  sam e, ja k  z aw sze  — tw a rd e  d ło ­
n ie  i ty le  s iły , k ied y  m n ie  d o  s ie b ie  
tu lisz ...

— N ie  p a m ię ta m , n ic  n ie  p a m ię ta m . 
W iedz, że to , o  ty m  p o w ro c ie  —  zaczy ­
n a  m i s ię  n ie  podobać.

—  A leż  k o ch an ie , p rzec ież ... Z a ra z , 
z a ra z  — b y liśm y  w ie d y  n a d  m o rzem , 
p ły w a liśm y  po za to ce  i k ied y  w y c h o ­
d z iła m  z w ody. c a ło w a łe ś  m n ie  i m ó­
w iłe ś  mi, że  m am  ta k ie  g o rz k ie  w a rg i, 
że s ło n e  i p rz y c isk a łe ś  m n ie  m o cn o  do  
s ieb ie , c h o c iaż  b y łam  w  m o k ry m  k o ­
s t iu m ie . P a m ię ta s z — m ia ła m  w te d y  ten  
b ia ły  k o s tiu m  w  n ie b ie sk ie  p ask i. W te ­
d y  b y łeś ta k i d o b ry . P a m ię ta sz , p o rw a ­
łeś  m n ie  n a  rę c e  i z an io s łe ś  do łodzi. 
N ie  w ie m  co to  b y ła  za  łódź, czy  w y ­
p o ży czo n a , czy  po  p ro s tu  w z ią łe ś  p ie rw ­
sz ą  lep szą  łódź ry b a c k ą  i o d b iłe ś  od  
b rzeg u . B y liśm y  n a  m o rzu  cały  d z ień  1 
w ró c iliśm y  ju ż  po  z ac h o d z ie  s ło ń ca . Z o ­
s ta w iłe ś  m n ie  n a  b rzeg u , bo m u sia łe ś  
ro z m a w ia ć  z ja k im ś  ry b a k ie m . P a m ię ­
ta m , że b y łeś z d e n e rw o w a n y , a  p o tem  
w ró c iłe ś  i p o w ie d z ia łe ś  m i. że  m u s ia łe ś  
s ię  z  n im i b ić. M ia łeś  ro z c ię tą  s k ó rę  za  
u c h em  i z ra n y  c ie k ła  ci k re w . P a m ię ­
ta sz ?  P o k a ż , m asz  jeszcze  b liz n ę  po  ta m ­
ty m ?  O m asz. o czy w iście .

L eża ł o d w ró c o n y  do  n ie j  b o k iem  i 
p o ru sz y ł s ię  n ie sp o k o jn ie  d o p ie ro  w te ­
d y , gdy  d o tk n ę ła  jeg o  g ło w y  za  u ch em . 
P rz e su n ą !  d ło n ią  p o  sp o c o n y m  czole, 
s z c z e ln ie  d o p ią ł k u r tk ę  od  p iżam y  n a  
p ie r s ia c h  i sp o jrz a ł  g n iew n y m , a z a ra z e m  
p y ta ją c y m  w z ro k iem  w  je j  s tro n ę .

— K o ch an ie , n ie  g n ie w a j się , p rz e ­
c ie ż  tu  p a m ię ta m  tu  — m ia łe ś  sz ram ę , 
k tó ra  tak  m o cn o  k rw a w iła  i m u s ia ła m  
p rz y k ła d a ć  ci tw ó j f iń sk i nóż, b o  m ia ­
łeś s iln y  o...

—  P rz e s ta ń  b re d z ić  d o  ja s n e j  ch o le ry , 
p o w ie d z ia łe m  ci ra z , że n ie  by ło  ż a d n e ­
g o  p o w ro tu , że  p o z n a łem  c ię  ty d z ień  
tem u , p o lem  p o s ta n o w iliśm y  żyć ra ze m  
i m ie sz k am y  te ra z  z so b ą . Z w a rio w a ­
łaś?  P rz e c ie ż  p o z n a ła  n a s  z  so b ą  ta  
m o ja  z n a jo m a  z in s ty tu tu  e tn o g ra f ic z ­
n e g o  —  E w a. tw o ja  z d a je  s ię  — d o b ra  
k o leż an k a . I to  w szy s tk o .

—  K o ch an ie , n ie  g n ie w a j ślę , ja  n a ­
p ra w d ę  n ie  c h c ia ła m  ci sp ra w ić  przy* 
k ro śc i. P rz e c ie ż  p rz ed  c h w ila  p o w ie ­
d z ia łe ś , że  ta k  ci ze m n ą  d o b rze .

— P o w ie d z ia łem , a le  n ie  b re d ź  m i o  
ż a d n y c h  p o w ro ta c h  — ro zu m iesz , bo  to  
n ie p ra w d a , tc  m n ie  d ra ż n i, n ie  c h cę  te ­
g o  słyszeć. P rz e c ie ż  je s te ś  c h y b a  n o r ­
m a ln a ?

— O b ję ła  go  ra m io n a m i i p rz y lg n ę ­
ła  d o  n ieg o  c a ły m  c ia łem . P o w ie d z  m i
—  k o c h asz  m n ie  je s z c z e ’

—  K o c h am  — p o w ie d z ia ł  z a p a trz o n y  
w  p u n k t  n a  su fic ie , a le  n ie  m ó w  m i 
ju ż  w ię ce j o  p o w ro ta c h , o  ż a d n y c h  po­
w ro ta c h , n ig d y  do  c ie b ie  n ie  w ra c a łe m . 
P o  p ro s tu  p rz y sz e d łe m  i je s te m , to  
w szy s tk o .

— D o b rze  k o c h an ie , je s t  ta k , j a k  ty  
m ów isz .

—  L eżeli d o b rą  c h w ilę  w  m ilczen iu . 
O d w ró c iła  g ło w ę  w  d ru g ą  s t ro n ę  1 o d ­
c h y li ła  c a łe  c ia ło  ta k  b a rd zo , że m óg ł 
z  tru d n o śc ią  o b ją ć  ją  d ło ń m i. N ag le  zo­
b aczy ł. że m a o tw a r te  u s ta  i z  oczu  
w y p ły w a ją  je j  c iu rk ie m  p ra w ie  — łzy.

i re n a ,  I r e n a  — p o ru sz y ł s ię  n ie sp o ­
k o jn ie  i p rz y c ią g n ą ł ją  ku  so b ie . N ie 
p o czu ł ż a d n e g o  o p o ru . O b ją ł je j g łow ę. 
M im o w oli s tw ie rd z ił ,  że je s t  p ra w ie  
z u p e łn ie  z im n a . U s iło w a ł ją  te ra z  po­
c a ło w a ć , a le  k ied y  zb liż a ł tw a rz  do  iej 
tw a rz y . u s ły sz a ł n ie z ro z u m ia ły  szep t. 
Z a trz y m a ł1 s ię  i c h c ia ł p o c h w y cić  s ło w a .

-*■ W ted y  śn ieg  był ta k i o g ro m n y , a  
ja  n ie  c h c ia ła m  je c h a ć  n a  tę  w yciećzkp .

—  C o ta k ie g o  — z a p y ta ł,  n a  ja k ą  w y ­
c ie cz k ę ?

— N ie  p a m ię ta sz ?  N au czy łeś  m n ie  
jeźd z ić  n a  n a r ta c h , a  p o tem  mi k aza łe ś  
je c h a ć  z sobą . M ów iłeś, że na  ta m ty c h  
te re n a c h  b y łeś  r a n n y  1 c h c ia łe ś  o d w ie ­
d z ić  teg o  g ó ra la , k tó ry  c ię  u k ry w a ł.

— Na ja k ą  w yc ieczk ę , ja k ie g o  g ó ra la , 
c o  za  śn ieg ?  B ilem  s ię  w  g ó ra ch , a le  
w te d y  n ie  b y łem  ra n n y .

—  A le w  o g ó le  b y łeś  ra n n y ?  —  z a p y ­
t a ła  p rz y to m n ie .

—  T ak , sk a le c z y łe m  s ię  w  p a lec , k ie ­
d y  m u s ia łe m  o b ie ra ć  n a  b iw a k u  le i-  
n y m  z iem n iak i.

— A w ięc  n ie  m y lę  się , b y łeś  r a n n y  
—  z a w o ła ła  z  rad o śc ią .

—  S k o ń cz  te  b re d n ie , ja  m am  dość 
teg o . co  ci u d ia b ła  p rzy ch o d z i d o  g ło ­
w y ?

— P a m ię ta sz , p o tem  z ła m a ła m  n a r tę  
i k ied y  ju ż  n a p iłe ś  s ię  z  ty m  g ó ra le m  
w ó d k i, p ro s iłe ś  żeb y  m n ie  o d w ió z ł s a ­
n iam i, a  sa m  m ia łe ś  p o je c h a ć  zb o czem  
n a  r .a r ta c h . C a łą  noc c ze k a ła m , a  ty  
w ró c iłe ś  ra n o  bez n a r t ,  p ija n y . I le  s ię  
n a p ła k a ła m , bo  m y ś la ła m , że  ci s ię  coś 
s ta ło  n a  ty c h  n a r ta c h , a le  ty  mi p o w ie ­
d z ia łeś . że je  z a s ta w iłe ś  w  k n a jp ie , za  
w ó d k ę . P a m ię ta s z ?  N ie  w ie m  n a w e t, 
czy  n ie  c z e k a łe ś  w te d y  n a  teg o  g ó ra la , 
a ż  m n ie  o d w ie z ie  i czy  n ie  p iłe ś  z n im  
d a le j?

— B yć m oże, p o w ie d z ia ł, a le  n ie  b re d ź  
ju ż  w ię ce j, b łag a m  cię.

— A p o tem , k ied y  ci p o w ie d z ia ła m , 
że  m a r tw iła m  s ię  o  c ie b ie  — w y sze d łeś  
i zn ó w  p iłe ś  trz y  dn i, p ó ź n ie j p o w ie ­
d z ia łeś , że m asz  ju ż  teg o  w szy s tk ie g o  
d ość  i w y je c h a łe ś  n a  to  sw o je  M azo w ­
sze  — n a  w ieś. A le  ja  w ie d z ia ła m , że 
ty  w ró c isz . c h o c iaż  w te d y  m i p o w ie ­
d z ia łe ś . że ju ż  n ig d y  s ię  n ie  z o b ac zy m y  
■— w ie d z ia ła m , że  to  n ie p ra w d a .

—  Jeże li je szcze  r a z  p o w iesz  m i coś
0  ja k im ś  p o w ro c ie  —  b ęd zie  a w a n tu r a .  
J a  n a p ra w d ę  n ig d y  n ie  o d c h o d z iłem  od 
c ie b ie  i n ie  w ra c a łe m  — ro z u m iesz?

— P o s łu c h a j,  s ia d ł n a  łó żk u , p rzec ież  
to  w 'szy stk o  c o  m i m ó w isz  n ie  m a  ż ad ­
n e g o  se n su . N ie  b y łem  n ig d y  z  to b ą  n a d  
m o rzem , a n i w  g ó ra ch . Z n a m  cię  ty ­
d z ie ń  c za su  i m ie sz k am y  z so b ą  o d  
w c z o ra j. C zy ty  to  ro zu m iesz?

—  O czy w iśc ie  m iły , n ie  g n ie w a j się , 
leż  sp o k o jn ie , p ro sz ę  c ię  b a rd zo , j a  c i 
n iczeg o  n ie  m ó w ię, je s te m  sz c zę ś liw a , 
d o ty k a m  tw e g o  c ia ła , c z u ję  tw o je  cift- 
pło , je s t  m i ta k  d o b rz e  z to b ą , k o c h am  
cię. A p o w ied z , czy  ty  m n ie  te ż  ko ­
c h asz?

— K o c h am  cię, u sp o k ó j s ię  tro c h ę , 
p o leź  bez ru c h u  te ra z , c h cę  a b y ś  o d p o ­
czę ła . P o g ła d z ił je j  ru d e . w  św ie tle  
n o c n e j la m p k i p ra w ie  b o rd o  — w ło sy
1 z n ó w  z a p a trz y ł  s ię  w  p u n k t  n a  su f i­
cie.

—  O p o w ied z  m i jeszcze  co ś o  so b ie , 
p o p ro s iła  c ic h y m , le d w ie  s ły sz a ln y m  
g łosem ,

— P o c z ek a j tro c h ę , c h c ia łe m  sp o k o j­
n ie  po leżeć, m oże  so b ie  p rz y p o m n ę  coś 
c ie k aw eg o , to  ci o p o w iem .

— M oże p o w ie sz  m i o  ta m te j  w s i n a  
M azow szu , o  te j, w  k tó re j o d p o c zy w a ­
łeś n a  m e lin ie  w  44 ro k u , a lb o  o  te j ,  
w  k tó re j  m ie sz k a łe ś  w  d z ie c iń s tw ie . T y  
ta k  ła d n ie  u m ie sz  o p o w ia d ać , ta k  ła d ­
n ie  m ó w isz  o  lesie .

—  O ja k ie j  w si, ja k im  losie?
—  N o o  ty m , w  k tó ry m  b y łeś  w  c za ­

s ie  w o jn y , p a m ię ta sz ?
—  O p a r ty z a n tc e ?
—  N o w ła śn ie , o  p a r ty z a n tc e .
—  N ic c ie k aw eg o . T e  k ilk a  a k c ji ,  t r o ­

c h ę  tru p ó w , k tó re  do  d z iś  śn ią  m i s ię  
p o  n o cach , k ied y  je s te m  b a rd z o  zm ęczo ­
ny, a lb o  ta  w óda , k tó re j do  d ia b la  1 
tro c h ę  c h la liś m y , n a p ra w d ę  n ic  c ie k a ­
w ego. Z re sz tą  s tra c i łe m  w te d y  n a jle p ­
szy ch  p rz y ja c ió ł, o  k tó ry c h  m o g ę  n a j ­
w y ż e j m ilczeć.

—  K o ch an y ...
—  M oże k ied y  in d z ie j?
—  A to, ja k  b y łeś  ra n n y ?
—  M ó w iłem  ci, że  z ra n iłe m  s ię  sam . 

w  p a lec , p rz y  o b ie ra n iu  z ie m n ia k ó w . 
W og ó le  m u sz ę  ci p o w ied zieć , że b y łem  
w te d y  du ży  c w a n ia k , a  ta k ic h  k u le  s ię  
n ie  im a ły . D ziś m oże b y m  tego  n ie  po­
t ra f i ł ,  a le  w te d y  in n i g in ę li, a  m n ie  .ni­
g d y  n ic  sp e c ja ln e g o  się  n ie  p rz y tra f iło .

— J a k ż e  to, p rzec ież  ty le  ra zy  m i o  
ty m  o p o w ia d a łe ś , p o w ta rz a łe ś  to  w szy ­
s tk o , a  te r a z  n ie  c h c e sz  o  ty m  m ów ić  
w ię c e j?

— N ie, a n i s ło w a  —  ry k n ą ł.  M am  
d o ść  tego, n ig d y  ci n iczeg o  o  ta m ty m  
n ie  o p o w ia d a łem , ty le  ty lk o , żp b y łem  
w  c za s ie  w o jn y  w  lesle , rozu ...

L eżeli c h w ilę  z u p e łn ie  sp o k o jn ie  1 w y ­
d a w a ło  się , że  ju ż  z a sy p ia ła , k ied y  u- 
s ły sz a l coś, ja k b y  sz e p t. W p ie rw sze ) 
c h w ili  z b a g a te liz o w a ł to, a le  p o tem  u- 
n ió sł lek k o  g ło w ę  i p rz e su n ą ł n ie s ły ­
s z a ln ie  b liże j je j  u st.

—  P am iętasz , b y liśm y  w  tam tym  le­
ste. N ie  przypom inam  so b ie  już, jesie- 
nią, czy  w czesn ą  w iosn ą . P am iętam  ty l­
ko, że  od południa  w ia ł c iep ły  w iatr  
który mi potargał w ło sy  i na dębach  
sz e le śc iły  z ło ta w e  liście . W row ach  le­
ża ły  jeszcze  resztki pordzew ia łych  dru­
tów , w śród  gn ijących  liści, w ted y  m* 
p o w ied z ia łeś  o  tej w ysok iej m o g ile  żo ł­
n iersk iej z p ierw szej w ojn y , o  grobach  
p o w sta ń có w , o  tych  starych  drzew ach  
a potem  n ie sp o d z iew a n ie  pocałował;'*  
m n ie  tak m ocno, że byłam  praw ie  n ie ­
przytom na. Boże...

— P oczekaj, już w sta ję .
— A leż kochanie, po co  w sta jesz , 

p rzecież w iesz , że m ieszk am y z sobą od  
w czoraj, a znam y s ię  od tygodn ia , ja  
w ca le  n ie  ch cia łam  ci...

—  D obrze — p ow iedzia ł, ja  już n i*  
m ogę tego  słuchać.

—  Co ty robisz, gd zie  ch cesz  teraz  iść. 
Boże, d laczego  ty s ię  teraz ubierasz, 
A ntoni, kochany m ój, gd zie  ch cesz  te­
raz pójść?

—  Daj mi spokój.
— A ntoni, • kochan y m ój — m ó w iła  

szep tem  tłum iąc łzy, przecież...
— Dość.
S ta ła  bezradna w  d łu giej n ocnej ko­

szu li, pośrodku pokoju 1 patrzyła  n ie ­
m o, jak zb ierał drobiazgi d o  w a lizk i. 
P otem  m ocow ał s ię  jeszcze ch w ilę  z 
zam kiem . W reszcie sięg n ą ł po szm atkę  
i w y g la n so w a ł dok ładn ie  buty. P opa­

trzy ł b ezm y śln ie  w  lusterko,, potem  v 
s ły sza ła  już ty lk o  zgrzyt zam ka Yale 
su ch y  trzask  drzw i. P o schodach  poSŸ 
paly  s ię  jego  szyb k ie  kroki. S ta ła  ^  
ruchu tak długo, póki n ie  o tw o rzy ł bfj 
m y w y jśc io w ej. W tedy dob iegła  do (,|t 
na i szybk im  ruchem  o tw orzy ła  je  sż* 
roko.

— A ntoni, kochan ie, n ie  odcho^M 
w róć. b łagam  cię  — w rócisz?

— Zegnaj.
— A ntoni, p o w ied z  mj k o n ieczn i  

pow iedz.
— Co m am  ci pow iedzieć?
—  P ow ied z  ty lko  — tak, będę czeka*3
— Na co będziesz  czekała  — zaрУ^ 

zadzierając w y so k o  g łow ę, jakby trocW* 
zdziw ion y .

—  Na tw ój pow rót,
—  Z aw rócił szybko, ruszy ł w  d ó ł ul1' 

cy  d ługim  krokiem , jakby sp ieszy ł sjj 
bardzo. P otem  zw o ln ił n ieco  i w yp lu ł ' 
s ie b ie  garść o b e lży w y ch  słów .

— Ja w iem , że ty  w rócisz, ty  musi* 
w rócić . W racałeś ty le  razy. będę na ci^ 
bie  czekała. O dw róciła  g ło w ę  od o k fs 
i ruszyła  w o ln y m  krokiem  w  strom i 
łóżka tu ląc do piersi b ezw ied n ie  jaK l 
k aw ałek  tkan in y , jakb y  trzym ała  C* 
żyw ego.

— Ja w iem . że ty w rócisz, jak zWV' 
k le w rócisz, będę c ię  zaw sze  jedna>«r 
w o  kochała. P rzecież ty w ie sz  n a j^  
piej, że n ie  k łam ię. W ięc w ró cisz  ^  
praw da ?

WOJCIECH KAWIŃSKI

Odległość 
nas przerasta
O dległość nas przerasta  gub  i w  sobie 
K rzy żu je  się n iebo z  ziem ią  
W oda z ogniem  
S trach  z  czułością

G ołębie skaczą w  d y m  ze z ło żo n ym i sk rzyd ła m i 
N adm orsk ie  p iask i ko łyszą  się ja k  s ta tk i 
G ubią sw o je  w y m ia ry  lo tne

W  gorących źródłach  pasą się bezp ieczn ie  śn iegi 
A czas za w ęził się do n itk i  w  o ku  słońca

po c iem n ia łym

Pożegnanie
za m a ło  słów  do zro zum ien ia  całości 
za  m ało  w ia tru  do przew ian ia  kości

b rzeg iem  stru m ien ia  idzie  stru n a  deszczu  
i  zszyw a  drzew o

ogień ‘
w  w y z ię b ły m  po w ie trzu

za m ało  m n ie  a żeby  w zro k iem  przeb ić  się przez
ka m ień

lasu  t gęstość drogi
co jes t u kazane  

w  ścisłych  w ym ia ra ch  seku n d  w ędru jących  
rozpoczn ie  się ko ń cem

za ko ń czy  począ tk iem  
i  na brzegu w ysch łego  n ilu  pozostanie  
po k ro v li rdza

po  n ieb ie  ja sne  pożegnanie



W pięknym 
mieście 

Krakowie

M ie liśm y  m a ło  czasu , a b y  
fcw iedzać K ra k ó w . Z ja z d  li ­
te r a c k i  b y ł w y ją tk o w o  p r a ­
co ch ło n n y , a  d y sk u s je  ta k ie , 
że  n ie  c h c ia ło  s ię  n ic  z n ich  
u ro n ić . A  p rz ec ie ż  w  p r z e r ­
w a c h  o b ia d o w y c h  i w ie cz o ­
re m , p o  z a k o ń c z e n iu  o b ra d , 
sz liśm y  n a  m ia s to  i p o d d a ­
w a liśm y  s ię  u ro k o w i jeg o  
u lic , p lac ó w  i b u d o w li. P e ­
w ie n  A m e ry k a n in ,  k tó ry  zna  
la z ł  s ię  po  ra z  p ie rw sz y  w  
K ra k o w ie , p o w ie d z ia ł: „To 
n ie  m ia s to . T o m u z e u m  pod  
g o ły m  n ie b e m ”. Ś w ię ta  p r a ­
w d a . T y le  tu  p a m ią te k  h i­
s to ry c z n y c h , że  m o żn a  by n i­
m i o b d z ie lić  w ie le  in n y c h  
g ro d ó w  w  P o lsce . Z a in s ta lo ­
w a n o  n a s  w  h o te lu  „ C rac o -  
w ia ”. N o w o czesn y , o d d a n y  
do  u ż y tk u  w  ro k u  u b ieg ły m , 
je s t  p ra w d z iw ą  c h lu b ą  m ia ­
s ta . K ra k ó w  je s t  m n ie jsz y m  
m ia s te m  n iż  Łódź, a le  m a  
w ię c e j h o te li . I je szcze  m u  
p rz y b y w a ją  now e. P rz y p o m i 
n a ją  się  s ło w a  z B ib lii:  „ K to  
m a , b ę d z ie  m u  d o d a n e , k to  
n ie  m a , b ę d z ie  m u  o d ję te ”. 
N ie  m ó w ię  ju ż  o ty m , ile  w  
ty m  K ra k o w ie  k a w ia rn i ,  r e ­
s ta u r a c j i .  A ja k im  p o w o d z e ­
n ie m  c ieszy ły  się , o d b y w a n e  
w  czasie  z ja z d u  p isa rzy , 
s p o tk a n ia  z a u to ra m i.  W a lo ­
no  n a  te  s p o tk a n ia  d rz w ia m i 
i o k n a m i. L u d z ie  n ie  m o g li 
p o m ieśc ić  s ię  w  ż a d n e j z sal. 
B ra łe m  u d z ia ł w  je d n y m  z 
ta k ic h  s p o tk a ń  w  sa li  „Pod  
B a r a n a m i”. I tu  p o ró w n a n ie  
z Ł o d zią  n ie  w y p a d n ie  na  
k o rz y ść  te j  o s ta tn ie j .  K to ś  
k ie d y ś  p o w ie d z ia ł:  „ G d y b y  
z m a r tw y c h w s ta ł  sa m  B e r ­
n a r d  S h a w  i p rz y je c h a ł  na  
s p o tk a n ie  l i te r a c k ie  do  Ł o ­
dzi, s a la  św ie c iła b y  p u s tk a ­
m i”. K ie d y  ta k  chodzK em  po 
ty m  p ię k n y m  m ie śc ie  K r a ­
k o w ie , m y ś la łe m  so b ie : „ J e s t  
to  zb y t u ro d z iw e  m ia s to , a b y  
m ó c  w  n im  m ie sz k a ć  n a  s ta  
łe. T rz e b a  m ie sz k a ć  gdzie  
in d z ie j,  a do  K ra k o w a  p rz y ­
je ż d ż a ć  od  c z a su  do czasu  
d la  p o k rz e p ie n ia  se rca  i pod 
n ie s ie n ia  n a  d u c h u ”. Z y ­
g m u n t N o w ak o w sk i, sam  
p rz e c ie ż  z a b ity  K ra k u s ,  m a ­
w ia ł  je d n a k , że K ra k ó w  b y ł 
b y  o w ie le  p ię k n ie js z y , g d y ­
b y  m n ie j  by ło  w  n im  K r a ­
k o w ia k ó w . A le  m y  p r z e b y ­
w a liś m y  ta m  z b y t k ró tk o , 
b y  s tw ie rd z ić , ile  w  ty m  
p ra w d y . (M y, to  zn ac zy  d e le  
g ac i łó d zcy  n a  z ja z d : T a ­
d e u sz  G icg ie r, W ie s ła w  J a -  
ż d ży ń sk i, T a d e u sz  P a p ie r ,  
M a r ia n  P ie c h a l  i n iże j p o d ­
p isa n y ), W id z ie liśm y  je d y ­
n ie  ty c h  K ra k o w ia k ó w , o 
k tó ry c h  są d z im y  ra c z e j d o ­
b rz e , a w iec  n a jo r y g in a ln ie j ­
szego  c z ło w iek a  czy li A n d rz e

ja  S to p k ę , n a je le g a n ts z e g o
czy li S te fa n a  O tw in o w s k ie -  
go, n a jo d w a ż n ie jsz e g o  czy li 
p a r ty z a n ta  W ła d y s ła w a  M a - 
c h e jk a .  W k u lu a r a c h  z ja z d u  
s ły sz e liśm y  p ię k n ą  a n e g d o ­
tę  o je d n y m  z m ło d y c h , a le  
ju ż  p o s ia d a ją c y m  w ła s n e  a u ­
to , p is a rz y  k ra k o w sk ic h . O to  
p e w n e g o  ra z u  w sze d ł o n  d o  
k s ię g a rn i  i m ię d z y  n im  a  
s p rz e d a w c ą  w y w ią z a ł  s ię  n a ­
s tę p u ją c y  d ia log .

M łody  p is a rz : — C h c ia ł­
b y m  k u p ić  ja k ą ś  k s ią żk ę .

S p rz e d a w c a : —  C zy to  m a  
b y ć  coś lek k ie g o ?

M ło d y  p is a rz :  —  N ie k o ­
n iec zn ie . N a  u lic y  s to i m ó j 
w óz.

Z  K ra k o w a  p o je c h a liśm y  
do N o w éj H u ty . D la  w ie lu  
d e le g a tó w  b y ł to  w  ogóle  
p ie rw sz y  p o b y t w  ty m  m ie ­
śc ie  a  ju ż  z p e w n o śc ią  d la  
w s z y s tk ic h  —  p ie rw sz e  s p o t­
k a n ie  z o g ro m n y m  k o m b in a ­
tem., k tó ry  zw ied z ili. P o  o b e j 
rż e n iu  w ie lk ic h  p iecó w , 
g d z ie  w y ta p ia  s ię  ż e laz o  i 
d łu g ic h  h a l, g d z ie  w a lc u je  
b la c h y , n a s tą p iło  s p o tk a n ie  
z d y re k c ją  z a k ła d u  p rz y  
la m p c e  w in a  i ro zm o w ie . U - 
c ie szy łem  się  o g ro m n ie , zo­
b acz y w sz y  n a cz e ln e g o  d y re k  
to ra  h u ty  B o h d a n a  K o lo m y j-  
sk ieg o . J e s t  to  je d e n  z n a j ­
le p sz y c h  i d łu g o trw a ły c h  d y  
r e k to ró w  w  P o lsce . K ie ru je  
k o m b in a te m  N o w e j H u ty  od 
p o c z ą tk u  jeg o  is tn ie n ia ,  co 
p rz ec ie ż  n ie  je s t  u n a s  z ja ­
w isk ie m  n a z b y t  c zę s ty m . 
J e s t  tó  po za  ty m  cz ło w iek , 
k tó re g o  z n a m  je szc ze  sp rz e d  
w o jn y  i b y ło  m i o g ro m n ie  
m iło  p rz y p o m n ie ć  n a sz ą  z n a ­
jo m ość. B o h d a n  K o ło m y jsk i 
p ra c o w a ł p rz e d  r. 1939 w  
S ta ra c h o w ic a c h  ja k o  n a c z e l­
n y  in ż y n ie r  w  ta m te js z e j  
h u c ie . B y ł k ie ro w n ik ie m  łu ­
b ia n y m , a  o jc ie c  m ó j, k tó ry  
w  ty c h ż e  z a k ła d a c h  b y ł g i-  
s e re m , tw ie rd z ił ,  że ro b o tn i­
cy  po p ro s tu  za n im  p rz e ­
p a d a li .  M oże tu  w ła śn ie  k r y  
je  s ię  ta je m n ic a  jeg o  d łu ­
g o trw a łe g o  d y re k to r s tw a :  
je s t  z n a k o m ity m  fach o w cem  
i d o b ry m  cz ło w iek ie m . O 
ta k im  c z ło w iek u  p o w in n o  
s ię  n a o is a ć  p o w ieść . M oże 
to  ja  w ła śn ie  p o w in ie n e m  ją  
n a p is a ć , A le  czy d a m  ra d ę?

S k o ro  je s te m  p rz y  s p r a ­
w a c h  l i t e r a tu r y ,  czas b y ło b y  
p o w ie d z ieć  p a r ę  s łó w  o s a ­
m y m  z je źd z ie  k ra k o w sk im . 
C o p ra w d a  o p ro g ra m ie  z ja ­
zd u , d y sk u s ji  i je j  w y n ik a c h  
w y p o w ie  s ię  w  n a s tę p n y m  
n u m e rz e  „ O d g ło só w ” k to  in ­
ny , m im o  to  c h c ia łb y m  i ja  
d o łożyć  sw o je  tr z y  g rosze. 
S ą d z ę  (i n ie  je s te m  w  sw ej 
o p in ii o d o so b n io n y ), że b y ł 
to  z ja z d  b a rd z o  d o jrz a ły , 
k to  w ie , czy  n ie  n a jle p sz y  
ze  z ja z d ó w  w  o s ta tn ic h  l a ­
ta c h . a  sp ra w y  i p ro b le m y  
w  czas ie  jeg o  t r w a n ia  p o ­
ru szo n e , o b ję ły  d u ży  o b sz a r  
p ro b le m a ty k i  l i te r a c k ie j  w  
P o lsce . N ie  z a b ra k ło  o czyw i 
śc ie  s ta n o w isk  k o n t r o w e r ­
sy jn y c h , a le  to  w ła ś n ie  n a ­
leży  u z n ać  za  cen n e . T y lk o  
ze s ta r c ia  s ię  s ta n o w isk  o d ­

m ie n n y c h  tw o rz y  się  p o s tę p  
m y śli. N a jo g ó ln ie j  je d n a k  
rzecz  u jm u ją c ,  w szy scy  p i­
s a rz e  z a d e m o n s tro w a li  p rz y ­
w ią z a n ie  do d z ie d z ic tw a  l i ­
t e r a tu r y  p o lsk ie j ,  do  je j  
t rw a ły c h  te n d e n c j i  p o s tę p o ­
w y c h , k tó r e j  ty le  p ię k n y c h  
d o w o d ó w  o d n a jd u je m y  na  
k a r ta c h  w ie lu  d a w n y c h  i 
n o w y c h  dz ie ł p is a rsk ic h .

P o  ra z  p ie rw sz y  ró w n ie ż  
u ja w n iła  s ię  w z r a s ta ją c a  i 
p rz y b ie ra ją c a  n a  s ile  d y n a ­
m ik a  p o z a w a rsz a w sk ic h  s k u ­
p isk  l i te ra c k ic h . N ie  ty lk o  
w  ty m , że  z a b ie ra l i  o n i g ło s 
w  d y sk u s ji  i m ó w ili  rz ec zy  
s łu sz n e  i c ie k a w e , a le  ta k ż e  
i m o że  p rz e d e  w s z y s tk im  w  
ty m , że  m o g li le g ity m o w a ć  
się  d u żą  ilo śc ią  w a r to ś c io ­
w y c h  k s ią ż e k , k tó re  p o w s ta ­
ły  i p o w s ta ją  w  K ra k o w ie  i 
Ł odzi, W ro c ła w iu  i K a to w i­
c ac h , O p o lu  i L u b lin ie , B yd 
g oszczy  i Z ie lo n e j G órze, 
G d a ń sk u  i O lsz ty n ie , S z c ze ­
c in ie  i P o z n a n iu , a  ta k ż e  w  
n a jm ło d sz y m  o ś ro d k u  l i le r a c  
k im  —  K o sz a lin ie . Bo w  
k o ń c u  n a jw a ż n ie js z a  je s t  
k s ią ż k a . P is a rz  m o że  b y ć  
z ły m  lu b  d o b ry m  m ó w cą , 
m oże  b y ć  z ły m  lu b  d o b ry m  
d y s k u ta n te m , n a d e  w s z y s t­
k o  c h o d z i o to , by  p is a ł  w a r  
to śc io w e  p o w ie śc i i o p o w ia ­
d a n ia , w ie rs z e  i d ra m a ty .  
O n e  tw o rz ą  d o ro b e k  k u l tu ­
ra ln y  sp o łe c z e ń s tw a  i o n e  
s ię  w  o s ta te c z n y m  ra c h u n k u  
liczą .

Z ja z d  k ra k o w s k i  b y ł  p r z e ­
g ląd e m  i m o b il iz a c ją  sił 
tw ó rc z y c h  w  P o lsce . W y d a ­
je  s ię  b e z s p o rn e , że m a m y  
w ie lu  d o b ry c h  p isa rz y  w e  
w s z y s tk ic h  p o k o le n ia c h  i w ie  
le  d o b ry c h  k s ią ż e k , k tó re  
s p o ty k a  u z n a n ie  n ie  ty lk o  
w  k r a ju ,  a le  ta k ż e  za  g r a n i ­
cą, co n a le ż y  p rz y ją ć  z z a ­
d o w o le n ie m . A że ro k  1965 
m a  s ię  k u  k o ń c o w i, b y ł to  
ja k  g d y b y  b i la n s  o s ią g n ię ć  
p o lsk ie j  l i t e r a tu r y  w sp ó łc z e ­
sn e j.  M o żem y, oczy w iśc ie , 
p o d g ry m a sz a ć , czem u  n ie . 
B y le  ty lk o  n ie  z ac ie m n ić  
o b ra z u  i n ie  z a c ie m n ić  p ra w  
d y .

STANISŁAW 
KASZYŃSKI

Rozmowa
ze
Szwedem
o materiach 
operowych

D yr. W ładysław  L ip iń sk i * 
Z arząd u  In w esty c ji T ea tru  N a 
rodow ego byl tak  up rze jm y , 
że zaprosił m nie  na  tę голmo 
w ę . J e j  g łów nym  b o haterem  
był gość naszej opery , p rzy ­
by ły  ze Szw ecji, p. B jö rn
C . B exelius, d y r. K ró lew ­
sk ie j O pery  z D ro ttn ingho lm  
(pod Sztokholm em ), m iejscem  
akcji — gab in e t w naszej 
„o p era ln i” , z akcesoriów  god 
nych w y m ien ien ia  — niezła  
kaw a.

N ie będę zd aw ał sp ra w y  z 
in te resu jący ch  w yw odów  są ­
siada  spoza B a łty k u  n a  te ­
m at jego te a tru , ja k  m ożna 
było zorien tow ać się  z poka­
zyw anych  zdjęć, uroczego cac 
ka , zachow anego w s tan ie  nie 
n a ru szo n y m  sp rzed  200 la t  z 
ok ładem . P ow sta ł a k u ra t  
w ów czas, k ied y  panow ał nam  
m iłościw ie  k ró l S taś, a  z rze 
czy szokujących  nasz  po m y ­
ślu n ek  h isto ryczny , w y b io rę  
tak i d rob iazg , iż k o rzy sta ją  
jeszcze z u rząd zeń  techn icz­
nych onego czasu... W arto  
jeszcze i to w trącić , że 900 
tys. sto lica posiada 23 (!) te a ­
try , cieszące się n ie s ła b n ą c y m  
pow odzeniem . O perę  się  rów  
n ie  ho łub i, ja k k o lw ie k  jesz­
cze n ie doszło do tego, o czym  
m arzą  tam że, ab y  b ile ty  na 
te  sp e k tak le  sp rzed aw an o  na 
„czarnym  ry n k u ” . P roszę się 
zadum ać: 23 czynne sceny, a 
m y  m ark o tn ie jem y  na m yśl
o u ruch o m ien iu  siódm ej sali...

Co nas szczególnie p asjo ­
now ało, to o b se rw acje  p. 
B exeliusa , w y zb ie ran e  sk rz ę t­
n ie  w  ciągu dwóch pobytów  
w  Polsce — po ra z  p ierw szy  
spędzi) u nas dw a m iesiące, 
bodaj ty leż  zabaw i i ty m  r a ­
zem . P rzy zn am  się, że b y ­
łem  nieom al „zaszpun tow a- 
n y ” p edan tyczną  w iedzą o

naszym  iy c iif  m uzycznym i 
O rien tac ja  zaiste  znakom ita , 
sądząc po ilości fak tów , są ­
dząc i po tym , z jak ą  sw adą  
sy p a ł n azw iskam i, w y m aw ia ­
jąc  je  bezb łednie , tudzież  naz 
w y  „św iszczące” n iek tó ry ch  
m iast, choćby ta k  p iek ie ln ie  
tru d n e  d la  obcych in s tru m e n  
tów  głosow ych jak  „B yd­
goszcz” . J a k  w iadom o, tak ie  
w ojaże k o sz tu ją  i m ożna sp ła  
cić pob ran e  tan tiem y  jed y n ie  
rze te ln y m  sp raw ozdan iem  po 
pow rocie do dom u. Jestem  
pew ien , że p, B exelius uiści 
zac iąg n ię ty  d łu g  z n a d d a t­
k iem : m ów ił, że spisze te  
sw o je  w rażen ia  i podzieli się 
n im i ze słuchaczam i rad ia .

Jego  spostrzeżen ia , w y p o ­
w iad an e  sw obodnie, bez non­
sza lancji, a  zarazem  bez e ty - 
k ie ta ln y ch  p iruetów  słow ­
nych i cm oków  pod ad resem  
gospodarzy. (N aw et gdybym  
p. B. n ie  p rosił o szczerość, 
re lac jo n o w ałb y  w  te j sam ej 
tonac ji, rzeczowo, w sp ie ra jąc  
się b a rd z ie j na a rg u m en tach  
człow ieka, odczuw ającego w ni 
k liw ie  sz tukę, a le  i w iążące­
go sw oje poglądy na te  k w e ­
stie  z p e rsp ek ty w ą  pow odze­
n ia  finansow ego).

U w aga g e n e ra ln a : istn ie ją  
da lek o  w iększe różnice w  
dziedzin ie  sz tuk i i je j odbio­
ru  m iędzy E uropą  a S tanam i 
Z jednoczonym i, niż m iędzy 
E uropą  w schodnią  i zachod­
n ią . W te j o sta tn ie j części 
św ia ta  Po lska m a w ie le  do 
pow iedzen ia  i w yp o w iad a  się 
n iezm iern ie  bogato, fascynu je . 
No tak , a le  jak  to się dzieje, 
że piszecie znakom ita  m u zy ­
k ę  o sław ie  św ia tow ej, roz­
porządzacie  szereg iem  dosko­
na łych  śp iew aków , m acie  w y  
b itn y ch  d y ry g en tó w  (takich  
je s t p rzeraź liw ie  m ało w 
Szw ecji), m ożecie się pochw a 
lić  p ierw szorzędnym  tea tre m  
aw an g a rd o w y m  i rów nie  so­
lidnym  — trad y c y jn y m , a nie 
m a  te j sam ej ran g i te a tru  
operow ego. N ie is tn ie je  w  
Polsce o k reślo n y  k ie ru n e k  
sz tuk i operow ej, są rozm aite  
ten d en cje , pojedyncze kon­
cepcje, nie najśw ieższej d a ty  
zresz tą , b ra k  propozycji trw a ł 
szej, k o n sek w en tn ie  w y prow a 
dzanej i ro zw ijan e j z p recy ­
z y jn ie . w yw ażonych  założeń. 
To, co jest, n ie  w ystarcza , 
a b y  uksz ta łto w ać  z jaw isko  
a rty s ty czn e , d a jące  sie pod­
prow adzić  pod szyld  k o n k re t­
nej szkoły, jed n orodnej t r a ­
dycji, odrębnego  s ty lu . Ten 
b rak  w y n ik a  z n ied o sta tk u  fa 
chow ców . K ad ra  reży se rsk a  
r e k ru tu je  się g łów nie  z d aw ­
nych śp iew aków  bez odpo­
w iedniego  p rzygo tow an ia . Nic 
dziw nego, że pow ie la ją  oni 
p rz es ta rza łe  konw encje , b ęd ą ­
ce co n a jw y że j k rzy k iem  
m ody  ich m łodości. N a dobi­
tek , za m ało  ci panow ie po­
d ró żu ją , o g ląd a ją , g ran ice  ich 
pozn an ia  m ieszczą się w  za­
sadzie w  g ran icach  p aństw a. 
To stanow czo za m ało , by  zła 
pać d łuższy  oddech. R ozu­
m iem , że trudności dew izow e 
un iem o żliw ia ją  angażow an ie  
obcych reży se ró w  e u ro p e j­
sk ie j k la sy : jeśli z jeżdża ją , 
to o trzy m u ją  h o n o ra ria  w y łą ­
cznie w  z ło tów kach , na  co 
n iew ie lu  chce p rzystać  — 
p. N edom ansky , k tó ry  w spó ł­
p ra cu je  i z naszym  tea tre m , 
jes t w y ją tk o w y m ... idea lis tą , 
p rz y sta jąc  n a  te  w aru n k i.

P łaszczyzna ow ych słabości 
je s t znacznie  szersza, na  n iej

u m ieśc iłbym  Ï spraw«- v r y i
ksz ta łcen ia  zaw odow ego śpie­
w aków . O dniosłem  w rażen ie , 
pow iedział p. B exelius, Ż0 
ogólnie b iorąc  po lsk i śpiewak* 
p rz ek ra cz a ją cy  30 la t, poprze­
s ta je  na  tym , co zdobył, w ie ­
rząc w  sw e dośw iadczenia  f 
przed e  w szystk im  w  sw ój ta ­
len t. D laczego n ie  m a z w y i 
cza ju , czy obow iązku b ra n ia  
lek c ji u  renom ow anych  n a u ­
czycieli, p ilnego  szlifow an ia  
fo rm y  (tu p ad ły  w ie lk ie  naz­
w isk a  śp iew aków  zachodnich, 
po stępu jących  w ręcz o d w ro t­
nie). Po lska  jes t k ra je m  
ogrom nego re z e rw u a ru  m ate ­
riałow ego, jes t su row iec, n ie  
dosta je  chęci czy św iadom oś­
ci jego n ieu s ta n n e j obróbki; 
b ra k u je  tak że  częstszych w y ­
stępów  na  scenach e u ro p e j­
sk ich . P . B exelius w szed ł ttf 
na  ścieżkę w o jen n ą  pp. W al­
d o rffa  i K isie lew skiego , z pew  
nością m im ow oln ie : m ia ł od­
w agę, co n a leży  docenić, w y ­
ciąć k i lk a  c ie rp k ich  ko m en ­
ta rz y  na konto  PA G A R T -u, 
k tó ry  n ie  zdaje  eg zam inu  w  
k o n tak ta ch  m iędzynarodo­
w ych, w zak resie  „ sp rzed a ­
ży” sił w o k a ln y ch . Np. p. 
B exelius m iał w ie lk ą  ochotę 
zaangażow ać na k ilk a  wicczo 
ró w  do „Cosi fan  tu tte ” do­
skonałego  ten o ra  O p ery  G li­
w ick ie j. B ył m u p o trzeb n y  za 
dw a dn i. N ie p rzesła ł jed n ak  
te leg ra ficzn eg o  zaproszen ia , 
w iedząc, że proces to zaw i­
ły  a  p rzew lek ły . S tra ty  w y ­
n ik a ją ce  z tego ty tu łu  w p isu ­
ją  się  n a trę tn ie  n ie  ty lk o  na  
p ap ie r.

Z uw ag  szczegółow ych, od­
n o tu ję  zdziw ienie  p. B exeliu ­
sa z pow odu „S trasznego dw o 
r u ” , k tó ry m , jak  w iadom o, 
rozpocznie sw ój now y żyw ot 
nasza  o pera . D laczego tak  sa­
m o ja k  w W arszaw ie? B ro­
n iliśm y  M oniuszki, ja  — ze 
w zględów  em o cjonalno-naro - 
dow ych. Z zachw ytem  opo­
w ia d a ł nasz  gość n a to m iast
o p rzed staw ien iu  „F ra  d ia- 
volo” . Zaskoczyło m nie, że za 
chęcał nas, k ry ty k ó w  i recen 
zentów , do p isan ia  częstego o 
operze.

Skąd on w ie, że p rzychodzi 
to nam  z pew nym i oporam i? 
Skoro  jes te śm y  p rzy  ty m , 
m am  propozycję: gdyby  re ­
d a k c ja  „O dgłosów ” zdecydo­
w a ła  się up rzy stęp n ić  łam y  
in n y m  p a rtn e ro m  tego sp o t­
k a n ia , w szczęłaby  się m oże 
w y m ian a  zdań co do koncep­
cji Ł ódzkiej O pery , czy je j 
dalszych losów z te j 1 z ta m ­
te j s tro n y  budk i su f le ra . Czas. 
zacząć tego... no... tw ista , ko­
rz y s ta jąc  z tego p re te k stu  
p rz y n a jm n ie j.

Od początku  naszej rozm o­
w y  z p. B exeliusem , bodaj 
w szyscy czailiśm y się  z p y ­
tan iem  trochę  obcesow ym , 
m oże nie k u r tu a z y jn y m : w resz  
cie padło: drogi m iły  panie , 
a  ileż to pan  m a la t?  U sły­
szeliśm y, że dopiero  25. Po­
m yśla łem  sobie: kogoś m i ten  
m łody , d y n am iczny  m łodzian  
przy p o m in a. T ak . O czyw iście. 
K azim ierza  D ejm ka!!!

B B Ê Ù S B t B C M
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KSIĄŻKA DLA NAS 
ODNALEZIONA

K iedy wchocfcdfco n a  pół­
k i k sięgarsk ie  p ierw sze 
po w ojn ie  w ydan ie ,,Ręko­
pisu znalezionego w Sa- 
rago«ssie” , Ja n  Potocki byt 
au io rcm  znanym  n iem al 
w yłącznie  sm akoszom , ko­
neserom  1 badaczom  n a ­
szej l ite ra tu ry . Dziś pi­
sa rz  ten je s t w ręcz popu­
la rn y : przem ów ił do pol­
skiego czy te ln ik a  sw a ju t  
po racz trzec i w osta tn ich  
latach  w znaw iana książką, 
zaim ponow ał finezja  sw e­
go w ykw in tnego  tea tru , 
„aw ansow a'!’' wresizcic w 
pew nym  sensie  — i na  
sc en a rzy stę  filmowego, co 
tra fia  się czasem  rów nież 
nasizym pisarzom  w spół­
czesnym . ale uczynił to z 
pełnym  sukcesem . I w szy­
stk o  w 150 la t iw  śm ier­

ci. A więo, co ju ż  Jest w 
te j dziedzin ie  w ydarzen iem  
w yją tkow ym , jeszcze jed en  
fenom en lite ra tu ry .

Chociaż nie rek lam u  je ­
my zazw yczaj w znow ień, 
tym  raizem odejdziem y jed  
n ak  od tego obyczaju . 
K siążka bow iem , ju ż  zna­
na, a jeszcze 1 spopu la­
ryzow ana przez b łysko tli­
wy obraz  W ojciecha H a­
sa, 1 taik trafi do czy te l­
n ika . Zw róćm y w ięc ty l­
ko uw agę na Jej św ie tną 
sza tę  g raficzną: to  Istne 
cacko. Bibliofil, k tó ry  co­
ra z  częściej doznaje  dzię­
k i nasizym w ydaw nictw om  
rad o sn y ch  em ocji, tym  ra ­
zem  aż  zach lyśn le  się z 
zachw ytu . Z aczynając  od 
pom ysłow ej obw oluty
przez cały uk ład  g raficz­
ny Je rzego  Jaw orsk iego , 
p e łen  sm aków  1 sm acz­
ków , z  m nóstw em  dow cip­
nych  p rzeryw ników . ..Rę­
ko p is” m a zapew nione 
m iejsce w śród  k an d y d a­
tów  do ty tu łu  n a jp iękn ie j 
w y d an e j książki roku  1965.

Za p rzyp isam i, na ь - 
m ym  koń cu  tom u ukry ło  
s ię  sk ro m n ie  posłow ie pió­
ra  L eszka K ukulskiego. 
Z w racam y na  ten  cieka­
wy csel uw agę czy te ln ika . 
W arto  pow iać i losy i fi­
lozofię p isarza, k tó ry  od­
żył w pó łto ra  w ieku od 
trag icznej chw ili ta rgn ię­
cia się  na sw e życie. W ar­
to je  poznać bo zm art­
w ychw stan ia  lite ra ck ie  nie

b y w ają  dziełem  p rzy p ad ­
ków , nato m iast zaw sze do­
w odzą dalekow zrocznej, 
w ybiegającej poza w ’asną 
epokę, m yśli, i o d k ry w ­
czej sz tu k i p isa rza .

S. M.

„K SIĘG I
HUMORU POLSKIEGO*»

W ydaw nictw o Łódzkie 
pod ję ło  nie lada  tru d  — 
w ydan ie  an to logii hum oru  
po lsk iego  od im ć p an a  
M ikołaja Reya rozpoczy­
n ając , a na facecjach  J u ­
lian a  T uw im a kończąc. 
Je s t to , należy  przyznać, 
p ra c a  poch łan ia jąca  w iele 
czasu i n ak ład a jąca  na 
w ydaw cę dużą odpow ie­
dzialność, zw ażyw szy n a  
fak t, że  je s t to  dzieło n ie ­
m alże p ion iersk ie  (nie m oi 
na b rać  pod uw agę an to ­
logii K azim ierza B artosze­
wicza, dziś m ocno prze­
sta rza łe j) .

O becny tom  Jest trzecim  
z kolei, zaw iera jącym  co 
ce ln ie jsze  u tw ory  pisatrzy 
z okresu  pozytyw izm u. Zre 
sz tą  pod ty tu ł tom u w y ­
raźnie  zak reś la  g ran ice  
zasięgu te j części * anto lo­
gii. Brzm i o n : „Od A sny­
k a  do Z apo lsk ie j” .

Pozytyw izm  szczególnie 
lubow ał się w u tw orach  
ty p u  saityr, fraszek , ga­
węd, anegdot i now el. Zda 
rża ły  się n aw et całe  po­
wieści, z k tó ry ch  frag ­
m en ty  zn a jd u jem y  w śród

k ró tk ic h  fiotrm sa ty ry c z ­
n y ch  w ydanego  zibloru.

P rz eg ląd a jąc  ..Księgi hu­
m oru  po lsk iego” sp o ty k a ­
m y nazw iska  czołow ych 
n aszych  p isarzy  pozy tyw i­
styczn y ch  (P rus, S ienk ie­
wicz), ja k  i ty ch  m niej 
zn an y ch , dziś p raw ie zu­
p ełn ie  zapom nianych . D u­
żo m iejsca pośw ięcono 
tak że  u tw orom  au to ró w  
anonim ow ych , k tó rych  
w iersze odznaczają  się 
w iększą sw obodą, a cza­
sem  sw a w olnością.

W yboru tek s tó w  doko­
nał T adeusz C hrościelew - 
sk l, on też je s t red ak to ­
rom  obecnego tom u. Nie­
m alże b ib liofilsk ie w yda­
n ie  podnosi w artość  tej 
c iekaw ej ks<iążki.

E. I.

K sięgi hum oru  polsk ie­
go. W ydaw. Łódzkie. 1965 
r. S tron  474. Cena 70 zl.

„JAŁOW IEC”

W czasie le k tu ry  n ie  
m ogłem  oprzeć  się  w raże­
n iu , że trzym am  o to  w 
ręk u  s ta ry  d rzew ory t, k tó 
reg o  g ruba, w yraźna  k re ­
ska  ry su je  sz lachetny  w 
sw ej prostocie  k o n tu r  zda­
rzeń  oparty ch  na kanw ie  
s ta re j ludow ej opow ieści.

„Ja ło w iec” E rnesta  B ryl­
la, to  jeszcze jed n a  w 
naszej lite ra tu rze  żołn ier­
sk a  epopeja . D ługi to  był 
sz lak . W iódł hen , znad

rzek i T uriii, po Kołobrzeg; 
nad  m orze. C zarny, choć 
porzucił rodzinne stro n y , 
by osiedlić się na k resach , 
zaw sze Jednak pozostai 
K urp iem . D zieckiem  pia­
sków , k tó re  czyn ią  ludzi 
ta k  tw ard y m i Jak rosnące  
na  n ich  jałow ce. Dzięki 
te i sw oje j tw ardości w łaś­
nie, zdołał p r/H xzvm ac to, 
co n ie jednego  załam ałoby  
od razu . U tra tę  rodziny 
1 — w łasną  śm ierć! W 
rodzinnej k ron ice c io tk i 
Ro::aill przy Jego im ie­
niu lig u ru ją  aż trzy  k rzy ­
żyki, trzy  p rzek reślone  
daty . T rzy  razy  um iera ł 
za sw o ją  T u riję , a po tem  
sam  już  n ie  w iedział za 
co. Pe '*n.e za tę Poiskę, 
k tó rą  n<:slł w p lecaku , za­
w in ię tą  w kaw 'al^k p rze- 
tlu  soczoneg szm a ty .

..C h a rak te rn y ” człow iekl 
M ówiono o nim , że szukał 
sw ej śm ierc i. P ro ro k o w an o  
to 1 o v o , a  p rzecież k u r­
piow ska k rzepa  i tw ardy  
jałow cow y c h a ra k te r  w y­
grały . Mówi się  pow szech­
nie, żc życie tw orzy  ch a­
rak te ry . Słusznie. Ale 
p raw da też jes t, że tw ar 
do charak terj- n ad a ją  bieg 
zdarzeniom . N iew ielu je s t 
ludzi, k tó rzy  po trafią  
w yjść n ap rzeciw  w łasnej 
śm ierci, zm ierzyć się z nią 
i zw yciężyć. C zarny by ł 
Jednym  z nteh, choć prze­
de w szystk im  był sobą  — 
k urp iow sk im  ch łopem  znad 
T uriji.

K siążka B ry lla  je s t  n ie 
ty lk o  opow ieścią o losach 
Czarnego. To proeta  i 
szczera pow ieść o ludz­
kim  ch arak te rze . O lego 
tężyżnie i m ożliw ościach. 
K urp iow ska opow ieść o 
człow ieku tw ard y m  Jak 
ja łow iec.

L. R.

E rnest B ryll „ Ja ło ­
w iec” — LSW W arszaw a 
1965, str. 202, cen a  zł 10.

Książk i  
nadesłane

A rkady  F ied le r — DY­
W IZJON 303 — W ydaw nic­
tw o P oznańsk ie , cena zł 
20.

Ju liu sz  Z nam ierow ski — 
JU TRO  BĘDF, MŁODSZY
— W ydaw nictw o P o znań­
sk ie , cena  zł 10.

SZC ZECIŃ SK IE ARKU­
SZE POETYCK IE — Wy­
d aw n ic tw o  P oznańsk ie , ce­
na zł 10.

Ja n  W ierem lejuk  — NA 
FRONCIE NIE BYŁEM, 
MON, cena zł 12.

S tefan  L ichańsk i — KU­
SZENIE HAMLETA, LSW , 
cena zł 10.

Je rz y  Pańsk i — W ACH­
TA LEW EJ BURTY, W. 
M orskie, cena  zł 15.



SŁAWOMIR 
ŚWIONTEK

D ziw ną P o lsk ę  p rzed staw ia  
n am  w  sw oich szkicach i r e ­
p o rtażach  W ald em ar B abi- 
micz*). Dla człow ieka г m ia ­
sta  ob raz  w si w spółczesnej 
p rzed staw io n y  przez B abini- 
cza w y d a je  się w ręcz  n iep raw  
dopodobny. C zasam i gotowi 
jes teśm y  posądzać a u to ra  o 
zb y tn ią  skłonność w  k ie ru n ­
k u  g ro tesk i, je d n a k  po u w aż ­
n iejszy m  -odczy tan iu  książk i 
u d erza  nas au te n ty zm  op isy ­
w an y ch  fak tó w . B abinicz og ra  
n icza się  jed y n ie  do p odan ia  
fak tó w , a  to, że fa k ty  te  w 
odczuciu  czy te ln ik a  są g ro ­
teskow e, n ie  jes t przecież w i­
ną au to ra . T ak  sam o, jak  n ie 
je s t  w in ą  a u to ra , k ied y  pod­
czas k w e ren d y  po k a n ce la ­
riach  p a ra fia ln y c h , zn a laz ł on 
w  d z ien n ik u  księdza  probosz­
cza obok p rzep isó w  na  n u g a ­
ty  i m azu rk i w ie lk an o cn e , li­
stę  osób, k tó re  w  n a jb liższą  
n ied z iele  p o w in n y  być w y k lę  
te  z am b o n y  lu b  sk azan e  na  
w y p ęd zen ie  z p a ra fii.

P o lsk a  p rzed staw io n a  przez 
B abinicza , to k ra j  podzielony 
n ie  n a  p o w ia ty  czy g ro m ad y , 
a le  n a  p a ra fie . A w obec t a ­
k iego  podziału  a d m in is tra c y j­
nego, je s t rzeczą oczyw istą , że 
powiEtem  i g rom adą rządzi 
n ie  ra d a  p o w ia tow a lu b  g ro ­
m adzka, a le  — ra d a  p a ra f ia l­
na , k tó rą  k ie ru je  w  sposób 
sobie w łaśc iw y  ksiąd z  p ro ­
boszcz 1 k siąd z  w ik a ry . Je s t  
to rzecz ró w n ie  oczyw ista , ja k  
i śm ieszna, bo przecież cho­
dzi tu ta j  o w spółczesną w ieś 
po lską. I  w ła śn ie  ten  fa k t  jes t 
n iezam ierzo n y m  pow odem  gro 
teskow ości opow iadań  B ab in i­
cza.

N a dn ie  „ rep o rtaż y  p a ra f ia l  
n y c h ” B abinicza u k ry w a  się 
gorycz. G orycz ta  nie jes t jed  
n a k  spow odow ana ty m , że n a  
p ro w in c ji p o lsk ie j rządzi dzi- 
sirff — ja k  p rzed  p ięćdziesię­
ciu  czy s tu  la ty  — ciem nota  
i o b sk u ran ty zm  re lig ijn y . A u­
to r  w y ra źn ie  dostrzega , ja k  
n a  p ro w in c ję  d o c ie ra ją  coraz 
częściej i szerze j e lem en ty  
w spółczesnego życia k u l tu r a l ­
nego, ośw iatow ego czy tec h n i­
cznego. T roska  a u to ra  w y n ik a  
z tego, że ak ty w n o śc i p ro p a ­
g a n d y  kośc ie lnej n ie  zaw sze 
u m ie  w e w łaśc iw y  sposób prze  
c iw staw ić  się p ro p ag an d a  ofi­
c ja ln a . A oto fa k t  zn am ien n y  
i bolesny. W p ew n y m  m ia­
steczku is tn ie je  zespół a m a ­
to rsk i. Zespól ten  poza tym , 
że is tn ie je , nie p rz e jaw ia  żad 
n e j dzia łalności. Pow ód — 
b ra k  fach o w ej rę k i k ie ro w ­

n ik a  a rty s tycznego , k tó ry  b'y 
m ógł zorgan izow ać i po p ro ­
w adzić  tak ą  dzia łalność. „P o­
w ia to w y  Dom K u ltu ry  m a 
w p raw d z ie  e ta t  in s tru k to ra  
a rty s ty czn eg o , a le  e ta t  od ro ­
ku  n ie  je s t obsadzony. N ap i­
sano  pono aż do W ojew ódz­
k iego  Dom u K u ltu ry , a le  n ie ­
w ie le  zyskano : pow iatow y 
a k ty w  k u ltu ra ln y  d o p a trzy ł 
się  w  ty m  k ro k u  zn iew agi i

k siędza  w ik a reg o  po w sk a ­
zów ki, po in fo rm ac je , ja k  usta  
w ić tan iec , rozpisać n u ty , w y ­
k onać  d e k o rac je ”. Z gorzką 
iron ią  su g e ru je  B abinicz po­
w stan ie  w m iasteczku  „K ato ­
lick ie j P o rad n i R uchu  A m ato r 
sk iego”. K o n k luz ja  jest n ie 
m n ie j zap raw io n a  sa rk az ­
m em : „O stateczn ie  w szystko  
w naszych p a ra fiac h  je s t k a  
to lick ie”.

p ró b y  lek cew ażen ia  bezpośred 
niego nad zo ru , a czynn ik i wo 
jew ódzk ie  po lec iły  czekać na 
p ow ró t in s tru k to ra  z k u rsu , 
k tó ry  w łaśn ie  odbyw a się w 
sto licy ”. T ym czasem  w m ia­
steczku  sąsiedn im  is tn ie je  roz 
w ija jący  żyw ą działalność in ­
ny  zespół am a to rsk i. A le  „ in ­
s tru k to re m  a r ty s ty c zn y m ” 
jes t tu ta j  ksiądz  w ik a ry . Nic 
w ięc dziw nego, że członkow ie 
osam otnionego zespołu „w  
n ied z ie le  1 św ię ta  ciągną do

Przyk ład  powyższy je s t re­
p rezen ta tyw ny  dla sposobu 
a rg u m en tac ji B abinicza. Nie 
za jm u je  on postaw y w rogiej 
w öbe- działalności kościoła na 
p row incji, n ie rzuca ostro 
brzm iących  oskarżeń  pod 
adresem  k leru . A u to r s ta ra  
się  jed y n ie  zestaw ić  — jak  
sam  m ówi — „naszą  b ierną , 
n ieru ch aw ą  po litykę k u ltu ra l­
ną z o fensyw ną, b y strą , ela­
styczną i pełną  in ic ja tyw y  po­
staw ą  pow ażnej w iększości

k leru  kato lick iego". W nioski 
z te j  k o n fro n tac ji pozw ala 
w yciągnąć — bal n akazu je  
w yciągnąć -  czynnikom  naj 
bardziej do tego kom peten t 
nym.

W aldem ar Babinicz m a do 
tego pełne  praw o. N iew ielu 
je s t ludzi, k tórzy  tak  ja k  on, 
pośw ięcili całe sw oje  życie 
działalności k u ltu ra ln o -o św ia ­
tow ej na p row incji. N auczy­
ciel, k ierow nik  U niw ersy te tu  
Ludow ego w Różnicy, opie­
kun  p row inc jonalne j grupy  
lite rac k ie j „P on idzie" -  nie 
ty lko  sw oim  p isarstw em , ale 
przede w szystk im  sw oją  co­
dzienną. bezpośrednią  dzia ła l­
nością walczy o laicyzację  i 
rozpow szechnienie k u ltu ry  i 
ośw iaty  na wsi.

W iele szkiców  w  sw ojej 
książce pośw ięca B abinicz lu­
dziom podobnym  sobie: dzia­
łaczom  k u ltu ra ln o  - ośw iato­
wym . nauczycielom , w ycho- 
wnwcom . N ie są to  dzisiaj 
sam otn i społecznicy w typ ie  
bohaterów  Żerom skiego; p rze­
ciw nie  — są  to ludzie św ia­
dom! tego, że m a ją  za sobą 
poparcie  pań stw a  i społeczeń­
stw a, a jeś li działalność ich 
nie zaw sze osiąga spodziew a­
ne rezu lta ty , to je s t to  wy­
nikiem  u m ie ję tn ie  prow adzo­
nej na p row inc ji p ropagandy  
kościelnej, k tó re j nie zawsze 
m a ją  m o ż l i w o ś ć  sku tecz­
nie się  przeciw staw ić. K on­
flik t szkoła -  p leban ia  uw a­
ża B abinicz za re p rezen ta ty w ­
ny na w spółczesnej wsi pol­
sk ie j, gdzie w dalszym  cią­
gu toczy się  w alka m iędzy 
iaicyzm em  i skostn ia łym , lecz 
siln ie  zakorzenionym  fideiz- 
m em . W alkę tę  prowadzii Ba­
billiez n ie przeciw ko w ierze 
jak o  tak ie j, ani n ie p rzeciw ­
ko Kościołowi jak o  in sty tu c ji, 
a le  w im ię  upow szechnienia 
k u ltu ry  1 ośw iaty  laick ie j na 
w siach i w m iasteczkach  pro­
w incjonalnych .

C iekaw a je s t form a g a tu n ­
kow a. ja k ą  up raw ia  B abinicz 
w om aw ianej książce. Złoży­
ły się  na n ią  u tw ory  z trzech 
innych  pozycji w ydanych 
p rzez  W ydaw nictw o Łódzkie 
w  latach  1960—1963: „L isty  z 
p a ra f ii“ . „A postołow ie” i „Za 
śc ian ą“. D robiazgi lite rack ie  
tu ta i  z aw arte  stanow ią  coś 
pośredniego  m iędzy rep o rta ­
żem, gaw ędą, opow iadaniem  
i nowelą. A utentyzm  opisy­
w anych w ydarzeń  św iadczy o 
reportażow ych  skłonnościach 
au to ra , a św iadom y zam ysł i 
k o n stru k c ja  tych  u tw orów  
zbliża 1e do opow iadania  (czę­
sto satyrycznego) lub  do no­
weli. <

W ym ow ność ukazanych fak­
tów  z życia wsi i m iasteczka, 
bogactw o typów  ludzi z pro­
w incji — św iadczą o au to rze  
jak o  o znaw cy osobowości i 
psychiki szarych i prostych 
„ ludzi z p a ra f ii“ .

„W szystko to s ta ran n ie  w y­
szperałem , spraw dziłem  — pi­
sze o sobie B abinicz — 1 po­
stanow iłem  przy  ja k ie jś  oka­
zji op ijać . K to w ie? Może 
pan  N arcyz ze sw oim  psem  
posłużą kom uś jako  trzecio ­
rzędni bohaterow ie do pow ie­
ści, d ram atu , film u ?“ .

•) W aldem ar B abinicz : O  
bab k ach , n ugatach  1 dziwne) 
am tyfonle, W ydaw nictw o Łódz­
kie 1965, cena zł 17.
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J ako te lew id za  z ró w n o ­
w a g i w  ub. ty g o d n iu  w y tr ą ­
c iła  m n ie  ty lk o  p ew n a  p io ­
sen k a  „W ielokropk a”: zn ow u
o sp rzą ta n iu  śn ieg u , o ś liz ­
g a w ic y  i dozorcach. N ie  p i­
sa ć  i n ie  śp iew a ć  o tym ?  
Skoro lu d zie  u n as każdej 
z im y  la m ią  se tk i koń czyn  
g ó rn ych  i do ln ych ? M ilczeć?  
W ściek a  b ezsk u teczn o ść  ape  
ló w  i ostrzeżeń  pod ad resem  
dozorców  i za k ła d ó w  oczy­
szczan ia  m iast, n iem a l l ic z e ­
n ie  na tim or D ei czy li bo-  
jaźń bożą. N ie  pom ogły  o d ­
znaki i prem ie, p o d zięk o w a ­
n ia  i b ła g a n ia  —  co roku sy ­
tuacja  s ię  pow tarza, sta jąc  
s ię  han ieb n ym  przykładem  
in d o len cji i bezradności. P i­
szę  o tym  z zażen ow an iem .

M yślę, że trzeba  za a p e lo ­
w a ć  do k ogo  inn ego . D o a -  
paratu a d m in istra cy jn eg o  i 
porządkow ego . To on s ię  po­
w in ien  zm o b ilizo w a ć  i zacząć  
s to so w a ć  sk u teczn e  a m a so ­
w e  środk i rep resji w  w y ją t­

k o w o  przecież  b ezsp orn ej i 
sp o łeczn ie  w a żn ej sp ra w ie . 
T y sią ce  b o le śn ie  ud erzają ­
cych  po k ie szen i m an d atów  

z okazji k ażdej ś lizg a w icy  
i każdego  śn ieg u , każdego  
n ied op atrzen ia  m ogą w resz ­
c ie  p rzy n ieść  pożądan y sk u ­
tek . S p rób ujcie , o b y w a tele ! 
B o ja w iem  ty lk o  jedno: w  
m oim  p rzed w ojen n ym  kre­
so w y m , zan ied b an ym  sk ą d ­
inąd  m ia steczk u  b y ło  pod  
tym  w zg lęd em  bez p o rów n a­
n ia  lep ie j  n iż  ob ecn ie  na  
p ryn cy p a ln y ch  u lica ch  n a ­
szy ch  uroczych  m iast.

N ie  jestem  zw o len n ik iem  
przek arm ian ia  te le w id z ó w  i 
d la teg o  n ie  roszczę p reten sji 
do program u m in io n y ch  sied  
m iu  dni.

K to ch cia ł, m óg ł u s ły szeć  
i zob aczyć  w ie le  odcin k ów  
pożyteczn ych , za licza jących  
s ię  do p u b licy sty k i lub  do  
p op ularyzacji w ied zy . A w ięc  
w y w ia d y , au d ycja  o fo lk lo ­
rze, „M onitor”, p row ad zon y

przez K arola  M a łcu ży ń sk le-  
go, u rozm aicony „ P eg a z” 
G rzegorza L asoty , n a  który  
z ło ży ły  s ię  fra g m en ty  sztuk  
tea tra ln y ch  (p iękna  w y p o ­
w ied ź  T adeusza  M inca), w y ­
s tę p  „B ieriozk i" , po lem iczn e  
u w a g i o p o lsk im  p la k a cie  m a  
ło  czy te ln y m  dla m a so w eg o  
odb iorcy, rozm ow a o p ie rw ­
szy m  c iek a w y m  nu m erze  tak  
d łu go  o czek iw a n eg o  m iesięcz  
nik a  „P o ezja ”. (N aw iasem  
m ów iąc , jego  w y g lą d  typ ogra  
ficzn y  w y m a g a  szyb k iej in ­
terw en cji!) „P egaz” s łu szn ie  
z lek cew a ży ł tak  u nas p o w ­
szech n e  o k reślen ie  „ a n ty p o -  
w ie ść ” na k orzyść d orzecz- 
n ie jszeg o  o k reślen ia  „now a  
p o w ie ść ”. (M am u s ieb ie  
d w ie  p o w ieśc i B utora , a le  
żadnej n ie  m ogłem  doczytać  
do końca, n ie  zn aczy  to  jed ­
nak iż n ie  w zbogacają  one  
w sp ó łczesn y ch  dośw iad czeń  
prozatorsk ich .)

P o w a żn iejszą  p ro b lem a ty ­
k ę  m oraln ą  rep rezen to w a ło  
p o w tórzen ie  św ie tn e g o  przed  
s ta w ie n ia  „K ra k sy ” D u erren  
m atta .

„K obra” m im o ro zw le k ło ś­
ci bu dziła  p rzy ch y ln o ść  pró­
bą rozegran ia  akcji w  opar­
ciu  o nasze  w sp ó łczesn e  rea ­
lia . D o  lich a , dorob iliśm y  s ię  
n a p ra w d ę  bogatej i różn o­
rodnej przestęp czośc i —  i 
n ie  m a co się  og ląd ać  n a  za­
ch od n ie  k o n w en cje  lite ra tu ­
ry  k ry m in a ln ej. P o in ta  z 
gargarin em , n ie ste ty , n ie n o ­
w a J eśli s ię  n ie  m y lę  to  i 
w  TV pokazano k ied y ś o p o ­
w ia d a n ie  F a u lk n era  „ D ym ”. 
Id en ty fik a cję  p rzestęp cy  prze  
są d ził dym  z fa jk i za trzy m a ­
n y  w  pudełku .

W sta n ie  odp rężen ia  o g lą ­
da ło  s ię  b arbu rk ow y pro­
gram  ro zry w k o w y  „P rzy so ­
bocie  po ro b o c ie”. Co b y ło  
w  n im  m iłe?  D uża b ezp re-  
ten sjo n a ln o ść , n ie s ile n ie  s ię  
na ta n ie  e fek c ia rstw o , szczę ­
ś liw y  p oczątek  w p ro w a d za ­
jący  rodzinny nastró j na o l­
brzym iej przecież  1 sa li, m ie ­
szczącej tak  w ie lu  w id zów . 
A i zd em o k ra ty zo w a n e  g ir l­
sy , proszę  pań stw a!

N a jw ięce j o k la sk ó w  zeb ra­
ła  p. ^Aliria Jan ow sk a . M oże  

Л d latego , jej parodie  n ie  
b y ły  za „c ien k o ” w y k o n a n e. 
A le  to  w  tak ich  w y p a d k a ch  
kon ieczn ość. N ajb ard ziej p o ­
dobał m i s ię  m on olog  p. J e ­
rzego  O fiersk iego . P o  raz  
p ierw szy  n ie  ty lk o  go w i­
dzia łem , a le  i słyszałem ,. P rzy  
okazji „ a u d io w izu a ln ej” bar­
dzo zy sk u je .

I w reszc ie  —  sp raw ozd a­
n ie  z M istrzostw  Ś w ia ta  w  
g im n a sty ce  a r ty styczn ej! Ja ­
k ież  to  w d zięczn e  d la  te le -  
ekranu!
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Р о Ш  ty tu ł  „M A N D R IN ” n ie
m ów i zby t w icie n aszym  wictoorn. 
W e fran cu sk o -w ło sk im  o ry g inale  
<k> ow ego nazw iska dodane było 
jeszcze w  ty tu le  o k re ś len ie  „ban­
d y ta  g e n tle m a n ”. To w ie le  w y ja ś ­
n ia . „M an d rin ” to  ko stiu m o w y  d ra ­
m a t przygodow y, a jego ty tu ło w a  
postać  jest u lu b io n y m  bo h a te rem  
fran cu sk ieg o  film u  „plai»zc*a i szpa­
d y ". M andrin  p rzy pom ina  do złu­
dzen ia  h is to rię  naszego rodzim ego

O ndraszka  czy  Jan o sik a , jak k o lw ie k  
b y ł postacią  h isto ry czn ą  — sły n n y m  
fran c u sk im  b an d y tą  ży jącym  w 
p ierw sze j połow ie X V III w ieku . 
N aprzód  p rz em y tn ik , potem  rozbó j­
n ik  dokonał w ie lu  zuchw ałych  
czynów , p rzez  pew ien  czas toczył 
p raw d z iw ą  w ojnę z w ojskam i k ró ­
lew sk im i. Legenda widai w nim  
obrońcę p ra w  b iednych i uciśn io­
nych. Polskość p rzyw odzi n am  na 
m yśl nie sam a jed n ak  an a lo g ia

7. OndraKskiem  czy  Janoęjikiem . A u­
ten ty czn ie  po lsk ie  są  w ty m  fil­
m ie  pejzaże, p len ery . K ręcono  je 
bow iem  w T a trac h , w P ien inach , 
n a  P odhalu . P rz y  okazji „podła/pa- 
nio” naszego  N iem czyka, k tó ry  ma 
tam  epizodyczną, acz całk iem  po­
k aźn ą  ro lę G ra n d w illa . N ie p rzy ­
sp arza  nam to  jed n ak  zbyt w iele 
sp lendoru , bo całość zrobiona jest 
b zd u rn ie  i to  bez w dzięku . B rak 
am b ic ji a rty s ty c zn y c h , trzy m an ie

się  s ta ry ch , og ranych  ! naiw nych  
schem atów  (chw ilam i film  w y g lą ­
da jaik zestaw  lub k radzież  tro ­
chę ty lk o  przerob ionych  cy ta tó w  z 
różnych film ów ) s ta ra  się okupić  
jed y n ie  ak cen tow an iem  społeczinej 
w ym ow y legendy. W dioda tk u ko­
lo r w ty m  szerokoekranow ym  fil­
m ie  nde m oże budzić zachw ytów . 
„ M a n d rin ” zawodzi w ięc n ie  ty lk o  
k inom anów , tak że  i m iłośników  n a ­
szych górsk ich  k ra jo b razó w .

Co zrobić, gdy  mąż jest c h o ro b li­
w ie zazdrosny  o sw o ją  żonę? K iedy 
każd y  m ężczyzna, naw et jego w łasny 
p rzy jac ie l, w ydaje  m u się  po tencja l­
nym  k an d y d a tem  na tego trzeciego  w 
m ałżeńsk im  tró jk ąc ie?  Co czynić, gdy 
w panicznej obaw ie p rzed  p rzy p ra - 
w leniero rogów  m ężczyzna p rzeszu k u je  
to reb k i żony, czyta  adresow a.ne do 
n iej listy , p o d słu ch u je  rozm ow y te le ­
foniczne? Ja k  w yplenić z  se rc  w ład­

ców  naszego Świata tę  oznakę słabo­
ści, ową n iepew ność 1 niepokój to­
w arzyszące n ieodłącznie zazdrości? Ra­
da Jest p rosta , środek sku teczn y : na­
leży  w ysiać zazd rośn ika  na film A n- 
t o n l o  P i e t r a  n g e l l e g o  „W SPA­
NIAŁY R.OGACZ“ .Co praw da ku racja  
będzie uderzen iow a, „ lek “ jest bowiem 
w yją tk o w o  m ocny, a le  ty m  lepiej — 
w iększa będzie jego moc uo d p o rn ia ją ­
ca. Ze w zględu na  tę ostatnią cechę 
zalecam ekranową komedię Pietrange-

llego nie tylko m ałżeńsko  zrzeszonym,- 
ale i tym  na  w olności — p ro filak tycz­
nie. Tym  zaś, k tó ry m  nie grozi Już 
potęga tego do jm ującego  uczucia, do­
radzam  pojecie na „W spaniałego ro ­
gacza“ dla dw óch godzin grom kiego, 
serdecznego śm iechu  („W spaniały ro­
gacz" w span iale  baw i!) zapraw ionego 
o d rob iną  m elancholii lub  n aw et 1... 
zazdrości y pod w ezw ania „ach, ci mło­
dzi". Jeśli dodam , że odtw órcam i 
głów nych ról są  C laudia C ard inale  i 
Ugo Tognazzi, a ze w zględu na spo­
sób podejścia do  p rob lem aty k i m iło­
ści. ero tyzm u, film  p rzypom ina trochę  
„Rozwód po w łosku", troc lię  „A pe Re­
g ina", pokusa o bejrzen ia  ,,W spaniałego 
rogacza" będzie chy b a  dosta tecznie  
m ocna E rotyzm  i zw iązane z nim  
Perypetie  f,ą silą  napędow ą w szystk ich  
tych  trzech  film ów. K ażdy z n ich  d e ­
m onizuje na  sw ój sposób ro lę  e ro ty k i 
w  ludzkim  życiu. Każdy posuwa się

w  sw ym  hum orze do sa rk az m u  i s ię ­
ga po e fek ty  m akabryczne, k tó re  
dzięki sw ym  k o n tek sto m  sy tu acy jn y m , 
dzięki ja sk raw e j sprzeczności m iędzy 
treścią  togo, co  pokazane, a sposo­
bem , fo rm ą u kazan ia  — nie ty lk o  nie 
p rzeraża ją , lecz w łaśnie n a ibardzle j 
rozśm ieszają. D latego, jak  w „Rozwo­
dzie po w łosku", szczególnie zabaw ­
ne są  we „W spaniałym  rogaczu" sce­
ny  n ierea lne , ro zg ryw a jące  się jedyn ie  
w Im aginacjt podekscytow anego boha­
te ra . Film  P letrangeliego . podobnie 
Jak  ,,Ape R egina" jes t kom edią psy ­
chologiczną, Oba film y za jm u ją  się 
jed n ak  w g runcie  rzeczy Jedynie psy ­
ch ik ą  m ężczyzn. K obiety są w n ich  
przyczyną życiow ych k lęsk  bohaterów , 
obieklam l. na k tó ry ch  spraw dza się 
p sych ika  m ęska, a le  ty lk o  obiek tam i. 
N ależą do  o toczenia m ężczyzn, są 
sp row adzone n iem al do roli fa ta lnych  
m echanizm ów . R óżnią się  m iędzy so ­

bą . ;,Ape R egina" p rezen tow ała żonę- 
m atkę . „W spaniały  rogacz" przedsta­

w ia żonę-kochankę. Dzięki tem u w za­
jem n ie  się Jakby uzupełn ia ją . N ic spo­
sób się oprzeć tem u w rażen iu  może 
1 dlai-ago. że w obu ty ch  film ach od ­
tw arza  g łów ną ro lę  Ugo Tognazzi. I 
w obu jak o  postać ek ran o w a ponosi 
k lęskę, choć jak że  odm ienną, z Jak 
różnych  p łynącą przyczyn. We „W spa­
niałym  rogaczu“ m am y do czynienia  
z podw ójnym  parad o k sem : gdy w szyst­
ko w rzeczyw istości u k ład a  się  do­
brze, w yim aginow ane zm ory n iepoko­
ją  bohatera  dop row adzając  go n iem al 
do obłędu, Ьесл k iedy  zdoła się  Ich 
pozbyć, k iedy się  w reszcie uspokoi, 
to  — czego przed tem  obaw iał się ty l­
ko. s ta n ie  s ię  fak tem  dokonanym . 
J e s t  w  tym  ziarno goryczy  — m ów ie­
nie o  tym , Jak ludzie rozm ija ją  się  
w życm , Jak  n ie  m ogą w zajem nie się  
porozum ieć. MARIAREL



NAGRODY LITERACKIE 
WE FRANCJI

■  TP?craoc2il4 nagrodę 
G onoourtov ’ * o trzym ał 
Ja cq u es  Bo-rel, cz terdzie­
sto le tn i nauczycie l g im na- 
E jalny jeżyka •'nglelskle- 
go. Nag4»1a n ie  je s t  wy* 
sok  a, w ynosi zaledw ie 50 
fran k ó w , a le  neerodzoflft 
pow ieść osiągn ie  te rae  na 
W ad 200.000 egzem plarzy» 
a  le j a u to r  od razu  s ta je  
Bię znany .

Pow ieść B orela „L 'A do­
ra tio n ” (U w ielbienie) je s t 
jego  książkow ym  debiu­
tem , choć R orel n ie  po 
ra z  p ierw szy chw ycił »a 
p ió ro . T łum aczy ł Jam es 
Jo y c e ’a, p isyw ał ze znaw  
etw em  o poezji V eria ine 'a  
1 je s t efcułym w spółpraco­
w nik iem  pism  lite rack ich . 
K siążka  B orela je s t  ob­
sz e rn a . Liczy ponad ß«0 
stron ic . Je j ty tu ł „U w iel­
b ie n ie ” odnosi się do  uczu 
e ta  żyw ionego przez m at 
k ę  do sw ego syn a , a le  
też  i w zajem nie, sy n a  do 
m atk i. B o h a te r pow ieści 
bow iem , po licnnyoh 
zw iązkach  z kob ietam i; 
odk ry w a, że na js iln ie j 1 
na jg łęb ie j zw iązany  jeet 
uczuciow o ze sw ą m atką . 
Pow ieść o p arta  je s t na 
m a te ria le  au tob iograficz­
nym , je j tłem  je s t szeroko 
O dm alow ana fran cu sk a  
p row in c ja , a je j bo h a te r, 
podobnie  ja k  sam  au to r, 
W ychow yw any był przez 
m a tk ę , bez ojca. Na tym  
m iejscu  p rzypom nim y , że 
m otyw  ten  przew ija  się 
u  tak ich  zn an y ch  p isa rzy  
fran c u sk ich  jak  S artre , 
rów nież  w ychow yw any 
ty lk o  przez m atkę, ja k  
M auriac, ja k  w reszcie  
P ro u s t uczuciow o zależny  
od sw ej m atki.

K ry tycy , zd a je  się  n ie  
bez  podstaw , u p a tru ją  w 
pow ieści B orela w pływ ów  
P ro u s ta  i podłoża kom ­
p leksów  freudow skich . 
K siążka n ie ła tw o uzyska­
ła  najrrodę. Spośród srześ- 
ciu  kan d y d a tó w  osiągnęła 
su k c es dop iero  w piątym  
głosow aniu . W ydaw nictw o 
G allim ard , w k tó ry m  uka 
za ła  się  pow ieść, spodBde 
w ało  się  podobno raczej 
B7wyclęistwa pow ieści Ro­
gera  G ren ie r p t. „PaJads 
d ’h iv er” (Pa łac  Zim ow y). 
A u to r  — to m łody, do­
b rze  zapow iada jący  się 
p rozaik , k tó reg o  coraz 
w iększa do jrza łość  p isa r­
sk a  zaanacza się  z  każdą  
Jego now o w ydaną pow ie­
ścią. Mówi się, że R oger 
G ran ie r  ma wstzelkie 
szanse, aby  w ejść n a  trw a 
2e do lite ra tu ry .

W p rzeciw ieństw ie  do 
grubej książk i B orela na­
g rodę R enaudota o trzym a­
ła c ien iu tk a  książeczka 
G eorges P erreca , nosząca 
ty tu ł ,,Les ch oses” (Rze­
czy), a  m ająca  po d ty tu ł 
i,O pow ieść o roku  60” . 
P e rre c  je s t psychosocjo- 
logiem . Ja k o  p isa rz  uw a­
ża się za p ilnego ucznia 
F lau b e rta  1 jak  sam  twleT 
dzi, n ie  m iał am bic ji na­
p isan ia  typow ej pow ieści, 
a le  chcia ł na  tle opisu 
p rzecię tnego  m ałżeństw a 
w spółczesnego u k azać  hi­
s to rię  obyczajow ą. Książ­
ka, n aw iasem  m ów iąc, 
kończąca się  o s ta t­
n im  zdaniem , cy ta tem  z  
pism  M arksa, je s t  ogólnie 
b io rąc, pow ieścią u k azu ją  
cą w ew nętrzną  p u stk ę  i 
a lien ac ję  ja k a  p rzypad ł«  
je j b o haterom  w  kwiecie 
k ap ita listycznego  dobro­
b y tu  1 luksusu .

LIST JOANNY D’ARC 
NA LICYTACJI

0  L ist Jo a n n y  d’Ain 
ad resow any  do ojców  mi a 
eta R eim s został p rzek a­
zany  do licy tac ji. Został 
n ap isan y  przez  Jo a n n ę  w 
dniu  16 m arca 1430 roku 
1 zaw iera  przyrzeczen ie 
p rzez  n ią  pom ocy m iastu  
Reim s, na  w ypadek  gdy­
by było ono oblężone 
przez  n iep rzy jac ie la . L ist 
zna jd o w ał się  do tąd  w po 
siadan iu  pew nej rodziny, 
k tó ra  wyw odzi się od s ta r  
szego b ra ta  Jo an n y  d ’Arc.

ORYGINALNE FORMY
KONTAKTU POETÓW 

Z CZYTELNIKAMI

■  Zaczęło się  to  niem al 
dziesdęć la t tem u. W Stam  
bule, w n iew ielk iej sa l­
ce rozw ieszono a rty s ty cz ­
ne  fo to g rafie  drzew , gór, 
ulic, fab ry k , p racu jący ch  
ludzi. Nie byłoby w tym  
n ic  dziw nego, gdyby  nie 
to, że zam iaot o b jaśn ia ją  
cych podpisów  pod foto­
grafiam i znajdow ały  się 
w iersze. A utorem  łoh był 
N evzat U estuen. Ale jego 
s tro fy  n ie  były jedyn ie  
poetyck im  objaśndeniem  
lub  u zupełn ien iem  treśc i 
fo tografii. P rzeciw nie.
T reść  w ierszy  k o n trasto w a­
ła siln ie  z tem a ty k ą  ob ra­
zów. I ta k  np. pod fo to­
g ra fią  ze wsii na w sćho- 
dzle T u rc ji, gd-zile zam iast 
dom ów  w idziało sdę nędz 
ne  lep iank i, um ieszczono 
w iersz  o  ou dach techniki 
dw udziestego w ieku, o 
sp u tn ik ach , re a k to ra c h  1 
h e lik o p te rach . Pod foto­

g ra fią  r ą k  kurczow o ucze 
p ionych  w ięziennej k ra ty — 
w iersz o w olnym  1 sw o­
bodnym  górsk im  w ietrze.

Je d en  ze znanych  tu re c ­
kich  poetów  posrzedł w 
sw ej pom ysłow ości jeszcze 
d ale j. U ruchom ił w Stam  
bule arwój poetyck i w ar­
sz ta t w dosłow nym  zna­
czeniu . P rzy  jed n e j z 
u lic  zn a jd u je  s ię  jego  lo­
kal — stó ł, k ilka  krzeseł, 
k an ap a . W w itry n ie  w id­
n ie je , n ak reślo n y  dużym i 
lite ra m i, o s ta tn i w iersz. 
W określo n e  dni i godziny 
poeta  przychodzi do tej 
p racow ni i p isze. K ażdy z

w an a  boa n ł y d a  choćby 
jednego  gw oździa, 400 la t 
tem u nad  Jez io rem  K u- 
b ieńsk im  w m ieście Us­
p iensk i] (K azachska SRR) 
została  s ta ra n n ie  rozebra­
na, n as tęp n ie  przew iezio­
no ją  d rogą  w odną do 
m iejscow ości od ległej o 
s to  k ilo m etró w  i ustaw io­
no w m o nasty rze . P rze­
n iesien ie  zab y tk u  było 
koniecznej poniew aż za­
bytkow a budow la zn ajdo ­
w ała się  w  m iejscu  pod­
m okłym  1 groziło  je j zni­
szczenie.

NIEZNANE STROFY 
PUSZKINA

■  Późną jes ien lą  1Я28 
roku Puszkin  by ł gościem  
rodziny  sw ej p rzy jac ió łk i 
P. A. O slpow ej-W ulf w 
m iejscow ości M aJinniki ko 
ło m iasta  S tarlca.

W sąsiedn im  m ają tk u , 
w ychow yw ała sdę, sp okre  
w niona z W ulfam i, mło-

Jeswcee ezterow lerez pîearïy 
tą  sam ą ręk ą , z d a tą  28 
listopada 1Я2В rok u , a  w ięc 
w przeddzień  od jazdu  Pu 
szklna z M alinnik . N au­
czyciel w s trząśn ię ty  od k ry  
ciem , podzielił się  n im  z 
k ierow nik iem  m uzeum . 
Obaj sp raw dzili a u te n ty ­
czność pism a Pusziklna; 
nauczycie] odpisał sobie 
w iersze, po czym  m anu­
sk ry p ty  w ielkiego poety 
zosta ły  zabezpieczone w 
żelaznej szkatu łce . M inęły 
la ta . C w ietkow  w yjechał. 
W ybuchła w o jna . Ekspo­
n a ty  zostały  w yw iezione. 
Po  w ojnie, n ie  reak tyw o­
w ano ju ż  m uzeum . Za­
gubiły s ię  w iersze P usz­
k ina  dla M aseeńki B ory- 
sow ej. C w ietkow  n ie  roz­
staw ał się w praw dzie; na 
w et podczas w ojny, ze 
sw ym i zap iskam i, a le  u le  
gły one zn iszczeniu . Wy­
b lak ły  lite ry  I rozm azały  
się. Nie m ożna już  było 
odczytać w iersza przep i-

stów . Dzieci Äoetajfj
dyspozycji Jeden z  n a j­
w iększych p laców  m iasta  
1 ry su ją  kolorow ym i k red  
kam i co ty lk o  zechcą. 
P lac  m ieni się  w tedy  
przedziw nym i ksz ta łtam i 
i  różnorodnością  barw , li­
czni w idzow ie podziw ia ją  
ry su n k i m łodocianych a r ­
tystów . Ju ry . złożone ze 
znaw ców . na  m iejscu 
ogląda te  ry su n k i i na jlep  
sze z  n ich  k w alifik u je  do 
nagrodyi

*
UTRACONA TWARZ

■  T ak i ty tu ł  będzie 
miatf now y fan tasty czn y  
film  czechosłow acki w  re  
żyseril P . Chobła, w g sce­
n ariu sza  Józefa  N ieswad- 
by. G łów nym  b ohaterem  
tego  film u Jeet d o k to r 
B artosz, k tó ry  w ynalaz ł 
sposób całkow itej tra n s­
p lan tac ji tw arzy , przen ie­
sien ia  Jej z jednego  czło 
w ick a  na  d rugiego, w  fil-

O dziesiątei) гост  icy Śmierci M aurice U trillo p isa liśm y w  o slo tn lm  n u m erze  Dziś przed­
sta w ia m y  naszym  c zy te ln iko m  d im  portre ty  a rtysty: p ierw szy  -  2 lat dziecięcych, zrobiony  
p rz e z  m a tk ę ,  Suzanne Valadon i drugi w y k o n a n y  tu ż przed śm iercią osta tn iego  z  w ie lk ie j

p le ja d y  im pw jo inw tó iw .

przechodniów  m o te  n ie
ty lko  praeozytać w lersa, 
w ystaw iony w w itryn ie , ale 
w ejść do lokalu  poety  1 
kup ić  sob ie  Jego osta tn i 
tom  poezji, porozm aw iać
7. au to rem  na  tem at Je­
go p racy , w resK de sp y tać  
się, Jcńli n ie  zrozum iał Ja­
k ich ś Drajgmemtów dzieła,
oo poeta chciał w  nich 
wyraoić.

ZABYTKOWA CERKIEW
PRZENIESIONA O 100 

KILOMETRÓW

■  D rew n ian a  сел-Mew, 
cerm y zab y tek  sta ro ro ey j- 
ekiego nsemlosto, zbudo-

dtzi u/tka Mairia WaîHlew- 
na B orysow a. P uszk in  za­
chw yca! się  je j u rodą .

Po  Rew olucji P aździer­
n ikow ej w  1919 ro k u  w  
S tarlcy  o tw arto  m uzeum  
sztuk i 1 p am ią tek . W dzie 
slgć la t  p o tem  m iejsco­
w y nauczyc ie l Cw ietkow , 
p rzeg ląd a jąc  m uzealne  

ek sp o n a ty , za in te reso w ał 
się dizievvozçcym album i­
kiem . K a rtk u ją c  go n a ­
tk n ą ł się n iespodziew anie 
n a  wiersK dedykow any  
przesr. P u sak ln a  M. W. 
B orysow ej, a  datow a­
n y  15 listopada 1Я28 
roVll. M iędzy k a rtk a m i 
a lbum u  C w ietkow  znalazł

san  ego z  dz.lewozęoego al­
bum u. Na «zezęście s tro f­
kę, odp isana z luźnej k a rt 
k i w album ie, p o trafiono  
Jeszcze przeczytać. Oto 
je j brzm ienie w dosłow ­
nym  przek ładzie : M inuty 
słodk ich  spo tk ań , I czar 
dziew częcych lic, I pło- 
m k  ny żar tw oich  p iesz­
czot, W szystko zachow a 
pam ięć  se rca  I

DZIECI MALUJĄ 
NA JEZDNI

■  W B elgradzie к л /d e j 
w iosny 1 każdej jes ien i 
odbyw a się  w spółzaw od­
n ic tw o  m łodocianych  a r ty

m ie trz y  osoby zm ien ia ją  
zu p e łn ie  sw ój w ygląd , n ie 
zaw sze dobrow olnie.
..F ilm  s taw ia  pow ażne piro 
bierny — pow iedział w 
w yw iadzie  reżyser. — Co 
w łaściw ie o k reśla  człow ie­
k a?  Jego  tw arz?  Czy śro­
dow isko, w  k tó ry m  żyje?".

JESZCZE JEDEN OBRAZ 
TYCJA.NA?

■  Na obrazie  „A pollo 1 
M ars jas” z n a jd u jący m  się 
w  galerii w K rom eri*  (po 
łudn iow e M orawy) w  C*c- 
chosłow acjl p rzy  p racach  
re s ta u ra c y jn y c h  o d k ry to  
po dp is Ty ej an a .

килтиикялл/шг
PONIEDZIA ŁEK

P aństw ow y T ea tr  Z iemi 
Ł ódzkiej je s t p rzyw iązany  
do sw ej ziem i se rdeczn ie , co 
nie przeszkadza a przeciw ­
nie, d a je  in sp irac je  Jego 
ruch liw ości. P ra ca  PTZŁ 
nie  je s t ła tw a , je s t t ru d ­
na, g łów nie przez: 19. 
X I- p rem iero w e p rzed sta ­
w ienie „K onrada  W allenro­
d a ” w Ł asku , z okazji 
200-1ec i* sceny narodow ej. 
2n. XI. d rug ie  p rzed sta ­
w ien ie  w O pocznie zw iąza­
ne z u roczystością  p rzek a ­
zan ia  sz tan d a ru  od społe­
czeństw a O ddziałow i N au­
czycielstw a Polskiego i od­
słonięc ia tab licy  p a m ią t­
kow ej w gm achu  szkoły 
nr 2, pam ięci 23 nauczyc ie­
li, k tó rzy  oddali sw e ży­
cie w szeregach  p a rty zan ę  
k ich .

Proszę p rzypom nieć  so? 
bie ,,pogodę” , jak ą  m ie­
liśm y 19 i 20. XI. br., 
d rogi pow iatow e, sceny, 
sza tn ie  itp . a w ów czas...

P ra ca  PTZŁ w zbudza 
zrozum ien ie , u znan ie  i 
w dzięczność. To s^ je j 
b lask i: po uroczystościach  
w szyscy nauczycie le , około

500, oglądali ,,K onrada  
W allen ro d a” . Po p rzed sta ­
w ien iu  B olesław  W oje­
w ódzki, poeta  ludow y, 
spo łeczn ik  i k ier. W ydz. 
K u ltu ry  se rdeczn ie  podzię­
kow ał za p iękny  sp e k tak l i 
w ręczy ł zespołow i kw iatów  
b uk ie t kolorow y.

WTOREK
,,T ow arzystw o P rzy jac ió ł 

S ztuk  P ięknych  w Łodzi 
u p rze jm ie  zaprasza na 
o tw arc ie  w ystaw y m a la r­
stw a (akw arele) a r ty s tk i 
m a la rk i K lary  C epalin -Jas- 
kow iez” . W ernisaż m iał 
m ie jsce  w k u lu a rach  P. 
T ea tru  Nowego.

M ałżeństw o te a tru  z m a­
larstw em  nigdy nie było 
m ezaliansem ; przeciw nie, 
n iezw yk le  to d o b ran e  s ta ­
dło, z k tó rego  potom stw o 
zdrow e 1 u rodziw e (sceno­
g ra fia  w p ro ste j linii). Nie 
w d ając  się w b adan ia  ge­
n etyczne, należy  odnoto­
w ać sam  fa k t  u a k ty w n ie ­
nia tego ty p u  zbliżeń, co 
stw arza  szersze m ożliw oś­
ci eksp lo a to w an ia  p lastyk i. 
Nie rozw iązu je  to oczyw iś­
cie zasadn iczych  po trzeb

środow iska p lastycznego  w 
Łodzi.

ŚRODA I CZW ARTEK
W przysp ieszan iu  upow ­

szechnian ia  sz tuk i n iew ą t­
pliw ie ogrom ną ro lę  odgry  
wa o rg an izac ja  i p lan o w a­
nie. P rop ag o w an ie  form  
u pow szechn ian ia  w ym aga 
Już n ie ty lk o  p racy , u poru  
i fachow ości, lecz rów nież, 
na szczeblu k o o rd y n u ją ­
cym  socjo logicznego roze­
znan ia  i analizy  zarów no 
bieżącego zapo trzeb o w an ia , 
ja k  i p o ten c ja ln y ch  ; „gło­
dó w ” k u ltu ra ln o -es te ty cz - 
"У®1; w  spo łeczeństw ie. 
D okładna o r ie n ta c ja  w 
a k tu a ln e j sy tu a c ji, czyli 
podsum ow anie  ak c ji, pod 
w zględem  poszerzan ia i 
pog łęb ian ia  fo rm  u p o ­
w szechn ian ia sz tu k i, s ta n o ­
wi podstaw ę nie ty lk o  do 
op tym izm u czy pesym iz­
m u, lecz rów nież  do d a l­
szych w niosków  o c h a ra k ­
terze  p rogram ow ym .

S praw ą w ie lk ie j w agi 
jest rozbudzan ie  ,,g łodów ” 
ledw ie uśw iadom ionych , 
ro zw ijan ie  św iadom ych i 
za sp o k a jan ie  do jrza ły ch  
es te tyczn ie  w sposób nle- 
d o k try n e rsk i i Jak n a jsze r­
szy, jednakże  nie w y k ra ­
czający  poza h u m an izm .

1. X II. br. P lenum  W oje­
w ódzkiej K om isji Z w iąz­
ków Zaw odow ych d o k o n a­
ło podsum ow ania i p rze­
dysk u to w a ło  d o tychc-aso - 
we osiągnięcia  W K/.Z w 
upow szechnian iu  sz tuk i

P o d k re ś lan o  coraz w iększą 
ro lę  upow szechnian ia  sz tu ­
k i w rea lizac ji celów w y­
chow aw czych . „A m ato rsk i 
ru ch  a r ty s ty c z n y  w ró ż­
nych k a teg o riach  z a in te re ­
sow ań, służąc u jaw n ien iu  
uzdoln ień  a rty s ty czn y ch , 
w yzw ala a k ty w n ą  postaw ę 
k u ltu ra ln ą  1 jed n a  no ­
w ych, zaangażow anych  po­
p u la ry za to ró w  sz iu k i i Jej 
m iłośn ików ”. W ten  spo­
sób na szerok ie j p łaszczy­
źnie odb iorców  w y ra s ta ją  
rzesze ak ty w n ie  w łącza ją ­
cych się w ożyw czy 1 po­
ry w a jący  n u r t sz tuk i.

Ju ż  m ożna zary zykow ać 
tw ierdzen ie , że WKZZ г 
p o ten ta ta -p o śred n ik a  1 o r­
gan iza to ra  p rzedzierzga się 
w p rzew odn ika  m iędzy 
dw om a, na pozór od leg ły ­
m i, sk rzy d łam i lo tu  i po­
stęp u  k u ltu ry : św iadom ym , 
ak ty w n y m  o db io rcą  l 
tw órcą.

PIĄ TEK
C złow iek w obliczu 

sp raw  o sta tecznych . Czło­
w iek sp raw d zan y  n ieu b ła ­
ganą w agą z siecią d rg a ­
jących  nerw ów , d obrym i 
lu b  z.ym i in ten c jam i, 
przed w yborem  i decyzją. 
M iara sensu  życia , ra c h u ­
nek  w obliczu bezsensu 
śm ierc i. W dużym  u prosz­
czeniu  „ I lu s tru ją c ” sz tukę  
S a r trc 'a  „N icp o g rzeb an i” , 
je j d e te rm in ac je  ak to rsk ie , 
trzeba  p rzyznać, że reży ­
se r pokazu Adam  D anle- 
w icz postaw ił abso lw en­

tów  PWST1F (w ydział ak­
to rsk i) w obliczu sp raw  
osta teczn y ch , z siecią  d rga 
Jących nerw ów , przed 
m iarą  sensu  ich życia a k ­
to rsk iego .

Młodość Jest zw ycięska, 
chcia łoby  się rzec po o- 
ch ion lęc tu  z w rażen ia , Ja­
k ie  w strząsa jący  d ra m a t 
S a r tre 'a  sp raw ia . W strzą­
sa jący . A w ięc In tencji 
au to ra  i reży se ra  nie w y­
k rzyw iła  g ra  ak to rów . 
Młodzi adepci — sp raw ­
dzeni n ieu b łag an ą  w agą 
scen y  — sens sz tuk i te a tra l  
ne j poznali.

SOBOTA
Pow ieść k ry m in a ln a  c ie ­

szy się og rom nym  pow o­
dzeniem  w śród czy te ln i­
ków . Nic dziw nego. Ma 
ona sw o ją  tra d y c ję , hi­
s to rię  a naw et kanony , 
k tó re  s ta le  są re k o n s tru o ­
w an e  i u lepszane  z m yślą
o „k o n su m e n ta c h ” . Po­
w ieść k ry m in a ln a  przeszła 
w iele  fo rm  rozw ojow ych; 
od n iep recy zy jn e j w logi­
ce, „ ła ta n e j” szczęśliw ym  
tra fe m  1 „ g en ia ln ą” in te r­
w encją  a u to ra  do oschłej 
fa b u la rn ie , oszczędnej fo r­
m alnie , ale za to  zn ak o m i­
cie log icznej łam igłów ki. 
C zy te ln ik  d ostaw ał do rę ­
ki zabaw ę in te le k tu a ln ą , 
'idzie zabó jca . Jako n ie­
w iadom a, a le  w idoczna po­
stać, do o s ta tn ich  n ieom al­
że s tro n  czeka na zdem as­
kow anie  p rzez... czy te ln i­
ka.

Ale I tu  środk i Inw en­
cji a u to rsk ie j uległy  pe­
w nem u w y cze rpan iu . Ilość 
w arian tó w  okazała  się zb y t 
uboga. U staw iczne podsta­
w ian ie  zb rodn iarza  jako  
m a tem a ty czn e j n iew iado­
m ej, odziera ło  pow ieść 
k ry m in a ln ą  z  barw ności i 
pozbaw iało , w zględn ie stę­
p ia ło  em ocje grozy i n ie­
sp odz iank i. Czyni się p ró­
by ulepszenia  k onw encji 1 
gorączkow o p oszuku je  no­
w ych w arian tó w : np. o fia ­
ra  Jest zb ro d n ia rzem ; zb ro ­
dn ia  polega na zem ście 
zza g robu . A lbo: „Sąd 
w zyw a zagin ionego , ab y  w 
te rm in ie  trzech  m iesięcy 
staw ił się w sądzie pod 
rygorem  uznan ia  go za 
zm arłeg o ” . N ieboszczyk 
staw ia  się w oznaczonym  
te rm in ie  i u d a je  n iew inne­
go. (Z życia w y ję te ) c .d .n .

NIEDZIELA
Spię Jak  zab ity . Po t r u ­

dach  t zno jach  całego ty ­
godnia. Ponoć nic się nie 
dz ieje  na św iecie, gdy śpię. 
A gdyby Jednak  coś, to 
proszę n ie dzw onić, pod 
żadnym  pozorem . Jeszcze 
nie m am  te lefonu .

POLONICA
JA N  PARANDOW SKI 

— WE FR A N C JI
„L a Sem aine  Polonaise** 

z dn ia  21 lis to p ad a  b r. 
p rzynosi w yw iad  ze zna­
nym  polskim  p isarzem  — 
Ja n em  P a ran d o w sk im  oraz  
bardzo  obszerny  a r ty k u ł 
pośw ięcony działalności 11 
te ra c k ie j tego u ta len to w a  
nego au to ra .

Oto co pow iedział o so­
bie P aran d o w sk i: „M oje 
życie w ypełn ia  p raca  w 
zaw odzie, k tó ry  uw ażam  za 
Jeden z n a jgodn ie jszych  i 
n a jb a rd z ie j odpow iedzial­
nych . S łow o u trw a lo n e  w 
piśm ie zdobyw a w ładzę 
nad  m yślą , w y o braźn ią  i 
sercem  ludzi — naszych  
brac i. U w ażam , że h arm o ­
n ia , p iękno , dobro  — za­
słu g u ją  na w iększą uw a­
gę, a byw ały  w lite ra tu ­
rze zb y t często  m a ltre to ­
w ane... S zukam  d rog i ku 
lepszem u św ia tu , k tó ry  je s t 
ta k  sam o re a ln y ” .

A rty k u ł Jest u zu pełn iony  
p o r tre te m  p isa rza .

MROZEK 
PO FRANCUSKU

Ja k  podaje  ^ ‘A ctivité
L itté ra ire "  w »woim 196 
num erze, w e F ran c ji u k a -  
zmî 81 ę  tom  opow iadań 
Sław om ira M rożka pt* 
„JLeti porte-pJum e" — O b­
sadki. P rzek ład u  dokona­
ła A nna Fosner.

A e to  oo pisze p ary sk i 
w ydaw ca Albin M ichel: 
„M iody, 30-1 e t ni Polak; 
S ław om ir M rożek, je s t 
znany we F ra n c ji z opu­
b likow anego w 1964 r .  
pierw szego zbioru now el 
„Słoń ‘ — 42 opow iada ń*
0 k tórych  K lêber H aedens 
mógł powiedzfleć, że każ­
de z n ich  było „krótkie^  
ńnue&zne, o k ru tn e , uszczyp­
liw e, s tra szn e" . T ak i sam  
ta len t o d n a jd u je  się w 
„O bsadkach*4 i S. M rożek 
jeszcze ra z  пае zadziwią 
zabaw i, zaniepokoi hurmo-» 
rem  o ryg inalnym  i b u r­
leskow ym  sw ych  now ych  
opow iadań“, (ed)

„СГО CHOROBA*1 W USA
,.Głoe L udow y" z D etro it 

w sw ym  3« num erze  do­
nosi o w ielkiej imprezie* 
jak a  odbyła się  w audy* 
to ru rn  K opern ika w H am - 
tram ek , pod ty m  Jem : „N a 
chłopski rozum ".

W yatçpy naszych a r ty ­
stów . ja k  pisze tygodn k, 
należały do  najlepszych  
fego ty p u  przedstaw ień» 
Ja loc: w ciągu osta tn ich  
dw óch la t og lądała  Polo­
nia am ery k ań sk a .

„ P o b k a  dzisiejsza n ie  
p rzesta je  n as zadziw iać: 
je s t praw dziw ą w ylęgarn ią  
talentów . „Cie cho roba" za 
kasow ała w szystk ie tego 
rodzą j u tea trzy k  1 pa ry ­
skie. J e s t n iedościgniona 
w doskonałości'*.

Ocena. jaik w idzim y * 
je s t bardoo w ysoka. Po 
sukcesach  w D etro it, zes­
pół Je rzeg o  O flersk iego  
w ystępow ał w Buffalo, Cle-» 
veland, M ilw aukee i  Chi­
cago,

(etf

O POLSKICH 
PRZEKŁADACH

W d-odatku do  ,,F ran k ­
fu rte r  A llgem eine Z eitung^ 
z 9 listopada 1965 r. p n .
„ Lirtera uturrblartit4' z n a jd u ją  
się : recen z ja  o  w yborze 
sr/Urk S ław om ira Mrożka* 
w ydanych  w NRF w dw u 
tom ach, recenzja  z now e­
go tom u opow iadań M ar­
ka  Hłaski o raz  recenzja  z 
an to logii pt. ..W spółcześ­
n i polscy  now eliści". W ar­
to  zrwrócić uw agę na 
re  tai n ią pubu kaci ę, k tó ra  
zawiiera m. in. opow iada­
ni* O dojew skiego, CzeszkL* 
Braitnego, Kabais-a \ M. No­
w akow skiego. TTumaczem
1 red ak to re m  tom u je s t 
germ an ista  U niw ersy tetu  
W rocław skiego, G erard  Ko- 
ziełeik. a tom  w ydal G old- 
m&nn V erlag z M onachium . 
J a k  widać, rów nież opow ia­
dan ia  m łodszych au to ró w  
budzą za g ran icą  za in té re - 
sowatfile.

ST. R. DOBROWOLSKI
— UCZESTNIKIEM  

MOSKIEW SKICH
„ d n i  P o e z j i ”

Rozpoczął się  w  Mo­
skw ie 10, Jubileuszow y 
„D zień poezji" , k tó ry  trw a  
całe 13 dnd (od 19 
listopada do 5 grudnia). 
Na tę uroczystość zostali 
zaproszeni poeci z różnych 
k ra jó w . Z aproszono ich nie 
ty lk o  jak o  gości, lacz i Ja 
ko w ykonaw ców , z  Polski 
w y jech a ł st. R. D obrow oi 
sk l, k tó rego  w iersze są 
bardzo  popu la rn e  w śród 
radzieck ich  en tu z ja s tó w  
peezjl. „ L lte ra tu rn a ja  ga- 
z ie ta "  z dn ia  27 listopada 
br. zam ieszcza w zw iązku 
г tym  w iersz D obrow ol­
sk iego pt. M ojej m uzie. 
W iersz Jest bardzo  lirycz­
ny  a w przek ładzie  A. Rie 
w lcza, n ab ie ra  sw oiste j me 
lancholli.

(eij
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Przedstawiam Państwu opowiadanie którego 
nie pozwolili mi zreaiizowawć TV

B yło  Ich trzy d z ie s tu  a lbo  
cz terd z ies tu . Na u licy  p łonę­
ły  1uż la ta rn ie , a  oni s ta ll  
oparci o p n ie  d rzew , o  ścia­
n ę  poblisk iego  dom u, o  sam o­
chody™ P a trzy li w  naszą  s tro  
n ę  i rozm aw ia li. Na razię  
zachow yw ali się  spokojnie.

O dszedłem  od okna.
J e d  T rąc y  czyścił Jeden z 

k a rab in ó w . W szystk ie  b łysz­
cza ły  jak  nowe. a le  <ja zaw ­
sze m u sia ł coś robić.

— O s ta tn i ra z  ly n ch  m ia ł 
m iejsce  w  naszym  m ieście 
dziesięć  l a t  te m u  — pow ie­
dział.

U siad łem  p rz y  b iu rk u  1 za 
p a liłem  pap ierosa .

U słysza łem  z z ew n ą trz  k il­
k a  o k rzy k ó w , a le  one  nie 
m ia ły  d la  n a s  żadnego  znaczę 
n ia .

— C zy p a n  bo i się, szery* 
fie? — sp y ta ł Jed .

— Nie.
— D laczego? T y lu  Ich ta m  

Jest™
W zruszy łem  ram io n am i.
— Je d e n  p ies m ógłby  ich' 

s ta m tą d  w ypłoszyć. O prócz 
tego  oni ijie  dom agają  się 
ly n ch u  d la  sam ej p rz y je m ­
ności. T ro ch ę  sobie w y p iją , 
a po tem  m ogą n a w e t do b ijać  
się  do  d rzw i. A le  to  chyba 
w szystko , czego m ożną się  po 
n ich  spodziew ać.

U w ażn ie  p a trz y łe m  na Je -  
da .

— Ä  jeżeli sp ró b u ją  w ziąć 
R an d a lla  s iłą , co pati w ted y  
z rob i?  Z aprosi ich p a n  tu ?  
— spyta} sp ra w d z a ją c  lu fę  
pod św iatło .

— Je s te m  szery fem  1 ja  za 
w szystko  odpow iadam . Nie 
m usisz  0  m n ie  się m artw ić .

Z adzw onił te le fo n  I w tedy  
podniosłem  słuchaw kę. Od 
sto licy  naszego s tan u  dz ie li­
ło nas w ie le  k ilo m etró w .

— S zery f B ragan?
— T ak , słucham .
— M ów i g u b e rn a to r  H as- 

s e t t.  D ow iedziałem  sdę, że 
je s t  p a n  w  k ło p o tliw e j sy tu a  
c ji.

— N iezupełn ie .
— D zw oniła do m n ie  pew ­

n a  nauczycie lka , k tó ra  p ra c u ­
je  w  w aszym  m ieście. P ow ie­
d z ia ła  m i, że zanosi się  na™ 
lynch .

— M ogę pan a  zapew nić, że 
n ic  tak ieg o  się  n ie  stanie.

— No tak ... O na m ów iła  mi, 
że coraz w ięcej lud z i zbie­
ra  się koło w ięzienia.

— To p raw d a , a le  oni n ie 
są  groźni.

— P o s ta ra m  się  p rzy słać  
p an u  oomoc.

— N ie trzeb a . P o rad z im y  
sob ie  jakoś.

— J a k ie  p rzestęp stw o  po­
p e łn ił a resz tow any?

— U pił się i z as trze lił  czło 
w ieka.

JACK RITCHIE

— R ozum iem ... G dy b y  zna­
la z ł się pan w k ry ty c z n e j sy ­
tu a c ji,  proszę dzw onić.

— D obrze. ‘ '*»•-* •*•••’»• 
O dczekałem  ch w ilę  i o d ło ­

ży łem  s łu ch aw k ę.

W  czasie  w o jn y  w  K orei 
m ianow ano  m nie  poruczn i­
k iem . P rzed tem  b y łem  s ie r­
żan tem  — pow iedział Jod.

— Je s te m  pew ien, że m at­
k a  b y ła  z c ieb ie  d u m n a  — 
uśm iechnąłem  sdę złośliw ie.

Jego  tw a rz  z ro b iła  się  cze r­
w ona.

— B yłem  dow ódcą. Moi lu ­
dzie Doszliby za m ną n aw et 
do p iek ła .

— Po to, b y  zobaczyć, że 
ty  n ap raw d ę  tam  lesteś?

K a ra b in  op ad ł m u  n a  k o la ­
na.

— Je s t pan  ta k i  w ażny , bo 
skończył pan  u n iw e rsy te t, co? 
T rzeba  by ło  tam  zostać. W ie­
m y dlaczego pan tu  w rócił: 
żeby  odw iedzać t t n  w ielk i 
dom  n a  w zgórzu .

To p raw d ą . W dom u ty m  
m ieszk ała  H elen  R an d all.

S tu d io w aliśm y  razem  I w te ­
d y  to . że n ie by łem  bog a ty  
n ie  m ia ło  d la  n ie j żadnego 
znaczen ia. C hcia ła, żebym  tu  
p rzy jech a ł.

W ty m  m om encie usłysza­
łem  głos je j b ra ta  P h ilip a , 
k tó ry  p ro sił by  m u dać tro ­
ch ę  w ody. Poszedłem  do n ie­
go. P h ilip  n a p ił się i zapy­
ta ł:

— K ied y  w ypuścisz  m nie  z 
te j  d z iu ry , B ragan?

— N ie siedzisz tu  za pys­
ków kę.

Z aśm ia ł się  k ró tk o .
— N azyw am  się P h ilip  R an  

d a li t to  m iasto  do m n ie  n a ­
leży.

— Do ciebie na leżą  ty lk o  
k o p aln ie .

— Cóż znaczy  m iasto  bez 
m oich kopalń?  Czy dzw onił 
C arson?

— Nie.
C arson  b y ł Jego adw oka­

tem . R andall w y ją ł p a p ie ro ­
sa  i pow iedział:

— J a  n ic  n ie pam ię tam .
— O prócz ciebie w barze  

b y ło  czternaśc ie  osób.
R an d all w zru szy ł ram io n a­

m i z lekcew ażen iem . W ie­
działem  o czym  m yśli: za Die- 
n iądze  m ożna ku p ić  pam ięć 
ty ch  ludzi. D latego  o n ic się 
n ie  m artw ił. Z apalił p ap ie ro ­
sa i zaciągnął się  dym em .

— N ie w iesz p rzypadk iem  
kogo zabiłem ?

— Jed n eg o  ze sw oich gór­
n ików . B illa W akera .

U słyszał o k rz y k i ludzi sto­
jących  n a  u licy  i podszedł do 
okna.

— Czego oni chcą?
— Ciebie.
P a trz y ł n a  nich p rzez  chw i 

lę  I ch yba  dopiero  te ra z  za­
czą ł się bać.

— Co c ię  pokusiło , żeby 
w ejść  do tego  b a ru ?  Przecież 
to  spe lu n k a .

— M am  do teg 0 p raw o . 
Je s te m  o b yw atelem  w olnego 
k ra ju .

— Oczyw iście, a le  b y łeś 
p ija n y  i w d odatku  m iałeś 
da sobie sm oking, a przecież 
wiesz, że to  n a  nich działa 
jak  czerw ona p łach ta  na by­
ka. T w ój sm oking p rzy p o m ­
n ia ł im , że oni są n ęd za rza ­
m i, a  ty  jesteś jednym  z 
ty ch , k tó rzy  n im i rządzą.

— On m nie  zaa tak o w ał. 
M usiałem  się bronić i d la ­
tego s trze liłem . W szyscy w i­
dzieli jak  było.

— M ożliw e, a le  n ie  zapom i­
na j, że połow a tych ludzi 
tu ta j ,  to  k re w n i, albo  n a j-  
bliżąjia rodzina  W akera.

W róciłem  do  Jed a . S ta ł 
p rz y  okn ie  i p a trz y ł na  ro s­
nący  tłum . Z auw ażyłem , że 
ja k iś  sam ochód zbliża się w  
naszą s tro n ę  i z a trzy m u je  się 
p rz y  drzw iach  w ięzienia. W y 
siad ła  z niego H elen R an d all, 
O tw o rzy łem  drzw i.

— L ew , gdzie jes t m ój 
b ra t?

Z aprow adziłem  ją  do celi. 
R an d a ll zb liży ł się  do  k ra t.

— B ardzo  się cieszę, He­
len , że przyszłaś.

— Co się stało , Ph ilip?  C ar 
son n ie  p o tra f ił  m i w szyst­
kiego w yjaśn ić.

— M ów ią, że zab iłem  k o ­
goś. W alk er, W elker, W ilker. 
Ja k o ś  ta k  się nazyw a.

— Bill W ak er — pow ie­
dz ia ł Jed . — Z ostaw ił żonę 
i sześcioro dzieci.

M ilczeliśm y.

H elen  poprosiła  nas byśm y 
zostaw ili ich sam y ch . W róciła 
po  chw ili.

— Czy nie m ógłbyś coś z ro ­
bić z tym i ludźm i. Lew ? 
P h ilip  bardzo  sie d en erw u je .

— Ależ n ie  m a r tw  się. Za­
pew niam  cię, że nic m u  się 
n ie  stan ie .

W iedziałem , ł e  n ie  b y ła  zu 
pełnie p rzek o n an a .

— Czy m ożna go stą*. w y­
w ieźć do M arysv ille?

— W te) chw ili to  jes t 
n iem ożliw e.

— Nie Dozwolisz go sk rz y w  
dizić, praw d a?

— O czyw iście, że nie.
W ziąłem  k a ra b in  i w yszed­

łem  7 nią na schody.
— O dsuńcie  sie od tego  sa ­

m ochodu — pow iedziałem  < 
sk ie ro w ałem  lu fę  w  stro n ę  
E lm o W akera. — Słyszysz 
m nie Elm o? O dsuń  się, bo 
inacze j c ieb ie  odsuną.

S p o jrza ł na m n ie  i por-o- 
li odszedł. Inni z rob ili to  sa ­
m o. Helen w siad ła  do  sam o­
chodu i od jechała .

— Idźcie do dom u! — k rz y k  
n ą łem  w s tro n ę  tłu m u  i w ró  
c iłem  do w ięzienia.

— J a k  pan  m yśli, czy po 
w y ro k u  go pow ieszą? — spy­
ta ł  Jed .

M ilczałem .
— M am y c z te rn a s tu  św iad ­

ków .
— A św iadkow ie  m a ją  p u s­

te  kieszenie.
— Połow a z nich to  k u zy ­

ni W akera . Ich n ie  p rz ek u ­
pi.

— Co z tego? R a n d a 'С m a  
dużo pien iędzy .

— N ie w ierzę . M y jesteśm y  
uczciw i.

— Nie w iem .
N agle  szyba ro z lecia ła  się 

z trza sk iem  1 dc pokoiu  
w padło  k ilk a  k am ien i. Jed  
zerw ał się  na rów ne nogi. 
Podszedłem  do okna. W śród 
m ężczyzn zauw aży łem  ró w ­
nież kob iety . Je d n ą  z o ich  
by ła  D anna M ae D av iV

— D onna M ae D avis też  
b y ła  w ted y  w barze. C hyba 
czekała  na R andalla .

W iedzia łem , że Jed  sp o ty ­
k a ł się  z n ią, a le  osth tn io  
w idyw ano  ją  w  to w arzy stw ie  
R andalla .

— N ie p y ta łem  ją  0  to  — 
o d p a rł Je d  i pochy lił się  nad 
k a rab in em . z

— B ragan , zab ierz  m nie  
s tąd  — k rz y k n ą ł R an d all. — 
Dam  ci ty siąc  d o larów .

— D obrze, pom yślę  o ty m  
— pow iedziałem . O tw o rzy ­
łem  szafkę  i w y ją łem  g ra n a t 
z gazem  łzaw iącym .

— Co part chce zrobić? — 
sp y ta ł Jed ..

— Chcę oczyścić m iejsce 
p rzed  w iezieniem .

— Niech p an  tego nde rob i!
— Dlaczego?
— T am  są kob iety .
— Nie szkodzi. To n ie  m a ­

jó w ka. A m oże one będą  oo- 
m a e a ły  c iągnąć sznur?

W yszedłem  za drzw i i rzu ­
ciłem  g ra n a t w środek  t łu ­
m u. Po k ilk u n a s tu  se k u n ­
dach  zo rien tow ali się  0  co 
chodzi i z w rzask iem  "aczoli 
uciekać.

— Oni jeszcze w rócą, a le  
ty m  razom  bez k ob iet — po­
w iedzia ł Jed .

— M am  jeszcze k ilk a  g ra ­
n a tów .

— Może zaw ieziem y R an- 
d a lla  do  M ary sv ille . D ostanie 
m y ty siąc  dolarów .

— N ie.
— R ozum iem . P a a  chce za­

g a rn ąć  całą  forsę.
R oześm iałem  m u  się  w  

tw a rz .
— W iem. C w an iak  z  pana. 

Po jedzie  pan z nim  do M ary­
sv ille , a m nie  pan zostaw i 
na  lodzie.

— O depn ił gw iazdę  pom oc 
n ika  szery fa , połóż ja tu  i 
w ynoś się  — pow iedziałem  
ze złością.

R uszył n-а m nie  w y s ta w ia ­
jąc  do p rzodu  sw oje  w ie lk ie  
dłonie.

W yjąłem  z k a b u ry  rew o l­
w er. Jed  za trzy m a ł się. O d­
p ią ł od koszul) gw iazdę I 
w rzu cił do kosza. K iedy w y ­
szedł —. zam k n ąłem  d rzw i na 
klucz.

Obudiził m n ie ' trz a sk  o tw ie  
ran y ch  d rzw i. N im  zdążyłem  
sięgnąć  po broń  — k ilk a  lu f 
sk ie ro w ało  s ię  w m o ją  s tro ­
nę. W szyscy m ężczyźni m ie 
li m ask i na  tw a rza ch . Pod­
niosłem  ręce  do góry,

— W yjdźcie stąd  n a ty ch ­
m iast. bo inaczel żle  to  się 
dla w as skończy! — pow ie­
działem  głośno, a le  zam asko  
Wani dzia łali w zu p ełn y m  m il 
czeniu . Ich p rzyw ódca , w ielk i 
m ężczyzna z au to m aty czn y m  
w ojskow ym  p isto le tem , w ziął 
pęk  k luczy , w y b ra ł ten  od 
celi R an d alla  1 o tw o rzy ł 
d rzw i.

R an d all b y ł b lad y  jak  ścia 
na.
— B ragan! — k rzy czał. — 
N ie pozwól im !

C hw ycili go i pociągnęli 
za sobą. O lbrzym  w epchnął 
m n ie  do celi i zam knął. Pa­
trzy łem  na niego. Był w rę ­
kaw iczk ach . żeby nie zosta­
w ić odcisków  palców . Zauw a 
żyłem , że na jego lew ym  bu 
cie z n a jd u ją  się  d w a  m ała 
nacięcia.

M inęło  spo ro  czasu nim 
z jaw ił się Je d  T rący  i uw ol­
n i ł  m n ie  z  zam knięcia .

— G dzie  byłeś?
— Spałem .
S p o jrzałem  na jego lew y

b u t 1 zobaczyłem  d w a  m ałe  
nacięcia.

— Je s te ś  tego  pew ien?
— Т ак . I m oja  rodzina też. 

Czy rozpoznał pan  kogoś? — 
sp y ta ł ostrożnie.

— W te ł ch w ili to  ju ż  n ie  
w ażne.

— T ak. T ru d n o  będzie  po­
wiesić k tó regoś z tu te jszy ch .

— G dzie  jest R andall?
— W isi na  na jb liższym  

d rzew ie  — pow iedział Je d  i 
wyszedł,

Zadzw oniłem  do g u b e rn a to  
ra  i czekałem  na p rzy jazd  
oddziału  policji.

O w schodzie słońca p rz y je ­
c h a ła  H elen R andall. W iedzia 
ła  co się  stało . M iała łzy  w  
oczach. R zuciła  mi się  na 
szy ję  i zaczęła  p łak ać . T eraz  
b y ła  zu p ełn ie  sam a. M iała 
ty łk o m  m nie , poniew aż b y łem  
jed y n y m  człow iekiem  <aa 
św iecie, k tó reg o  znała n a jle ­
p ie j, bo k ied y ś na  u n iw ersy ­
tecie...

O b ją łem  ją  m ocno.
— S traszn ie  m i p rzy k ro , He 

len.
— To n ie  tw o ja  w ina. Lew . 

J a  w iem , że zrobiłeś w szyst 
ko  co m ogłeś.

T ak . Z robiłem  w szystko  oo 
m ogłem .

Zrobiłem  w szystko  co m o­
g łem  zrofjić, b y  zobaczyć R an  
d a lia  n ieżyw ym .

W praw dzie  tłu m  s ta ł  ko ło  
w ięzien ia . R zucono n aw et k il 
k a  kam ien i. D latego m usia­
łem  im  pom óc i rozpalić  w 
nich w ściekłość. Użyłem  ga­
zów łzaw iących . A le  to  n ie 
w szystka . N ależało  im  dać 
p rzyw ódcę, kogoś oburzone­
go na p rzek u p n ą  sp ra w ied li­
wość. zżeranego zazdrością o  
D onnę Mae. K osztow ało m nie  
to  w ie le  w y siłk u , by  z Je d a  
zrobić tego. k to  by ł im  po­
trz e b n y : p rzyw ódcę tłu m u .

T rzy m ają c  w ram ionach  He 
l e i  p a trz ę  na w zgórza. Kie­
dyś należały  one do P h ilipa  
R an d alla . T eraz  są w łasnoś­
cią  Helen, a  ona o b e jm u je  
m n ie  i uśm iecha  się, chociaż 
m a leszcze w o c zæ h  łzy.
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Lewym 
okiem

Z  POW ODU SŁU P A

B yl ta k i  okres, zw łaszcza  na ów czesnych  Z ie­
m iach . Zachodńich, k ied y  rozbierano stare  gm a­
szy ska  i u zyska n ą  era  tę w yko rzy s tyw a n o  do bu­
d o w y  stodół. N ie było w  ty m  nic złego, dopóki 
rozbiórka n ie do tyczy ła  o b iek tó w  za b y tko w ych , 
a le  ta k ie  w yp a d k i zdarzały  się  rów nież. Ener­
g iczn ie jsze  jed n o s tk i, a m o że  i organizacje, ko ­
rzy s ta ły  z  osłabionej c zy  zn ieczu lone j na ty m  
p u n kc ie  uw agi za in teresow anych  czyn n ikó w .

W ty m  sam ym  okresie  w znoszono  n iem a l od  
fu n d a m e n tó w  cale u lice  i r y n k i starych , bardzo  
starych  d o m k ó w  d la  od tw orzen ia  krajobrazu

nionych  w iek ó w ; p o w staw ały  w  oczach Stara  
M iastat za b y tko w e  ra tusze, podcienia i zaułki.

O sta teczn ie  w ięc  n ie  w iem , c zy  lu b u je m y  się 
w  tradycjach, albo m ów iąc m odn ie j: w  przeka ­
zach h istorycznych , w  zabytlcach, w  starzy г nie, 
c zy  te ż  n ie  d ocen iam y ich  i w a lim y  na oślep  
w  przyszłość. M yślę, te  praw da tes t m n ie j prosta  
od p o w yższej a lte rn a tyw y  i że  kochając nasze  
dzieci, n ie  zapom inam y o dziadkach. T y  lico że — 
ja k  to  zw y k le  byw a w  s fe rze  uczuć — n ie  zaw sze  
p rzyw ią zu jem y  się  do  rzeczy  i  spraw , godnych  
p ie tyzm u .

Z e jd źm y  tera z o  s to  p ię ter n iże j, do  tych  m a ­
lu tk ich  — pożal się. Boże  — „ przekazów "i które  
na pew no za b y tka m i n ie  są, na tom iast są zaw a­
lidrogam i Po co sto i w ie lk i te leg ra fic zn y  słup  
pośrodku w ąskiego  chodnika  p rzy  u licy  Rewo­
lu c ji 45? K iedyś na pew no spełniał jakąś rolę. 
P otem  przesta ł, a le  n ik t  n ie  m a serca go z lik w i­
dować. D zieci rozb ija ją  nosy, starsi tańczą  po 
lodzie komtredansa dokoła  słupa, portier now ych  
Zakładów  G ra ficznych  sipogląda p rzez szyb kę  
i  śm ie je  się  do  rozpuku . Z a b y tek l

Po ka żd ym  rem oncie  każdego dom u  zo s ta je  na  
podw órzu s te rta  gruzuj piachu, d ru tu  i kam ien i. 
Dobre m ie jsce  do  zabaw y w  chow anego  { do  w y ­

rzucania  śm ieci, n ie  m ieszczących się  w  blasza­
n ych  zbiornikach. W czasie deszczu  rozp ływ a się 
to  szeroko, c ierp liw i m ie szka ń cy  zaw ija ją  nogaw ­
ki spodni, n ie  piszą naw et do  Małego G łosu, po 

co? W łasne śm ieci lub i się to końcu, w chodzą  
w  tradycję , stają się „ p rze ła zem “.

Na bardzo u rzędow ych  gm achach w  A le i Koś­
c iu szk i w c ią i m ożna  odczytać bojow e hasło: tr zy  
razy  ta k! Dom się zaw ali, u licę p rzen iesiem y  
gdzie indzie j, a  hasło zostanie. Zostaną te ż  vo  

ca łym  m ieście  p la ka ty  o w ystępach  M arino Ma- 
rin iego  i  K iepury, repertuar k in  na czerw ieę  
i w a k a cy jn a  w y s ta w a  sk lep o w a  pod h asłem  „Idzie­
m y  do  szko ły " na  rogu N ow otki i Solnej.

J a k  to p rzy jem n ie: c zło w iek  id zie  zm a rzn ię ty  
i p rzew iany  w ia trem  na w ylo t, a nagle spo jrzy  
i od  razu m u  się p rzypom ną m łode  lata. trzy  
razy  ta k  pub liczne  ł czw a rty  raz  — p ryw atne, 
w  U rzędzie S tanu , potem  koncerty  sław nego W io­
cha, p o tem  p ierw szy  w ym arsz córeczk i do szkoły ...

Dopiero gdy w padnie  na te leg ra fic zn y  słup  — 
odpadną w spom nien ia , a zagada rzeczyw istość. 
Jed en  k ln ie  w ted y  i zażyw a ataraks, drug i p isze  
fe lie to n . Z ty m  sam ym  sk u tk iem .
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